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Zaczęły  się t u  i ów dzie  m an ifes tac je  
z okaz ji  w y s tą p ie n ia  p. min. B e c k a  w  G ene­
w ie  w  sp raw ie  t r a k t a tu  o ochronie  m niejszo­
ści. S ąd z im y  że  są  t ro ch ę  p rzedw czesne  
N ic b y s m y  nie mieli p rzeciw  nim w ów czas,  
g d y  s p ra w a  p o ru szo n a  przez  P o lsk ę  zos ta  
n ie  w  sensie  pom yślnym  dla n a s  za ła tw iona.  
N araz m  jeszcze  tego  pow iedzieć  n ie m ożna. 
O św iadczyliśm y, że się n ie  będz iem y sfcoso 
w ali  d o  p o s ta n o w ień  t r a k t a tu .  I  to  je s t  
■wszystko, zda je  się, co śm y  zrobili. Piszę. 
„ o ś w ia d c z y l iś m y 11, „z rob il iśm y11 d la  zazna  
czen ia  i p rzy p o m n ien ia  te g o ,  c o  w czora j  p i­
sa łem . m ianowicie ,  że p. min- B eck  m a  za  
so b a  w  te j  sp raw ie  zasadn iczo  ca ły  naród.. .  
A le  sam o  te g o  ro d za ju  ośw iadczenie ,  m e  
je s t  je szcze za ła tw ien iem  t r u d n e g o  p roblem u. 
„ G a z e ta  P o ls k a 11 m a  rac ję  p o d k re ś la ją c  k o ­
n ieczność z a ła tw ie ń * ,  w n iosku  po lsk iego  (o 
rozszerzen ie  t r a k t a t u  n a  w szys tk ich  cz łon­
k ó w  L. IG) D a je  tern do- zroztimienia, że cze­
k a  n a s  jeszcze  o k res  w y trw a ły c h  i może dhi 
gioh w a lk  o zw yc ięs tw o  nasze j  te z y  w  św ię­
cie  Z n ac zy  to, że n ie  czas jeszcze n a  tr ium ­
falne m an ifes tac je  ludnośc i,  a  n a to m ia s t ,  że 
się  zacząć  pow in ien  te raz  o k re s  w y tęż a jąc e j  
p r a c y  d la  n asze j  dyp lom acji .  T rz e b a  spo j­
rze ć  odw ażn ie  p raw dzie  w  o czy  i n iczego 
n ie  u terywac. A  p i a w d ą  t ą  jest,  że w  tej 
chwili m a m y  p rze d  sobą.

ZAMGLONY HORYZONT. —  P oda liśm y  
w czo ra j  w  dziale te leg ram ó w  w iadom ość  o 
ośw iadczen iach ,  jak ie  złozyli p rzeds taw i 
ciele A n g l j i j F r a n c j i  i Włoch- M ocars tw a  nie 
ap ro b u ją  s ta n o w is k a  P o lsk i .  Było to  do  prze 
w idzenia .  J e s t  j e d n a k  rzeczą  c h a ra k te ry  
s ty czn ą ,  że an i  s i r  S im on, ani B a r th o u ,  an i  
Aloisi n ie  w ypow iedz ie l i  sie co do  m e ri tu m  
p o lsk iego  wnioNkw, a  k ry ty k o w a l i  ty lk o  fo r ­
m ę  w y s tą p ie n ia  p. min. Becka .  T a k  p rz y ­
na jm n ie j  w y g lą d a ją  ich ośw iadczen ia  w  Świe 
tle  depesz .  Najotwmrciej w ypow iedz ia ł  się 
p .  Barfcnou, pod n o sz ąc  g łó w n y  za rzu t  prze 
c iw  P olsce ,  że w y s tą p i ła  z ośw iadczeniem  
zaw ieśza jąccm  traktat. ,  w ięc  zmienić chce 
e ta n  rzeczy w y n ik a j ą c y  z  t r a k t a tu ,

„bez uwzględnienia przewidzianego w tym
celu postępowania11.

M iędzy w ierszam i tych  p rzem ów ień  c z y ­
ta m y  g o to w o ść  m o c a r s tw  do rozm ów  z Pol- 
eka- na t e m a t  ew e n tu a ln y ch  zm ian,  K r y ty c y  
kroKU p  min. B e c k a  s tro rzysta ją  p ra w d o p o ­
do b n ie  z te g o  f a k tu  do  w y c ią g n ię c ia  wnio­
sk u :  —  a  w ięc  skoro  m o c a r s tw a  n ie  u p ie ­
r a ją  się p r z y  d o ty c h c z a so w y m  s tan ie  rzec-zy 
w  sp raw ie  o ch rony  m niejszości na ro d o w y ch ,  
d la cz eg o  p- m in. B e ck  nie zaczai swe) akc ji  
od po rozum ien ia  z niemi, żarom w y s tą p i ł  z 
tem „w y p o w ie d ze n iem *1 t r a k t a tu ?

W y d a je  się, że to  by ło  niemożliwe. P o l­
ska, —  ta k ie  jest nasze  st-anownsko i t a k  ro ­
zum iem y p. min. B e ck a  —  chce u pow szech ­
n ien ia  t r a k t a tu ,  a  w ięc  rozszerzen ia  go t a k ­
że n a  inne m oc a rs tw a ,  nie zaś w p ro w a d z e ­
nia do n iego  zmian. P o lsk ę  oburza ją  m e ty l-  
ko  te  lub inne p rze p isy  t r a k t a tu  (zwłaszcza, 
p rocedura lne) ,  ale fak t  nie do ścierpienia, 
że t r a k t a t  k rępu je  ją. a  nie k ręp u je  w ielu 
in n y c h  pańs tw .  P o zy sk a n ie  mocarstw" d la  tej 
te z y  po lsk ie j w y d a j e  S;P niemnżliwem. Z p e ­
w nością  go tow e b ęd ą  po d d ać  t r a k t a t  rewizji 
i w prow adzić  do n iego zm iany, ale by łoby  
i luz ją  spodz iew ać  się. że s ta n ą  n a  stanowo 
s k u  Polski i zgodzą  się na przy jęcie  b ąd ź  co

bądź n ie w y g o d n e g o  t r a k t a t u  ty ik o  d la tego ,  
zc sobie tego  P o l s k a  życzy .  j

„Zardzewiałą maszyną” genewską
poruszy może słuszne żądanie Polski.

Haga, 15 września (Tek). Wielki organ hn. 
! lenderskie-j rządowej partp  katolickiej ..De 

W  ty c h  warunkiiicb t ru d n o  sądzę   ̂ Maasbocłe'1 zamieścił ar tykuł wstępnj o oświad 
robić p, min. B eckow i zarzu t ,  że się nic po  czeniu min. Becka,
lm u m ia t  z m o c a rs tw am i:  U zasadniony  j e s t '  Pismo ocenia wystąpienie ministra polskiego
je s t  j e d n a k  in n y  -zarzut. j h*m z0  < ^ k r a c j e  nul

„  . , , v t . n m ,  n t 6' t e  środkiem. k tó ro  może poruszyć
CO P ..M IN . B E C K  Z A N IE D B A Ł : J u z  zardzewiałą maszynę genewską. Artykuł pod-

wczoraj py ta l iśm y ,  czy n ie  można było do- ,  kreślą, iż i.rgwmcnty wrtoczone [przez min.
p row adz ić  w  sp raw ie  t r a k t a tu  do  ja k ieg o ś  Becka sę zupełnie zrozumiałe i uzasadnione,
jedno li tego  „ f ro n tu 11 p a ń s tw  za m te re so w a  ‘ 
n y ch  w te j  spraw ie? . . .

J e s t  k i lkanaśc ie  p a ń s tw  w E urop ie ,  k t ó ­
ry m  ta sa m a ,  c o  i P o lsce  d o le g a  bo lączka .  
Są, to , p a ń s tw a  b a łk ań sk ie ,  M ała E u te n ta ,  
i p a ń s tw a  b a ł ty ck ie .  Państwa, te  m a ją  n a  te  
renie Ligi Narodów 7 częs to  różno cele i  id ą  
rozb ieżnem i drogam i.  '\Vsz31stkie je je d n ak  
gniecie  j e d n a  troska, i je d en  ciężar: t r a k t a ty ,  
względnie zobow iązan ia ,  w  sp raw ie  ochrony  
mniejszości. P ra w d a ,  zobow iązan ia  ty c h  
p a ń s tw  co do o ch rony  m niejszości są  różne. 
N iek tó re  p a ń s tw a  p rzy ję ły  je  w pros t  w  s a ­
m y c h  t r a k t a ta c h  p o k o jo w y ch  ■ i oba len ie  ich 
ró w n a ło b y  się w alce z t r a k t a t a m i  po k o je  
wemi. Inne ( jak  P o ls k a  i Mala. E n te n ta ) ,  z 
okaz ji  za w ie ran ia  p o k o ju  p o d p isa ły  osobne 
t r a k t a ty ;  inne w-Teszeie występując do I  Ig' 
N aro d ó w  z ło ży ły  odpow iednie  „ośw iadczę-( 
n i a 11 Mimo ty c h  różnic je d n a k  m o ż n a  było 
zo rgan izow ać ja k iś  „ f ro n t11 p a ń s tw  za in te re ­
so w a n y c h  wmioskiem polskim- Żc to  b j l o  
możliwe św iadczy  n ap rz ó d  w y s tą p ien ie  de-

tembardziej,  że Polska wykazywała przez dłu­
gie lata konieczność rewizji sytuacji, która by­
ła nie do utrzymania. Pismo wyraża nadzieję, 
że wystąpienie min. Becka wytworzy w-reszcie 
przekonanie, iż prawdziwa Liga Nar ugrun­
towana może być tylko na wszechstronnych 
zasadach moralnych, aby móc osiągnąć swój 
prawdziwy cel.

W poszukiwaniu formuły.
Paryż, 15 września.. (PAT). Korespondent 

genewski „Le Temps“ dones,. że sir Simon 
w czasie spotkania z mm Beckiem omów i w ja­
ki sposób decyzja rządu polskiego mogłaby być 
pogodzona z zasadą poszanowania traktatów i 
ochroną prestiżu Ligi Narociów.

łftfs W łoszech nie przejmują sie zbytnio.
Rzym, 15 września. (PAT). Wiadomość o 

wypowiedzeniu (?) przez Polskę międzynarod.

gwarancyj traktatu mniejszościowego przyjęli 
w Rzymie z poczuciem rozwagi i nmiarkowa. 
nia, nie zdradzając ani nerwowości ani zbvtme_ 
go zainteresowania. W skutek nieobecności 
w Ezymie Mussoiimego i podsekret. stanu 
spraw zagr. Suvicha nie sposób stwierdzić, 
jakie jest stanowisko oficjalnych ster włoskich 
w tej malerji. We włoskich sferach prasowych 
i politycznych daje się jednak wyczuć prze­
świadczenie, że Polska nie cofnie się ze swego 
stanowiska i że w  konsekwencji wypowiedzenie 
międzynarodowych gwarancyj trak ta tu  mniej­
szościowego oraz procedury mniejszościowej 
trzeba bodzie uważać za fakt dokonany i  usto­
sunkować się doń ze zmystem rzeczywistości.

Kiedy przyjącie Rosii do Ligi ?
Paryż, 15 września (Tel.). Wedle jednomyśl­

nego poglądu korespondentów genewskich p ra­
sy paryskiej, przyjęcie Rosji sowieckiej do Ligi 
Narodów dokonane zostanie w pierwszych 
dniacn przyszłego tygodnia. ..Petit Parisien11 
donosi, ze z dniem dzisiejszym rozpoczęte zo­
stanie zbieranie podpisów na liście zaprasza­
jącej, tak  że ceremonja wstąpienia Rosji do Ligi 
dokonana zostanie w poniedziałek lub wtorek.. 
We środę zamierzr min. Barthou wyjechać na 
pewien cz.as do Paryża. Wróci on do Genewy 
dopiero z chwilą podjęcia obrad w-' sprawie 
Saary i Austrji.

0 pewne wyjaśnienie ze strony Polski.
WiewtaścSwe podejrzenia i itotfróżkl.

P a ry ż ,  15 września. P e r t in a x  w- „E cho de
le g a ta  T u rc ji  w oh ronię t ro k u  P o lsk i  i si-a p a r js<' ^^-ra c a  uw agę ,  że pierw szy raz z try-
now isko  prasy  czeskiej,  k tó re j  znaczna  częse łum y Ligi Narodów  poroszona została kwe
ap ro b u je  w ystąp ien ie  p. min. Becka .  (stja rewizji traktatów . S p ra w o z d aw c a  je s t

' D ateze losy tezy Polsk i  ro z e g ra ją  się na p rz e k o n a n y  że mim o w czora jszego  w ys tą -  
J J p ien ia  m m m trow  Sm iona.  B artnou  1 Aloisie-

V I kom is ji  Ligi Narodów- w  naibliższyni cz a ­
sie. R o zeg ra ją  się w- w a ru n k ac h  d la  Polski

go. m in is te r  B eck sk orzysta  z pierwszej 
okazji, aby ośw iad czyć, że zajęte stano-

dość n ie k o rz y s tn y c h ,  n a  co w skazu je  n a k re  ,v isko p o d trzym uje  w całości. —  Z innej 
ś lo n y  w yże j  obraz 'sytuacji. Nie koniec  jod- s t ro n y  u w aża ją ,  że sprawm ta  s tan ie  się je 

. szeze przedm io tem  o b rad  Ligi Narodów7 j11 ni- na. tprn . . - ™nak n a  tem!
IZOLACJA POLSKI: Sprawa- mniej może n a w e t  m ięd zy n a ro d o w e g o  T ry b u n a łu  

Spraw iedliwości w  H adze .  Pertinax donosi 
szóści n a ro d o w y c h  nie w y czerpu je  tego ,  e)oj dalaj, że na. jed n em  z najb liższych  posie-
P o lsk a  m a do z a ła tw ien ia  n a  terc nie mię- dzeń R a d y  Ligi jeden z członków  R ady za-

w szystko  żąda od m inistra B ecka w yjaśnienia co dodzyn a ro d o w y m . D la tego t r z e b a  w-szys w yjaśnienia  
zamiarów7 P cL k i. J a k  d ługo  t a  kw-estja nie 

I zostanie w 'a śn io n a  —  s tw ie rdza  Pertina;-:,
zrobić , b y  u t r z y m a ć  k o n ta k t  z temi państwa.
mi, z k tó re m i  nas  łączą  pewne in te resy  ^  Ję ^  Ugą NarodćWf Jak sojusz n0l 
ne, n ie  u ro jone .  „ P m g e r  P rc s s e 1 referu jąc  0 , ykofrancusk i uw ażać za znajdujące się w
w y p a d k a c h  w  G enew ie zauw aża: . ..Polon stadium  krytycznem . Polski m in is te r  spraw7 
woUkomnien iso l ie r t11 —  „ P o lsk a  izo low ana 
zupe łn ie11. T a k  się is to tn ie  chwdlowro złoży­
ło, że je s te śm y  sami, nio licząc Niemców7, w 
k tó r y c h  p rzy ja źń  c h y b a  n ik t  nie wierzy.. . —
M o c ars tw a  w y p o w ied z ia ły  się  przeciw7 tezie 
polskiej,  —  Mussolini (w-- porozum ieniu  z 
F ra n c ją )  p róbu je  s tw o rzy ć  „ n a d d u n a jsk ie  po­
rozum ienie11, —  p a ń s tw a  b a ł ty c k ie  idą swo­
ją  drogą- Zosta je  P o ls k a  sam a.

S y tu a c ja  więc je s t  - n ieszczególna.  N a j­
bliższe dni b ę d ą  d la nasze j dyp lom acji  rifcflaj 
sem d e c y d u ją c e g o  egzam inu . Bedzie m usia­
ła  naw ią za ć  zerwano nici.  Bo innego "wyj­
ścia niema... Z czego w niosek ,  że' jeszcze nie 
nadszed ł czas na tr ium fa lne  m an ifes tac je ,  iż 
sprawa t r a k t a tu  m nie jszościow ego już dfifitó 
n ityw nie  załatwiona, pom yśln ie  dla Polski.
Bo ta k  nie jest. W. Z,

zagran icznych  już  od 
k a z a ł  n iedw uznaczne  stanow-isko za ró w n o  
wrobec Ligi N arodów , j a k  wobec F rancji .  Za­
u fan ie /m o ż e  w rócić ty lk o  po złożeniu  przez 
min. Becka odpow iednich zapew nień. J e ż e ­
li on  je d n a k  będzie  w  da lszy m  c iągu  k r o ­
czył obraną  d rogą ,  w ów czas  m usi doprowa­
dzić do postaw ienia Polski poza L igą Naro­
dów7 i sojuszem  z Francją.

„Petit .loiirnal11 je s t  zdania że do napię­
cia togo dop row adz i ł  nie p a k t  cz te rech ,  j a k  
to n iek tó rzy  sądzą ,  lecz  p ra w d o p o d o b n ie  
pew ne k o n sz a c h ty  m ię d zy  po lsk icm i a  nie- 
mieickiemi sferami w ojskow ym i.  ..L 0 r d r o,< 
wskazuje ,  że w  ciągu w # j  h is to rji  P olsk a  
sta le była n ieszczęśliw a, lecz, p rzew ażn ie  z 
własnej w iny,  o czem m ożna się» p rze k o n ać ,  
jeżeli obserw uje  się czyn^ ',po lsk ie .  N ieos troż  
na  Polska zapom ina najgłośniejsze nauki 
swrojej historji i n iechce w idzieć, że N iem cy  
dążą znów do jej zagłady.

Przeszło 40 państw zaprasza
G enewa, t5  w rześnia (Tel. wh). V» g łów n ej siedzibie d elegacji francuskiej w y łożo ­

no do podpisu listę  państw  w  spraw ie zaproszenia R osii sow ieck iej do L igi N aro­
dów7. W niedługim  czasie  po w yłożeniu  lis ty  złoży ło  pod nią podpis nrzeszło 40 de­
legatów7 rożnych państw .

Krćf Alskssder odwiedź? Bułsjarję.
Eiałogród 15 wrześnią • fP VT). W końcu h. 

miesiąca krói Aieksander z krółową Marią w 
towarzystwie ministra spraw zagr. .Tewkcz-i 
udać się mają do Sofji, crIciu złożenia w izyty 
bułgarskiej parze królewskiej.

Zadłużenie drobnego rolnictwa.
W arszaw a, 15. 9. (Telef.b W e d łu g  d a ­

nych s ta ty s ty c z n y c h  zadłużenie drobnego  
rolnictwa w gospodarstw ach do 50 ha w y ­
nosiło w  1933 r. przeciętnie 393 zł. na 1 ha.
Z k w o ty  tego  zad łużen ia  na  kup n o  ziemi 
p rz y p a d a  -23.1 proc,, n a  b u d y n k i  g o s p o d a r ­
cze 19 proc.,  a na sp ła tę  d ługów  i pouh tk i  
12.89 proc.

Ofug związków komunalnych 
zniżony.

W arszawa, 15. 9. (Telef.). B a n k  Gospo 
d a r s tw a  K ra jo w eg o  zaw iadom ił  76 zw iąz­
ków k o m u na lnych ,  k tó re  za c iąg n ę ły  p o ­
życzki w  do la rach ,  że kapitał d łużny prze- 
w dłutowano na złote po kursie 5 .40 za d o­
lara. S um y d łużne zac iąg a n e  b y ły  p rzy  s t a ­

nie d o la ra  8.9* i w y n o s ih  wtedy7 42.400.0f 
złotych, a, obecn ie  wrsk u tc k  w sp o m n ia n e!  
przewalutow/ania sp a d ły  do 25 700.000 ! 
Zadłużenm  zm niejszy ło  sie w  te n  sp o s '  
o 16.700.000 zł., a  ro cz n y  kosz.t p ro ce n tó  
w ynosić będzie obemiie ty lk o  1.700.000 ż

r H P ł ,  t g i h *

W D R G S E R I I  im .SW  T E R E J Y

STEFANA HYŁ7
myd<», t - «  p«rt»nny, wody koioiłliio, 
kosmetyki ^^bki, g a l a n t e r j *  toaletowa, 

zmła, cbemikalja i t. d.
TO W AA W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ce«s niskie Ceay nisin*.
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0 acisiut§iqinni?..
„Cały nardti“ apfoliuje krok min. Becka

P ra sa  p o P k a  Mliiwia -wystąpienie p. mi- 
n istia  BeckA w  śp iew ie  li k tu tu  m n o jszo -  
ścidWegd. . .G azeta  \V;i [?■/.“ ind zastrzeżotuii 
(uodobne  do naszych)  eo do fo rm y  te g o  « y  
S tąp ień ią, a le  za.sadniczo ośw iadcza:

„Krok, uczyniony przez min. R -y jp  -w 
Genewie, jest krokiem tjaprza.l i odpowiada 
poglądom i dążeniom całego — bez wyjątku
—  polskiego społeczeństwa. T rak ia ty  o o- 
ohronie mniejszości— na i zueone nam. upoka 
rzające, nieipKWi iedliwe — od pierwszej 
chwili uznane były przez naród  polski za 
■krzywdzące i od po-czal,1«t też było progru- 
niem polityki narodowe') wyswobodzenie kię 
z nałożonreli nam — wbrew na.-zej woli — 
więzów, było  rzeczą zgóry -wiadomą j nie­
wątpliwą, że naród polski nie pogodzi sio na 
stale ze stanem rzeczy, n-^oz-uplującym jego 
suwerenność pańslu- n ta ,  uprawnią acym 
czynniki obce, zagraniczne do kontrolowania

! naszych wewnętrznych -.praw i stosunków 
] z cala toż staańw^z-)śr."ia e-świa/czamy, iż 
ktokolwiekbądż zechciałby dziś tę  suweren 
ność Polski kwe t jonować, znajdzie eaiy na 
ród polski — zdecydowany i jednomyślny
—  który nie ustąpi nni na jeden krok ze swe 
go prawa rządzenia się bez obcego nadzoru 
ną  własnej ziemi".

Czy nie godzimy w traktat wersalski.

P. B. K. w  „K nr jc rze  W arszawskaną" , 
podkreś la ją©  konieczność zw oln ien ia  się z 
u p o k a rz a ją c e g o  t r a k t a tu ,  k r y ty k u je  d rogę ,  
n a  którą, w s tąp i ł  p. min. Beck ,. Z a g r a n ic ą — 
pisze p. B. K. —

„mówi sio o tein, że rand polski zamierza 
jednostronnie zaczepić t r a k ta t  i to t rak ta t  
t a k  doniosły, tak  tunel imeutalny, ,]ak wer­
salski. Wrażenie, z tego powoda jest tern

1 głębsze ile, że polityka polska polegała do
■ tychczas n a  niezłomnej ubrooie traktatów i
l i e  -wyłąoznic nieprz\ jaaiele postanowień 
t rak ta tów  z Wersalu, Trianon i innych czy­
nili zamachy na ich nienaruszalność.

Je s t  to  moment, który każe nam k ry ­
tyczniej odnosić się do pierwszych, popędo­
wych -wrażeń i zapytać się, ozy słuszny ceł 
.zadu  polskiego nie mógł być osiągnięty 
mniej ryzykowną droga.? Czy nie należało 
pi-acować na stworzenie takiej konjunktury  
w  Genewie, aby t rak ta t  mniejszościow-y 
mógł być zniesiony prawidłowo, procedurą 
legalną? Rzecz prośba, żo pragnęlibyśmy 
szczerze, aby rzeczy przybrały obrćt jak  naj 
pomyślniejszy, tj. nie stanowiący precedensu 
d ia  nieprzyjaciół Wersalu".

Z a r z u t  zrob iony  przez  p. B. K. je s t  z b y t  
po w aż n y ,  b y  m ożna  b y ło  po p rze s tać  n a  s a ­
m em  sfo rm ułow aniu .  T rz eb a  go  uzasadn ić .  
T raktat m niejszościow y podpisany przez 
P olsk ę nie jest częścią  traktatu w ersalsk iego  
N ie  zaehoćizi tu ta j  w y p a d e k ,  k tó r y  np. do­
ty c z y  W ę g ie r  k tó r e  ochronę  mniejszości n a ­
ro d o w y c h  m a ją  z a s t rze żo n ą  w sam ym  t r a k  
t a c ie  pok o jo w y m , T rianon . W alka  zf zobo­
w iązaniam i mniejszościo-wemi d la  W ę g ie r  jes t  
walka, z t r a k t a t e m  poko jow ym . T eg o  nic 
m o ż n a  pow iedzieć  o Polsce .

Walka o honor narodu i państwa.

„ a . B. 0 . “ w te j  sp raw ie  ośw iadcza :
„W tym wypadku odrzucamy na bok 

wszelkie względy i nie boimy się poprzeć na 
szych przeciwników politycznych Sprawa 
dotyczy wartości najwyższej,  bo honoru na­
rodu  i państw a polskiego j dlatego musi tu 
rozstrzygać przedewszystkiem imperatyw 
moralny a n ‘e tylko kalkulacja taktyczna. 
W  walce o godność narodu i jego niczawi- 
ołość należy dążyć do pogodzenia celu i i a  
kazu  etycznego z wymogami rozsądne; i 
trzeźwej taktyki,  ale od zasadniczego postu 
ła tu  na  krok odstąpić nie wolno. Jeżeli taka  
bodzie liuja postępowania polskiej delegacji 
w  Genewdc, może ona, być pewna poparcia 
całego sp o łe cz eń s tw a  polskiego".

Polska i Niemcy.

„ N a p rz ó d "  ma szereg  zastrzeżeń:
.„Nożna śn i  lo wyrazić przekonanie, że 

r ik t  w Polsce nie uważa tego wystąpiena 
za coś niezwykli go czy nie-pot-rze-bnegoL o- 
czywiśoie z wyjątkiem dotkniętych niem 
mniejszości, które traca. forum, przed któ- 
-rt-in mogły się tłucznie czy niesłusznie skar­
żyć. To jest jedn i strona sprawy. Drugą 
jest, jej strona międzynarodowa, /obow iąza­
nia niektórych państw o ochronie mniejszo­
ści wynikają z postanowień trak ta tu  wersal 
sinego. Jak  wiałomo. strona, której ten 
trak ta t  rzekomo naraucono (d\ ktat wersal- 
ski), podważała i po Iważn go dotychczas w 
Tiiejedneni miejscu. po*lćzni gdy strona dru­
ga: zwyemska — a. Polsko też do niej zali­
czono — broni traktuTi jako całości. I jakoś

„GŁOS NARODU" z

Przegląd
Niemcy Tlitlera są krajem śmiałe; próby t iy  

znaniowej. „Oleiehschnltung" bowiem, które 
pierwotnie —  zdawało się — miało objąć tylko 
polityczna i społeczno-gospodarczą dziedzinę ży 
oia, zoNaib zastosowane także cło dziedziny re- 
ligji. Obywatel niemiecki ma ni^, tylko politycz­
nie działać tak. jak każe Hitler: wi-nien się ta k ­
że pik modlić, jak  chce .,AVódz“. Jakiż jnst bi­
lans tego kościelnego ..ujednostajniania’1?

Katolicyzm niemiecki —  jak wiadomo — 
obroni! swoją niezależność religijną nd władz 
ł ł ł  Rzeszy. A\ strzynnil i zlikwidował cala boęa- 
tą  swoją akcjs..społeczmą. nie chcąc z mej zro­
bić przedmiotu walki z hitleryzmem. Tran moc­
niej za. to stanął na  gruncie czysto religijnym, 
fundamentalnych zasad chrześcijańskiego Obja­
wienia, i w a łk a  hitleryzmu nn- tym grunefe prze­
jął. Pierwsze natarcie —  zdaje się — przeszło. 
T to ze skutkiem pomyślnymi. Tn uprawnia, do 
nadziei, że i d ab z y  ciąg’ walki będzie dla Ko 
śeroła pomyślny. \  protestantvzm?

SCHIZMA W PROTESTANTYZMIE. —
Walko o ..Gleich fclialtung" protestantyzmu pro 
wadził Hitler głównie na  gruncie organizacyj­
nym więc ustroju wyznaniowego, , Stosownie 
do re-gjonnlistyeznej zasady ustrojowej I utra 
każdy 'kraj Rzeszy niemieckiej cieszył sięczemś 
w rodzaju „aut-okefalji"; n a  czele kościołów w 
Bawa.rji, w Saksonii it.p. stał „synod k rajow y-1 
i wyłaniane przez niego -władze, Hitler postano 
•wił zni-szczyć ten ustrój. AT tym celu zamiano­
wał „biskupa Rzeszy" Mullera i zlecił mu prze 
prowadzenie unifikacji protestantyzmu na tere­
nie -ałego państwa. A kcja Mullera spotkała się 
odrazu z oporem poszczególnych kośbiółow k ra ­
jowych i  teologów protestanckich. Zrozumieć 
łatwo ten opór, gdy się zważy, że unifikacja nla 
polityczny, a  nie* religijny cel na oku, —  i że 
naw et gdyby była akc ją  podjętą z pobudek re­
ligijnych. natrafiłaby na  opór poszczególnych 
krajów protestanckich, które między sobą róż­
nią. s’ę znacznie w  zakresie nawet wiary.

Opór poszczególnych kościołów krajowych 
skłonił Afiillera do zastosowania radykalnych 
środków i represyj. Oporny eh pastorów, którzy 
utrudniali „ujednostajnianie", posyłał bądź na  
emeryturę, bądź n a  inne posady Równocześnie 
forsował organizację narodo-wo-socjaListe cznych 
protestantów,-którzy mieli ^pełnić rolę .,kon’> tro 
jańskich’1 « od wewnątrz rozsadzać spoistość po 
szczególnych kościołów krajową cl)... Te cprzecz 
ne tendencje w  łonie niemieckiego protestantyz 
mu doprowadziły obecnie do czegoś; eo z dnżem 
uzasadnieniem można nazwać-

SCHIZMĄ'. —  Dwa kraje protestanckie. Ba- 
w arja  i  Wirtembergia, zbuntowały sie całkiem 
otwarcie przeciw „biskupowi Rzeszy".

Mianowicie „krajowa rada  kościelna Ba- 
warji" -wydała w  tych dniach oświadczenie, w 
którem m. in. czytamy:

„Zarządzenie o wejściu w życie prawu, iż 
władza ustawodawcza przechodzi z kościołów 
krajowych n a  kościół Rzeszy, niszczy prawo do 
życia naszego kościoła i jest  bezprawiem'1. AYo-

I

Jeszcze u deklaracji
Deklaracja  poUka, złożona w  Genewie, dnia 

13 września br. w dalszym ciągu budzi aaintere 
a-owanie w  świecie, czego dowodzą, głosy  prasy 
światowej.

„Tim es" za i or^eciw.
Główny organ londyńskiej City „Times" 

-prawie tej poświęca naczelny ar tykuł pod tyt 
„Mniejszości polskie’4, gdzie stwierdza, że Rol­
ska w' ubiegły czwartek ogłosiła w  Gcnewio 
swą decyzję, która zdolna jest podważyć cal;

tak dziwnie się złożyło, że Polska, chce rzy 
nie chce, robi to samo co Niemcy: zrzuca 
z siebie jedno z zobowiązań traktatowych,?) 
Znajduje to całkiem naturalnie żywy odgłos 
w prasie niemieckiej, k tó ra  już pod pieiw- 

■ izmu wrażeniem wystąpienia p. Becka dnie 
wyraz swej radości’1.
Z poprzedn ich  u w a g  w yo ika .  że s ta n o ­

wisko . .N aprzodu" nie je s t  słuszne. Nie wal 
ezyrny z t r a k ta te m  w ersa lsk im , jak  Niemcy, 
lecz —  r. od rębnym  t r a k t a te m  o mniej: zo- 
ścincli.

Bereza Kartuska będzie zniesiona (?)

Ż y dow ska  „C hw ila" donosi:
. .Krążą pogłoski, że trzy miesięczny teę- 

inki odosobnienia w obozie izolacyjnym w 
Berezie Kartuskiej dla pewnej czcśoi osób 
kończy się dnia, 7 października. Nie brak 
pogłosek również, że. obóz w Berezie Kat l a ­
skiej będzie powoli zlikwidowany, n.lo nie­
zupełnie. Ma on być utrzymany dla aspolecz 
nych elem entów  pochodzących z M ałopol­
ski".

dnia 16 go wrześnią 1084

religijny*
hec tego „rada kościelna" oświadczaj iż, jak 
dotąd, będzie się opierała im starej ustawie ko 
śeiolów protestanckich. a W-iorni, juk dotąd, siu 
rhać będą zarządzeń tylko „biskupa krajowe­
go" i „synodu krajowego'1.

Podobnie — i iv AAńiirtembergji... AłUllcr nie 
mogąc sobie dać rady z pastorami, pod pozo­
rem „finansowych nieporządków" wr kasie ko ­
ścielnej zawiesił . b iskupa’1 i  „synod" w obo­
wiązkach, a  w ich miejsce zamianował „komi­
sarza". Dotychczasowy „biskup krajowy" wir- 
tmiilberski AYurni ogłosił publicznie te zarządzę 
n ia Mullera za ..nieważne'1 i w i -ód pastorów 
rozpoczął akcję przeciw Miillerowi. Bliższych 
szczegółów z tej akcji udzielił dziennikowi 
„Frankfurter Zcrtung". Z jego oświadczeń w y­
nika, żc 85 proc. pastorów opowiedziało się za 
nim, a tylko 15 proc. za Mullerem. Nadto pa­
storzy. stojący po stronic Wurma, podpisali pro 
test, w k tó n m  in. in. czytamy następujący 
ustęp:

„Oświadczamy otwarcie, że obecnemu zarzą 
dowi kościoła Rzeszy.., nie możemy przyznać 
zdnlnotioi do przepow-adzenia wewnętrznego po­
koju i że n,a podstn-wie dotychczasowych do­
świadczeń nie możemy także wierzyć jogo za­
pewnieniom, że chce się trzynmć zasad reforma 
oyjnych ewangelickiego kościoła. Dlatego widzi 
my się zmuszonymi oświadczyć, że odrzucamy 
przeniesieni^ władzy ustawodawczej z, kościoła 
wirtembersl.iego na kościół Rzesz.y i równie/ż 
udzielanie poleceń biskupowi krajowemu (przez 
„kościół Rzeszy") tak długo, dopóki nie pow­
stanie Inki zarząd kościoła Rzeszy, któryby dał 
gwarancje prawdziwie kościelnego kierownie- 
tw a ’:.

„GRZECH PIERW ORODNY". —  Je s t  to 
więc rozłam w łonie niemieckiego protestantyz­
mu. Nie trzeba jednak  wysuwać z niego daleko 
idących wniosków. Wwwśtfftj, czy później uda 
się 'Mullerowi. ozy Hitlerowi, przeprowadzić peł 
ne „Gleichsohaltung". Protestantyzm jest. za sin 
by wewncdnznłę, by  mógł wytrzymać taki alak, 
jaki do niego przypuścił Hitler. Brak mu praw 
d-ziwej jedności: jedność zaś. którą, się trzyn a 
w poszczególnych krajach, jest, ludzką insty tu­
c j ą . P r o t e s t a n t y z m  wystąpił na arenę dziejów 
w imię ..wolności badania’1, t, *ń. swobody in­
dywidualnej w życiu religijnem. Odrzucił nieo­
mylny nrząd nauczycielski w Kościele, a  to n  
samem usunął jedyną praktyczną podTawę jod 
nośei chrześcijaństwa. Bo wszak, skoro kaiżds 
może wierzyć u to, co sam uznał za objawione, 
musi powstać ann.rehja. Chrześcijanie prote­
stant cy mogą się z sobą jednoczyć na podsta­
wie tylko umowy, oczywiście tak  długo, jak dh. 
go ta  umowa będzie im ocłpowdadała. j--śli 
do tego nie są zdolni, wówczas -wkracza władza 
świecka. ..książę", i w myśl, zresztą, czysto refor 
maeyjnej zasady („czyj kraj, tego -wiara"), na­
rzuca „jedność” własną. T ak  było zaw*** w hi­
storii. protestantyzmu, ta k  jest dziś w  Niem­
czech. Mści się stary, „pierworodny grzech", lu 
tera-nizmu: zasada ,,-wolności badsnia".

Pejot,

polskiej w Genewie.
szereg traktatów , dotyczącycn 'połowy państw 
Europy. Konsternacja, ja k ą  t-o jednostronne wy 
rzee-zenie się systdtml, w-ykonywanc-go w r a ­
mach Ligi, wywołało w'śróct audytor jum m ‘ i. 
Becka w Genewie była równie wielka, jak ra ­
dość, jaką- wywołało t-o w Warszawie. „Times" 
kończy podkreSleniem, że Polska odczuwa jako 
upośledzenie fakt, iż traktaty mniejszościowe 
nie obowiązują wielkich mocarstw, Dziennik 
proponuje przeto, aby zagadnienie to zostało 
najpierw omówione i przedyskutowane przez 
Polskę i te wielkie mocarstwa, które łącznie z 
Polską są. gwarantami tych traktatową Jeżeli 
Polska zostanie umieszczona, jak  tego ma p ra­
wo oczekiwać —  stwierdza „Times" — w lej 
samej pozycji, co inne wielkie mocarstwa, spra 
wa zostanie znacznie nłatwńona.

Wla<sirta ocena w Belgii.
Godny uwagi jest głos „Nation Bełge4’ (Bru 

ksela), stwierdzający, że sprawa jest szczegół 
nie ważna dla Polski, ponieważ jest ona zwią­
zana bezterminowo w stosunku do mniejszości 
niemieckiej, podczas gdy Niemcy sa jedynie 
zv, iązani konv, encją górnośląską, która wygasa 
w przyszłym roku. Zrozumiałem jest, że w tych 
warunkach Polska musi żądać zrównania w p.‘a 
wach z innemi państw ani. Miejmy nadzieję — 
pisze .autor a i h k u łu  —  że z.ebrani w Genewie 
zastanowią się obecnie nad losem państw, któ 
re padły ofiarą dążeń imperialistycznych. Przy­
taczając! odezwy organizacyj- emigracyjnych 
Ukraińców i Gruzinów, -wręczone sekretarzowi 
genorabiemu Ligi i protestujące przeciwko prze 
śladow.aniom sowieckim —  artykuł ironicznie 
zaznacza; że w Genewie „oczywiście nie ma się 
czasu na takie drobnostki'. Wystąpienie Pol

254

ski podkreśla w dobitny sposób całą n:cmcral- 
ność tej smutnej kc iedji.

Berlin próbuje intrygi. >*
BerłiiUka urzędowa „Dlntemat Rolitisćha 

Korrespoudenz" Wytąża nadzieję, że dojdzie do 
obowiązującego wszystkich międzynarodowego 
uregulowania ochrony mniejszości. Je s t  więc 
nrzedewszystkiem rzeczą Ligi zająć stanowisko 
wobec deklaracji polskiej, ponieważ dotyczy 
ona bezpośrednio przjnyilejów i zobowiązań Li­
gi. O-mawiając następnie sytuację Ligi „D. P 
K .“ uważa ją za bardzo krytyczną, g d w /k r n k  
Pols-ki stanowi dla Ligi nowy cios a równocze­
śnie potwierdzenie jej bezwładności i mendo! 
ności.

Wypowiedziała sin także oficjalna Moskwa 
w artykule „P raw dy" pt.

Polska bomba w Lidie Narodów.
określając wystąpienie min. Bscka jako „zerwa 
nie (?) przez Polskę traktatów mniejszościo 
wyclT. \u to r  twierdzi, że krok/ Polski' wjfcypfd 
wielkie wrażenie i jest- oceniany jako poważne 
posuń ęcie w dziedzinie polityki zasadniczej. AY 
kierowniczych kolach’ genewskich krok-Tem jest 
rozpatrywany ’ jako clięć zadania ciosu (?) Li 
dze. Pozatcm kola te  ,vskazu.ją, żc wystąpienie 
Polski ohjfktywnie udziela poparcia przeoiwni 
kom Ligi.

'Analogicznie charakteryzuje położenie ge­
newska depesza agencji „Tass", precyzująca, żo 
wystąpienie polskiego ministra wywołało wiel 
kie zaiiiepokojerie w kolach francuskich i Ma­
lej Ententy (?).

Zanotować należy

lojalne stanow isko p r ?sy  czeskiej
o ile cłiodzi o pisma niezależne.

'-Tak np. „Poiedni List" w artykule pt. „Po­
lacy odrzucają poniżenie" wywodzi: „Dla do­
lnego obserwatora nie mogło być niespodzianką 
to, co w Genewin "stnlo Się sensacja międzyna­
rodową pierwszej klasy. Ochrona mniejszości 
jest nakazana i kontrolowana jedynie w t. zw. 
paćo-twaoh sukcesyjnych. Zwycięskie państwa, 
jak Polska, Ozechosłowacja, Jugoslawja i Rn- 
munja muszą podporządkować się postanowie­
niom o ochronie mniejszości, podczas gdy nie 
są do tego zobowiązane państwa zwyciężone. 
Polska przez swój odważny i dumny krok chce 
skończyć z takini stanem rzeczy. Mała Ententa. 
k tóra  je s t  wysoce zainteresowana w rezulta­
tach polskiego wystąpienia zachowała się cbło- 
dno Vol>cc wninakiU^o! '1 'icgt !* T rzef minmtro 
wie spraw zagranicznych Małej Ententy  oświad 
czyli, że stanowisko ich nie uległo zmianie. Nie 
pochwalają wprawdzie tego, że ochrona mniej 
szóści obowiązuje jedno państwa a inne nie, sto  
ją. jednak na stanowisku ścisłego wykonywania 
obowiązujących traktatów  i w każdym wypad­
ku bedą respektowali zobowiązania, które przy 
jęli".

Naród, demokr. „Narodni AYecze-nik" pisze 
m. in.: „Kwestja mniejszolći. dbfycż-' byybitnie 
również naszej republiki. I s tn ie ją ' je d n a k  pań­
stwa posiadające także mniejszości narodowe, 
k tóre  nie korzystają z ochrony mi< dzwria-rodo- 
wej. Podział państw n a  te, które zobowiązane 
są do ochrony { na takie, które r.ie są obowią­
zane. wytwarza dwie różne kategorje państw. 
Tak  Polska, jak i Czechosłowacja zaszeregowa­
ne z,ostały do tych państw niepelno wa'tośCiO- 
wych. Stan ten dokuczył w szczególności Pol­
sce., która jnż od dłuższego cza-su prowadzi trud 
n ą  walkę o uznanie jej pozycji mocarstwowej. 
Gest, z jak-iim wystąpił min. Beck n a  trybunie 
genewskiej był gestem świadomości mocarstwo 
wej i dumy narodowmj1’.

Natomiast półurzędowa „Prager Presse" pi­
sze, że mowa mnie;szośoiowa polskiego mini­
s tra  spraw za-gr. wywołała nienraycJiyłne w raie  
nie i była dużą niespodzianką. Stanoudsko rzą­
du polskiego wywołuje także obawy w Sprawie 
rokowań o pakt wschodni. AV kuluarach Ligi, 
zdaniem pisma, mó-wi się, że interwencja W ar­
szawy pośrednio przyspieszy wstąpienie Rosji 
do Ligi.
fWBBWBEWMMro—  ' ' ■■■■! ■! — U  J— 1BWWMj

Jakie traktaty obowiązują państwa
w sprawie mniejszości narodowych?

Po wojnie organizując pokój główne mo­
carstwa starały się załatwić w  duchu spra,vie- 
dbwości sprawę ochi-ony mniejszości narodo- 
wynh. Załatw-iono ją  jednak  niejednolicie, ■ bo 
porobiono różnice między poszczególnenn pań­
stwami. Odróżnić tu trzeba 4-ry gruny państw: 
1) nowopowstałe lub powiększone terylorj-ainle 
na skutek odniesionego zwycięstwa, —  2) po­
konane, —  3) pańs tw a bałtyckie, — 3) wielkie 
mocarstwa. Odpowiednio też do tego istnieją 
cztery rodzaje „zobowiązań" w sprawie mniej­
szości. I tak:

1) W związku z traktatem  wersalskim i in. 
z la t  1919 i 1920 musiały Folska, Rumunju, -Ju- 
goslaw-ja, i 'zechosłowacja i Grecja podpisać 
t rak ta t  mniejszościowy z glównemi mocarstwa 
mi. A więc różny od trak ta tu  pokojowego. Wy 
kotiywanie mniejszościowego trak ta tu  Poiska to
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raz zawiesza. T rak ta t  ten  przewiduje w art. 12 
możliw ość zmiany w następujących, słowach: 

.N ie  będą one (postanowienia traktatu) 
mogły być zmienione bez zgody większości 
R ady  Ligi Narodów. St. Zj. Am., Imp. BÓrt., 
Francja, W łochy i Japon ja  zobowiąizmją się 
nie odmawiać swego zezwolenia n a  jakąkol­
wiek zmianę powytższydh artykułów. łctAra- 
b y  uzyskała  w  należytej formie egodę więk­
szości R ady L. N " .
2) Austria, Turcja., Bułgarja i W ęgry przy­

jęły zobowiązania ochrony mniejszości w ra ­
mach t rak ta tów  pokój. Postanowienia te  zatem 
mogą być zmienone tylko przez „rewizję'* sa 
mych trakta tów  pokojowych, ho z niemi są or 
ganicznie złączone.

3) Albanja- Finlandia, Eaton ja, Łotwa i Li­
twa. wchodząc do L. N. w la tach  1921— 192-i zo 
bowiązały się do ochrony mniejszości nie pitwz 
osobno t rak ta ty ,  ale przez odpowiednie „oświad 
c®enia“ .

4) Zgromadzenie L. N. w dn. 21. IX. 1922 
przjęjęło rezolucję:

„Zgromadzenie wyraża nadzieję, że pań 
stwa, niezwią,zaine wobec Ligi, będą prze 
strzegały wobec mniejszości przynajmniej 
tych samych zasad, co państwa związane 
trak ta tam i '1.
W  ten sposób „skrępowano" wielkie mocar­

stwa. Siła tego „skrępowania11 jest. oczywiście 
— mała.

J l a  afamimtA  £ ? * p f i ł « £ .  

Szkoły nadal pozbawione nauki religji
Przez ca ły  ubiegły rok szkolny gimnazjum 

żeńskie i męskie seminarium nauczycielskie w  
Łomży oraz gimnazjum w Ostrowi Mazowiec­
kiej nie miały katolickiej nauki religji. gdyż 
władze szkolne nie mianowały do tych szkół 
księży prpfektów. Także w nowym roku szkol­
nym te szkoły są pozbawione nauki religji. J a k  
t.n pogodzić z konstytucją  przepisującą obowią.z 
kową naukę religji w szkołach i  z konkordatem 
(Stanowiącym 1o sarno? (K-AP).

Rekord polski na szybowcu.
W Bezmi echowej ze. wzgórza C wystarto­

wał na szybowcu SC 2J „Lwów11 p. Michał 
Offiereki na czole frontu burzowego. Lot odbył 
się w  kierunku północno-wschodnim. P. Offier- 
ski wylądował 5 km. i 500 m. na  zachód od 
miasta Hnrorhów w gminie Świntuchy, szybu­
jąc w ciągu 2 godzin 50 mnut. Przelot w linji 
prostej wynosi 210 km., jes t  to największa o d ­
ległość przeleciana, w linji prostej na szybowcu 
w Polsce. Dotychczasowy rekord polski został 
pobity o 104 km.

Bandyci zamordowali księdza.
W  nocy z piątku na sobotę został zamordo­

w any proboszcz w Zimnej Wodzie (we wschod­
niej Małopolsce) ks. J. Sadowski. Bandyci w e­
szli prawdopodobnie przez okno do wnętrza 
plebanji i n a  korytarzu  spotkali księdza, k tóry  
został obudzony warczeniem małego pieska 

pokojowego. Bandyci wepchnęli księdza do 
pokoju i tam rozegrała się straszna walka o ży­
cie, o czem świadczą liczne ślady krwi i  bieliz­
na  postrzępiona n a  nieszczęśliwej ofiatze m or­
du. Bandyci zrabowali wszystkie oszczędności 
ks. Sadowskego oraz około 1.000 złotych prze­
znaczonych na dzwony w  Biłhoroszczy. Zbrod­
nie zauważono <iopiero rano. N a miejsce zbrod­
ni przybył starosta pow. Beckhardt i władze 
policyjne, które w szczęły śledztwo.

Ostatnia próba w Challenge’u.
W  niedzielę dnia 16 bm. zawodnicy ćhałlen 

ge‘owi odlbędą ostatnią część, tego wiołciego 
konkursu —  próbę szybkości maksymalnej. — 
Je s t  to  wyścig na trasie trójkątnej długości 
207 km., a  mianowicie między punktam i kon- 
tnolnemi na lotnisku Warszawa Mokotów, w 
miejscowości Nowosolna i w miejscowości Gło­
waczów.

Wyścig ten jest pomyślany w ten sposób, 
żeby zwycięzca zawodów, a więc zdobywca na.j 
większej ilości punktów w p  wszystkich konku­
rencjach —  z niniejszą łącznie pierwszy przy­
by ł do mety. W  tym celu zawodnicy będą. s ta r­
towali do wyścigu w  kolejności klasyfikacji uzy­
skanej dotychczas i w  odstępach czasu wyrów­
nujących różnice szybkości ich ma-szyn W  ten 
posó-b faktyczny zwycięzca całości zawodów 
przyjdzie do mety pierwszy, choćby jego szyb­
kość maksymalna była mniejsza niż innych za­
wodników.

Meta, zarazem początek j koniec trasy wy­
ścigu, znajdować się będzie przed trybunami na

lotnisku Mokotów. Wszyscy zawodnicy będą 
startować z lotniska Mokotów i przylatywać, 
nad metę. do której mają powrócić po ptzclece'. 
niu trójkąta wyścigu. Punktacja za szybkość] 
maksimum zaczyna się od szybkości 210 km. 
g°dz. Za każdy następny kilometr szybkości zo 
staje przyznany 1 punkt.

Próba szybkości maksymalnej jest. także pró 
Pą techniczną n punktacji nieograniczonej: to 
znaczy, że ilość przyznanych punktów zależy 
jedynie od osiągniętego wyczynu. Ma to na 
celu częściowe odszkodowanie maszyn, których 
konstrukcja zapewnia, im przewagę szybkości 
kosztem innych własności podlegających oce­
nie. Podstawowym warunkiem szczęśliwego 
przebycia przez zawodnika tej próby jest nale­
żyta praca silnika, pędzonego na pełnym gazie 
i na maksymalnych obrotach na przestrzeni pra 
wie 300 km., bez przerwy, czyli w warunkach 
przedstawiających dużo ryzyka i uzasadniają­
cych największą emocje.

 0 ° 0 ------

miejscowe

i zamiejscowa

najtaniej wykonuje, w wozach m ebla- 

wycb, s p e c j a l n i e  skonstruowanych ^

dla przewozu mebli

C. HART WIG
S .  A .

O d d z i a ł  w E C R A g C O W I E
Biuro Florjańska 4. Tel. 114-78.

Cli P. T. Wijsksirjih i Urzędników Piństw. zna m e  zndki.

Żydótiwka zelżyła Polaków.
W sądzie apelacyjnym w  Warszawie odby­

wała się niezwykła spraw a o obrazę Narodu 
Polskiego przez żydowską straganiarkę z Szul. 
mierzyć pod Radomiem, Reginę Neuman. Gdy
raz rzucił k toś ogryslrfem w  żydówkę, ta za­
częła wymyślać w bezczelny sposób: — W y Po. 
lacy, jesteście świnie 1 dziady! Gdyby nie żydzi 
tobyście wszyscy wyzdychali. Sąd okręgowy 
skazał j ą  na pół roku więzienia. Sąd apelacyjny 
w  Warszawie uniewinnił oskarżoną, opatrując 
ta k i  wyrok  dłuższemi motywami. Mianowicie 
obrazy Narodu, w  pojęciu ujmowanem przez 
Konstytucję, w tym wypadku nie było, ponie­
waż oskarżona jako ciemna dziewczyna, nie 
miała intencji obrazy Narodu Polskiego, a  jej 
obraźliwe zwtroty były skierowane jedynie pod 
adresem pewnej g rupy  osób. do których miała 
chwilowo żal. Pozatem oskarżona, może nie 
rozumieć pojęcia Narodu Polskiego.

.Tako ciekawy szczegół należy przytoczyć, 
że spraw ą Neumanówny interesowała się gmina 
żydowska w  Szumienzycach i wysłano nawet 
specjalną delegację n a  rozprawę sądlową, która 
z cmokaniem wysłuchała przemówienia obroru 
cy.

Ponadto w miasteczku zarządzono specjal­
ny post na intencję Neumanówny, żeby jej cza­
sem krzywdy nie zrobiono w sądzie warszaw­
skim. Kiedy wreszcie zapadł pomyślny dla niej 
wyrok, delegacja, popędziła do rozmowniej te­
lefonicznej, aby połączyć się z rabinem w Szul- 
mierzycach i odwołać post, jako juz niepo­
trzebny.

S U T A N N Y
D l a  s i c z e ,  b u n d y  etc,

na m iarą 2 w łasnych, p le m sz a rz ^ d n y ib  K?at*r- 
Jarów, w ykonują d la  W ie lebn ego  9u«howi«Astwa

ZA JĄ C ZEK  t IA N K O S Z
właSć: Bira<ia Lankosz

Kraków, Rynek 46 .

Bajan na pierwszem miejscu.
W e d łu g  p row izo rycznych  d an ych ,  k tó re  

mogą, jeszcze u lec zm ianie, po za tw ie rd z e ­
n iu  przez  m iędzynarodow ą, kom is ję  sp o r to ­
w ą  p u n k ta c ja  po locie o k rę ż n y m  o raz  k o ­
le jność  miejsc, za ję ty ch  przez poszczegól­
n y ch  zawodników ' C hallangehi p rze d s taw ia  
się, j a k  n a s tę p u je :  B a jan  1858 pkt., Płon- 
czyński 1821 pkt., Seidem an 1813 pkt. ,  
Ambr u z 1705 pk t. ,  A nder lc  1770, pkt. ,  Pa- 
sew'aldt 1765 pk t. ,  B uczyńsk i  1757 pkt., 
B a y e r  1756 pkt,., Z a c e k  1735 pk t. ,  Hirth  
1734 pkt.., O s te rk a m p  1720 pk t, .  Gedgowcl 
1719 pk t. ,  F ra n c k e  1715 pkt. ,  Skrzypiftśki 
1709 pk t. ,  H ubrich  1702 pkt. ,  F ra n c o is  1518 
pk t. ,  Sanziri 1281 pk t.

N ieobliczono d o ty c h cz as  p u n k ta c j i  Ju n c -  
k a  o raz  lo tn ików , k tó rz y  k o n ty n u u ją  lot.

Reszta lotników nadlatuje do Warszawy
Znowu w ypadek  Balcera.

U czestn icy  lo tu  okrężnego ,  k tó rzy  n o ­
cowali we Lw ow ie,  a  m ianow icie: D udziń ­
ski, B alcer i Junck, w ysta r tow a li  w sobotę 
r a n o  w  d a lszą  d rogę  do W i l n a .  D udziński 
i B alcer  w y s ta r to w a l i  równocześnie, o g o ­
dzinie 6.01, lo tn ik  n iem iecki J u n c k  w y s ta r ­
to w a ł  o godz. 6.38.

B alcer  z pow odu  te g o  sam ego  d e fe k tu  
m oto ru .  k tó r v  spow odow ał jego  z a t r z y m a ­
nie we Lw ow ie,  lądow a ł p rzym usow o  pod 
M ostam i W ielkiem i, n ieda leko  Lw ow a.  Z 6 
p u łk u  lo tn iczego  w e Lw ow ie w ys łano  n a ­
ty c h m ia s t  sam o lo t  z m echanik iem .

C z w ar ty  uczes tn ik  lo tu  okrężnego  Mac- 
pherson w ycofa ł  sio z zawodów.

WŁODARKIEW ICZ W YSTARTO W AŁ  
Z M O Ś C IC .

0  godzin ie  10-tej w  sobotę w y s ta r to w a ł  
z Alościc w' dalszą d rogę  do L w ow a por. 
W lodark iew icz .

FR A N C K E I JUNCK  W W ARSZAW IE.

O godzin ie  7.53 w y lą d o w a ł  na lo tn isk u  
m okotow sk iem  lo tn ik  n iem iecki F ra n c k e .  o 
godzinie  10.28 zaś lo tn ik  n iem ieck i J u n c k .

Nagrody dla zwycięzców w Chali«nge’u
Niewątpliwie ogół czytelników, śledzący 

z zainteresowaniem gigantyczne zawody lotni­
cze, ciekaw jest., jakie nagrody otrzymają zwy­
cięzcy po przejściu wszystkich denerwujących 
prób, po przebyciu szczęśliwem trasy, wynoszą­
cej przeszło 9-500 kilometrów' i po osta t uej pró 
bie szybkości. Nagród jest rzeczywiś :ie dużo, 
Przedewszystkiem zwycięzca otrzyma juih.ir 
challengcowy —  który jest nagrodą [ezechod- 
nią. Pozatem zostały ufundowane nagrody re­
gulaminowe. I łak pierwsza nagroda wynosi 
100.000 franków francuskich (przeszło 33.000 
złotych), druga —  44.000, trzecia —  21.509, 
czwarta 10.500 i dalszych piętnaście nagród 
po 6.265 banków francuskich.

Pozatem zawodnicy zdobędą, nagrody prza- 
regulaminowe. przeznaczone bądź to dla po­
szczególnych zwycięzców, bądźteż dla z - p o ł o w  
Nagrody te ufundowali: Prezydent Rzplitej,
marsz. Piłsudski, prezes Rady7 ministrów, min. 
spraw zagr., min. komunikacji, towarzystwa 
lotnicze, społeczne i niektóre dzienniki.

ce konie i ov.ee. Największa ilość wilków spo­
strzeżono w okolicy woi Sofjanówka-, na tere­
nie gminy Mauiowicze i w  północnej części 
pow. kowelskiego. Wobec tej plagi mieszkańcy 
zwrócili się do władz o pomoc. Miejscowa lud­
ność oblicza s tra ty  spowodowane przez jednego 
wilka na blisko 1.500 zł. rocznie.
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P A R Y Ż W  O G N I U
2 serja s  zarazem zakończenie arcyfilmu

N Ę D Z N I C Y "

2 serja 100 procent lepsza od pierwszaj. —  Każdy winien zobaczyć to
moniimanta’ne arcydzieło.

12 letni „turysta".
Policjant znajdujący się, na dworcu w Lodzi 

podczas nadejścia, pociągu od strony W a r s z a w y  

aresztował jakiegoś chłopca, k tóry na widok 
policjanta usiłował się ukryć między wagona­
mi. Okazało się, iż jest to 12-łetni Witold Żol- 
dek z Warszawy, k tó ry  uciekł z domu rodzi­
cielskiego i jako poszukiwacz przygód, chciał 
dostać się do Gdyni, a następnie okrętem do 
Ameryki. Młodocianego ..podróżnika11 odesłano 
pod konwojem do rodziców do Warszawy.

CZY ŻYDZI W WARSZAWIE OTRZYMALI 
NOWOROCZNE ŻYCZENIA OD 

PREZYDENTA WASTA?

Organ bundoweów „Naje Foklscajtung1' — 
w Warszawie, przypomina, iż w latach ubie­

głych ,,-nofalble11 żydowscy otrzymywali ' n a  
Rosz-Iłuszana, (żydowski nowy rok) bilety wi­
zytowe z życzeniami od prezydenta miasta 
i innych „wysokich osób z pośród warszaw­
skich władz administracyjnych1'. Tymczasem 
w tym roku żydowscy ..naczelnicy1' zostali za­
pomnień! przez swoich wytwornych panów... 
Żaden nie przysłał biletów wizytowych żydom, 
którzy są z tego powodu bardzo wzburzeni. 
Mają święta zupełnie zepsute...1'.

Tak pisze „Naje Folkscajtung1', tymczasem 
..5 rano'1 triumfalnie obwieszcza, że jednak 
b; wiceprezydent Mayzel życzenia otrzymał.

PLAGA WILKÓW. W lasach pow. kowel- 
skiego pojawiły się. w ostatnim czasie stada wil 
fców, porywające w biały dzień pasące się na łą.

Z Zakopanego.
ADAMOWICZE W  TATRACH.

Z Zakopanego pisze nam nasz korespon­
dent.-. W piątek  rano przyjechali z Krakowa sa­
mochodem do Zakopanego bracia Adaraowicze. 
Na powitanie przybył burmistrz Winnicki, Zwią 
zek Górali z dyr. Zachetnsidm, delegacje róż­
nych stowarzyszeń i młodzież szkolna. Po entu- 
zja-M.yc.znem powitaniu, zaprowadzono Adamo­
wiczów' do ...Morskiego Oka11. gdzie spożyli 
śniadanie. Po posiłku ofiarowano gościom pięk­
ną poduszkę skórzaną z motywami zakopiań­
skiemu poczem odjechali oni w tow. burmistrza 
do Morskiego Oka. które wywarło n a  nic.h po­
tężne WTażenie. Zwiedzili też Czarny Staw. a 
następnie po obiedzie, spożytym w  schronisku, 
odjechali z powrotem do Zakopanego. Popołu­
dniu pojechali do doliny Strążyńskiej. Odjeż­
dżających wieczorem do Warszawy, żegnały na 
stacji tłumy publiczności przy dźwiękach orkie­
s try  wojskowej 20 pp.

W stosownej oliwili podszedłem do jednego 
z braci i pytam się, jak  się im Zakopane i T a t ry  
podobały. P . 13- Adamowicz odpowiedział: 
„Bardzo tu ślicznie jest, Morskie Oko cudne11.

Widać było na obydwuch Adamowiczach 
wielkie zmęczenie podróżą, w dodatku odbyli 
oni dwie wycieczki pieszo. Zresztą eam B. Ada., 
mowicz powiedział mi, że jest zmęczony, bo 
ostatnią noc spał tylko 2 godziny w Ka­
towicach. Poszli spać o 2-giej w nocy a o 4-ej 
nad ranem musieli już wstać, by jechać do Za­
kopanego. ,

Chciałem spać w aucie —  mówi p. Ada­
mowicz, ale to jest nerwowa, jazda i nie mo­
głem usnąć —  (miał zapewne n a  myśli nasze 
drogi, po których jazda jest trzęsąca).

Niema to jak w’ samolocie —  ciągnie, dalej 
hohater Atlantyku —  niczego się nie boję. mo­
gę spać i opona mi nie zmięknie11.

Słyszałem jak  burmistrz Winnicki zapraszał 
Adamowiczów, by przyjechali w. zimie na  narty- 
Odpowiedzi już nie słyszałem, bo w  tym  mo­
mencie pociąg riuszył, a  publiczność zgroma­
dzona poczęła krzyczeć „niech żyją11. Równo­
cześnie orkiestra zagrała. ..zhójniclkiesro111.

K. D

W GÓRACH POGODA. Od trzech dni pa­
nuje nad Tatrami i Zakopanem wspaniała po­
goda słoneczna. Niebo jest zupełnie czyste, bez 
chmurki. Wprawdzie ranki i wieczory są już 
nieco chłodniejsze, jednak w ciągu dnia praży 
silnie słońce i jest gorąco, śmiało można powie­
dzieć. że jest to pierwsza w bieżącym sezonie 
trwała, p iękna pogoda.

ZAKOPANE A WYDARZENIA W LIDZE 
NARODÓW. W  Zakopanem rozlepiono afisze, 
wzmwające do manifestacji na  rzecz ostatnich 
wydarzeń w Lidze Narodów. Afisz, podpisany 
przez Obywatelski Komitet Miasta Zakopanego 
wzywa obywateli do wzięcia tłumnego udziału 
w- sobotę dnia 15-go bm. o godz. 7-mej wieczo­
rem. do manifestacji z pochodem celem zazna­
czenia, solidarności społeczeństwa polskiego 
w sprawie wypowiedzenia trak ta tu  mniejszo­
ściowego na tprenie Ligi Narodów.

Z  cafc$a świata.
Powrót zakonów do Anglji.

Potwierdza się wiadomość, że w  najbliższym 
czasie utworzoną zostanie w Anglji now a pro­
wincja zakonu kapłanów  N. Serca Jezusowego 
(Sacerdotes a Sa-cro Ocrdc Jezu). Kardynał 
Bourne podobno wyraził już zgodę n a  założenie 
angielskiej placówki tego zakonu i  wyznaczył 
jej na siedzibę Ridborn pod Londynem. K apła­
ni X. Serca Jezusowego założą na razie semi­
narium mniejsze: później w Ridborn utworzony 
zostanie nowicjat i soholastykat. (KAP).

A <
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DR. INŻ. JAN K. SONDEL: „Gospodarstwo 
włościańskie, a kapitalizm’1, z przedm. prof. A. 

jdCiBJłWlowfckiogo, Lwów, „BiLIjot. Tow. Ekojin 
miernego we Lwowie t. T l ::, 1934, sto. 172.

Dr. Sondel postawi! sobie trudne. c.łtbs z ilrn 
•ziej stuony wdzięczne, zadanie: zbadanie iHfcfo 

pju m a jf r t i  gospodarstw rolnych, włościańskich.
■ Zadanie to spelnit znakomicie. Statystyka, i w y­
k resy  nznpi liiia.yt świetnie jego na ten temat, 
wywody,-'Nm pbprzest.it jednak na tein. Pofcu 
sił się nadto o tryoitótiięPiń pew nych ' w włosków 
ze obficie niaterjalu, —- wnio­
sków, kió e w obecnej chwili nabierają, szcze­
gólne; aktualności. ..  W  Polsce istnieje w pew­
nych kolach przekonanie, że gospodarstwa, wio 
sciańskie nie spełniają zadania. Jedni chcieliby 
je zastąpić wielką, skoncentrowaną, w lasnoścą  
rolną, Marksiści zaś —  upaństwowieniem ziemi. 
Autor rehabilituje -"lasnnść rokin z zarzutu nie 
wywiązywania się z zadań. Rón nocześnie zaś 
daje lnarkt-istorn odprawę, wskazując na ollirzy' 
t ń a  rolę gospodarstw  rolnych z punktu widzę 
nia zdrowej rodziny i pokoju społecznego.

Książka dr. gondola, winna się stać podała 
wą do rzetelnego zbadania, zagadniewia ustroju 
rolnego w  Polsce. A szczególnej aktualności 
nabiera ze względu na ujawnioną niedawno ten 
detioję (w ..Knrjerzo Porannym"), iby przy paT 
celacji ]atyfundjówr tworzyć —• za wzorem Rosji 
bolszewickiej —  „kołchozy’1 rolne,

KS. AL. kOGÓżł y.Badź mężem*, nauki re­
kolekcyjne dla tnłoćMisży. pozaszkolnej meskiej, 
‘Kraków, 1934 str. ISO.
i Nowe warunki społeczne stawiają duszpaste 
rzoim nowe wymagania i  wSkazuja im nowo 
środki. Do nich należy niewątpliwie jeden z nn.j 
skuteczniejszych środków: rekolekcje, bądź
wamkntęte, bądź otwarte, Książka wymieniona 
w ylej jest zbiorem gotowych nauk rekolekcyj­
nych  d la  młodzieży męskiej. Wieje z nic-h duch 
gorliwości. Odznaczają się znawstwem duszy 
młodzieży. Nie jest to dziwuem, skoro aiutor 

jpttzez szei g Hat pełnił chlubnie obowiązki jene- 
•halnego sekretarza S. U. P. w  diecezji ' a n o w -  
śkiej.  (

|ż L. CARO: „Zmierzch kapitalizmu", Pozmań, 
1934 str. 48.

I Broszura prof. Oaro pt. „Z m iem f ka.pha 
liam-u" doskonale zaznajamia czyt&mfka z oW*c 
nym stanem kryzysu epoieozno-go&podaruat^o. 

©tanowi logiczne i przejrzyste i ee-ume do tych 
caaeowej n a  ten  tem at  dyskusji.

W MIESIĄCU LOTNICZYM Wmesień jest 
miesiącem, poświeconym lotnictwu. Najnowszy 
f-ęc numer „Tęczy’1, k tó ry  wyszedł niedawne 

.* druku, przynosi materjał. twiazany ze sprawa 
■mi lotnictwa* Po poprzednich artykułach chal- 
lefmrowę ch —  znajdujemy w na.joowwym nu 
■merze „Tęczy", opatrzonym niecną, lotniczą 
jOkładk,,. pracę wybitnej polskiej lotntoski Ma 
rji Youmga o lotnictwie Dezsilnikowem. Artykuł 
na ten tem at  jes t ważin" pr Łederwswstkiera ze 
względu na sprawę wychowania młodego pako 
.lenia lotników „uskrzydlenia narodu1. Lotnio- 
jtwo bezsilnikowe jest pierwszym etapem wy­
kształcania lotniczego. Chodzj. o to, aby jak naj 
większa ilość polskiej młodzieży tmzewJa te 
fiŁii.mę łatania

Poza  *tem „ak zwykle odbija się w  „tęczo 
■wyck’1 ar tykułach i ilustracjach ceł* aktualność 
(chwili: przemiany w Ameryce (pmaisla), dwiłieo 
woió po 'ityki niemieckiej, Żyrardów, sprawa spi 
•tu ludności w  Czechach itp. O o b n o  podkreślić 
należy obszerny dział beletirystyozno rozrywko­
wy. —  „Tęczę" nabywać można w iceięgam iaeh. 
jU kolporterów, w kioskach lub wproś* w Admj 
aistracji —  Poznań, Aleje Marcinków akiego 22.

i i p o r t .

„fói!ano“ —  „Cracovl»“.
Ju ż  dzisiaj będziemy świadkami największe 

go spotkania piłkarskiego w bieżącym roku na 
terenie Krakowa. Znakomici wirtuozi kunsztu 
piłkarskiego F. C. Milan ubiegłej niedzieli po­
konali w  mistrzostwie słynną Amhrnsiaiię 2:1 

,5 całą silą dążą do mistrzostw a, mając ku temu 
i wiele danych —  obie bramki s.rzehł świetny 

prawoskrzydłowy, reprezentacyjny gracz Italii 
Areari. Szalone tempo jakie diaiżyna MILAN 
narzuca w grze swemu pi zeeiwnikowi, zyskało 
im we WloŚZóch miano „czerwono-czarnych 

, djablów" o to ich słynne nazwiska: bramkarz 
Gompiant i.uigi, obrońc-y: Pew ers i  i Bonnizoni. 

treprezentacyjna para Włnłfl. —  pomocnicy: 
Rigotti. Orrsta, Bartolcttl-kapitan i reprezen. 
gracz Wioch, napastnicy: Areari, Stella. Moret. 
ti, Romani, Sylzcdri i Masehoroni. —  Początek 
eawodóW o godz. 3.29 pop. na  boisku C-ra-covii.

GARBARNIA— LEGJA spotkanie litrowe: 
początek o godz. 1t rano* na boisku Garbarni.

Cclpm uregulowania nakładu 
drosimy o jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Od soboty dnia 15 b. nr. w kinoteatrze „ A p o l l o
Gigantyczny wysiłek dwuletniej pracy! — Najwspanialszy klejnot sztuki filmowe!, Delen nie-

wysłow innego czara i piękna!

» W E S O Ł A  Z U Z A N N A «

irzecudne arcydzieło miłosno, owiane Mmosferą beztroskiego humoru werwy i radości życia! 
Vv żuława o jakiei nikt dotąd me śmiał marzyć! Cudowne popisy b a l e l o w e  na lodzie' — Mr- 
si izowska akrobatyka na tle zimowano pejzażu w St. Morilz! — Treść lak Ciekawa, ż.e żadne 
Pióro onisS'- nie jest w s ian ie1 — Gonjalna kreacja królowe’ ekranu, pełnej temperamentu 
i czarodziejskiego uroku! U S l { n n  Znakomita-artystka jest tu  tak

F * j H | « a E 5  a S « £ S  '*Op  zacbWJ-cSihmi, iak dółąd t r  ża-
dn>.,t filmie! — Występy słynnego teatru marionetek , 'ienlro dei Piccoii" z Rzymu! — Film 
ten kosztował 2,500.<'00 dolarów. — Nie śmie być ani jednego człowieka, który nie pośpieszy

na to fenomenalne przedstawienie.

Ostatnie poranki z filmu „5?a2E1>MlEŚClE“  : w sobotę US h u  o g. 3 pop., w  niedzielę 16
bm. o godzinie 10 i 12-tej. — Ceny ntiejsc od 50 groszy!

&i»t* baji^r. na pśamszpm miejsc.

R f l ł l i o .

. ,0  NIEZNANEM PODMĄ Llf®. Górrłszcźy 
zna ze swą t radyc ją  zbójniictwa, granitową de­
koracją otrzelistych tram? 1 zawt 'szonych wy 
soko pod niicbem przełęczy, posiada w sobie bo 
daj-że coś egzotyuzntigo. Dzika pierwotność, 
•bartyność i Smdywidualmy charakter życia gó­
ralskiego zwróciły n a  siebie uwagę wielu pisa- 
-zy polskich, jak  Tetmajera, Orkana, Witlaewi 
cfci i wielu wielu inipycih, którzy poddali sdę 
całkowicie urokowi Tato i  Podhala. Dzisiaj- już 
ziemia podhalańska zdawałoby się, i e  niemai dla 
nas tajemnic, a  jednak prelekcja d ra  Zb. Gra­
bowskiego, wygłoszona przed mikrofonem k ra ­
kowskim w niedzielę dnia 16 wrześnią o godz, 
13-ej wykaże, że istnieją jeszcze zagubione —  
wśród smreczynowych lasów, nad  rwącemi ko ­
rytami potoków —  wioski góralskie, pędzące 
swój c'cln żywot w zapomnieniu.

..WESOŁA ZAPOWIEDŹ PROGRAMU". Za 
miast suchej zapowiedzi programu, wyliczające' 
punkt po punkcie audycjo całego clnia słyszymy 
we wrześniu codziennie w godzinach 7.10— 
7..70 (w niedziele 0.155— 10.07) „Whsolą za,po­
wieź programu". Jaś* tn podjęta pczez rozgłoś­
nię lwowską- próba, mająca na  celu utrzymanie 
radjosiuchacza już od rana w pogodnym na­
stroju.

.WESOŁA F A L A ‘LOTNICZA". 70 tą s rzę
dii „Wesołą, lwowską falę", którą usłyszymy w 
dniu 16 lnu. o godz. 21—21.47, kierownik jej 
Wiktor Budzyński, dbając jak zawsze, o a k tu ­
alność programu, poświęcił odbyw nącem u się 
obecnie w Folsoe międzynarodowemu Challen­
geowi. W lotniczej tej fali usłyszymy djalogi 
Fzezepka i Touka, Aprikosenkranza * F iitenbau 
ma, oraz szereg świetnie ww-konanych piosenpk 
na tem aty  lotnicze. Co-nfcrenc-ierkę prowadzić 
będzić sekretarz literacki teatrów miejskich, je 
den z nielicznych poetów-lotników, em. kap .tan  
lotnik Lisiewicz.

W edług w szelk iego  praw dopodobieństw a p ierw szą  nagrodę w- g igan tyczn ych  zawód a cli 
O hallange’u zdobędzie kpt. Bajan, który u zy sk a ł d otych czas najw iększą ilość punktów

w ogólnej k lasy fikac ji .

J e a p  na śmeem farma lwów.
Karoi Gay ;es. aafożycielem jedynej w swo 

kn roazaju  n a  świecąc farmy zwierząt, k tó ra  
znajduje się w KlaWfounjS. Ołn-cnie „wychowuje 
się’1 w niej 219 afrykańskich lwów, które są 
pod s ta łą  opieką hodowcy. Dziesięcioletnie do­
świadczenie irouczyło Gay'a, że lwy sa pozba 
winne wszelkiej zmyśl nośn  zwierzęcej, a spry 
tem nie dorównują na  "-et psom. Żaden ze lwów 
umieszczonych w klatce nie próbował przedo 
słać się przez kratę , żaden też nie usiłował 
wydostać sie n a  wolność podkopem, jak to czę 
sto czynią psy lub lisy.

Oiekawą jest rzeccky że iwy wychowane od 
młodości w niewoli są o wiele niebezpieczniej­
sze, niż ich brania dostarczeni niedawno z dz1 
ki ej dżungli. Objaśnić to można w ien sposób, 
że lwy schwytane w dżungli e?> znały dotych­
czas człowioka i  czują przed nim strach. W y­
chowane zaś w niewoli, już jako szczenięta 
przyzwyczaiły sip do człowieka i straciły zupeł 
' ie respekt przed swy n panem

Bywalcy cyiEowi. widząc e*ekP>wa-i sztucz 
ki, jakie w y k o n r i  lwy n a  rozkaz pogromcy, 
fć wypuszczają, że óo popisu Jop-i szczene są 
zwierzęta już ".nnełnie oswojo09 i niegroźne dla 
otoczenia. Tymczasem jest wi ęcz przeciwnie. 
Lew (zachowuje, w sobie ifstaw';czrii' dzikość, 
choćby nawet nie wychował się wr dżungli, ty l­
ko na farmie u hodowcy.

Pilawie wszystkie lwy. ..występujące" w oyr 
kacu zostały wychowane już wr niewoli. Są one 
tańsze w cenie, zdrowsze i piękniejsze. Zwykle 
jeden taki okaz ko ztuje 270 funtów szterlin- 
gów.

4'resura lwów jest nader żanudmi pracą. Ki1 
kadziesint razy należy powtarzać sceny, które 
już dawno przyswoiłby solne jries lub tygrys. 
Pewnego razu — opowiada Gay — p o - taw -  
wionn nal.rąoić do filmu sowie zo lwem, k tóry  
skacze na grzbiet konia. W ykorzystano przy- 
tem bezm yślność, lwa. Na wysokości dwóch 
metrów umieszczono na platformie klatkę, a 
obok niej na platforma konia •/, drzewa. Lew 
musiał skocrzy'5 na g‘rzln‘et tego konia, gdyż 
odległość do klatki hyłn zaduża. Powtarzano 
tę próbę kilka razy. Wreszcie osądzono, że mo­
żna już przystąpić do nakręcenia filmu. Przy­
prowadzono żyw-ego konia, ustawiono pmul 
kla tką  i puszczono lwa, który, jak zwykle, 
wskoczył na grzbiet, a następnie do klatki. Do­
piero we wnętrzu spostrzegł, że rlot.knmoie 
grzbietu było jakieś miększe, inż zwykle. P ró ­
bował wyskoczyć spowrotem, by sprawuć rzeź

Znana jest ciasnota dwrorca krakowskiego, 
mimo prizeprow arizonogo ostatnio jego rozsze­
rzenia, Ruch pociągów jest ta k  wielki a miejsca 
ta k  mało, że niektóre pociągi zajeżdżają na  pe­
ron na  k ilka minut przed godziną odjazdu. Wy 
atancza to  jednak w  zupełności n a  zajęcie miej­
sca i -wygodne rozlokowanie się ogromnej wiek 
szóści podróżmy-ch. Zdziwienie przeto budzi nar 
pawi iwa no ta tka  s.jonistyoznego „Nowego Dzień 
n ika“ na  krakowski urząd niebu.

Sjottiści -wyprawiali onegdaj z Krakowa 
transport swoich współwyznawców do Pales ty ­
ny  {razem około 65 osób). W  związku z tem 
prosili urząd m chu  o postawienie zamów ionego 
dla w-vje-ż'(lżnjaeyeh wagonu na bocznym torze. 
Skutkiem braku w danym c.zasie wolnego toru 
urząd melhu pirośby taj uwzsrlędnić nie mógł, 
twierdząc, źe będzie i tak  dość czasu na  zaję­
cie miejsca po doczepieniu! wagonu do pociągu, 
k tó ry  przybędzie. Gdy pociąg zajechał,  c-złonko 
wie palestyńskiej w ypraw y zamiast wsiadać du 
niiego. rozpoczęli żegnać się z hurmą swoich 
współwry7.nawoó-w którzy zatarasował: bez m a­
ła cały peron, powodując swem pozostawiają 
cem wiele do życzenia zachowaniem ogólne za 
mieszanie. Clmiaira żydów zamieniła n a  monmnt 
dworzec w wielkie targowisko. Cisnęli się do 
odjeżdzającyli, obejmowali ich, całowali, błogo 
sławili, a  tymczasem pociąg po normalnym po 
stoju ruszy? i kilku żydków zostało. Co więcej 
skutkiem zamieszania spowodowanego niest0 
sownem zachowaniem się żydowskiego tłumu 
na dworcu szereg osób, chcących dostać się do 
innych pociągów nie zdążyło.

Nie dość więc, że snTSil zawinili, nie dość ,’źe 
'przez wywołanie zamieszania przeszka Iznli in­
nym pasażerom do przedostania, się ku właści­
wym pociągom, m ają  jeszcze pretensje do Bo­
gu ducha winnego urzędnika kole,'owego, uhje- 

ira.jąe ją w formę napastliwego artykułu. Jeżeli 
I można wogóle mówić o winie urzędnika, to ehy 
|h a  tylko o tyle, że skoro się zorjcntowmł na co 
się na peronie zanosi, wuiien był zaweztwnć od 
dział policji, k tóryby zrobił porządek z niesfor­
nym tłumem żydowskim, I  tyiko w tem —  pa­
nowie z ..Nowego Dziennika'1 — leży ewoniual 
na wina urzędu ruchu

koniowi, lecz było już zapóźno. Drzwi klatki 
spadły mu tuż prwd u«ftm.

Kalilornijski la-rma została założona przed 
siedmiu laty, lecz odbiorców posiada już na ca­
łym świecie.

ANTONI ttHIE
Fabryka_świ8C kercieSnych

p o leca

znane ze swej dohraci wyroby

Kraków* ul. Sławkowska 2D
Tel. Nr 121-74. Rok zał 1879.

Programy stacyj radiowych.
Poniedzlai^k 17 wiae&ffą 1934 r.

Kraków, fo04.3) G.: 6 45 Audycja pora.rini 
z Warszawy i Lwowa; 7.50 Koncert reklamowy 
11.57 Sygnał czasu, hebiał; 12.03 Transmisje a 
Wa.rszawy; 13.05 Płyty ; 15.30 -/Transmisja z 
Wansz.; 15.35 Przegląd kom unik.; 15.45 Trans 
misja z W arszawy i Lwowa; 17.25 Fragm ent li­
teracki; 17.35 Płyty; 17.50 Transmisja z  W ar­
szawy; 18.00 „Stary Kraków"; 18.10 Wiadomo- 
ścii bieżące; 18.15 Transmisja z Warsz.; 19.25 
Ciliwiilka społeczna; 19.-30 Transmisja z Warsz.; 
19.45 Program n a  dizień następny; 19.50 W ia­
domości sportowe; 19,56 Lokalne wiadomości 
sportowe 20.00 Transmisja z Warsz.; 21,45 Od­
czyt: „Nieszczęścia idą  w parze’1; 22.00 Kon- 
cor1- reklamowy; 22 15 Transmisja z Warsz.

Lwów, (377.4) G.: 7.40 Zapowiedź programu 
w wykonaniu „Wesołej trójki” ; 12.05 ,,Silva re 
m m " i życie autystyczne; 12.10 Koncert ork. T. 
SeredyńsfciagiO; 16.45 Kurs je.zyka niemieckiego 
17.27 ..Młody"; 18.05 „Na Lewandówce", feji.
22.15 Pieśnii i a r  je.

Warszawa, (1345) g . :  6.45 Pieśń „Kiedy 
ranne w sta ją  zorze’1; 6.58 Gimnastyka; 7.15 
Dziennik porąnny; 6.50, 7.08. 7.25 Muzyka po­
ranna z płyt; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 Zi 
powiedź, programu ze Lwowa; 7.50 Koncert re­
klamowy; 11 57 Sygnał czasu: 12.00 Hejnał,
12.03 Wiadomość; meteor.; 12.05 Codz. nrze- 
gląd prasy; 12.10 Koncert ' 13.00 Dzienm.k po­
łudniowy 13.05 Płyty; 15.30 Wiadomości o eks 
porcie polskim: 15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 
Muzyka lekka; 10.45 Kurs języka niemieckiego 
ze Lwowa; 17.00 Rec-tal śpiewaczy; 17,25 Skrz 
pocztowa; 17.35 Pty ty; 17.50 „Kryształy  i icb 
budowa"; 18.00 Skrzynka, pocztowa rolnicza; 
18.IO Życie kulturalnie i artystyczne stolicy;1
18.15 Koncert kameralny; 18.45 Pogawędka 
krajoznawcza; 19.00 Audycja żołnierska; 19.25 
Chwilka lotnkwa; 19.30 „Wśród świątyń, pdira- 
mid i  sfinksów dawnego Egiptu11; 19.45 Progr. 
n a  dzień następny; 19.50 Wiadomości sportowe
20.00 Muzyka lekka; 20.45 Dziennik wieczór 
ny; 20.55 J a k  praeujomy w Polsce; 21.00 Kon 
cert wieczorny; 21.45 Odczyt z Krakowa, 22.00 
Kuncert reklamowy; 22.15 Muzyka taneczna-,
23.00 W-iadomośdi meteorologiczne; 23.05 D. c. 
muzyki tanecznej.

Katowice, (393.8) G.: 15.35 Wiadomości go 
sp-odarcze; 16.45 „W  cieniu brzóz i kominów'1; 
17.25 Pogadairk.t, z działu: „Ogrodnik Śląsiki";
18.00 „Zwierzęta w  sztukach plastycznych”: 

[19.25 Kronika harcerfika.
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t o  stąchał
W  - W r c s S e a r o f e .

Niedziela 10: 17 p o  Z i e l .  Ś w i ą t k .  Matki
Boek. Bolesnej, Kornela.
TYsohóil słońca 5.11, zachód 17.51.
Długość dnia 12 godzin i  21 min. 

Poniedziałek 17. P iętna (blizn) św. Franciszka
Seraf., Justyna.
AYschód słońca 5.12, zachód 17.48.
Długość dnia 12 godzin i 10 min.

 oo——
MODEL MUZEUM NARODOWEGO W KRA­

KOWIE WYSTAWIONY ZOSTANIE NA PO­
KAZ PUBLICZNY. Dziś w niedzielę o godzinie 
11-ej przed południem w pawilonie wystawo­
wym n a  parceli budowlanej Muzeum Narodowo 
go (wejście od strony deptaku) w pawilonie 
umieściło kierownictwo budowy również plany 
i wykresy.

AMATOR WŁOSKICH ORZECHÓW. Makiń 
skiego Uiigenjusza. la t  20. zam. przy ul. Oro- 
madzkiej L. 0!) j P u k a  Tadeusza .lat 29, zam. 
przy  ul. Krakowskiej 51. aresztowano za k ra­
dzież orzechów włoskich wa-rt. 22 zl. na szko­
dę Michaliny Królikowskiej, zam. w Bochni. 
Orzechy odebrano i poszkodowanej zwrócono.

KUPIŁ TOMBAKOWE PIERŚCIONKI. Wa- 
•wrzyszkiewiez Stanisław, zam. przy ul. Czarno­
wiejskiej L. 22. doniósł organom PP.. żc dnia 
14 bm. około godz. 13.30. nieznani osobnicy 
sprzedali mu na plairlacli Dietlowstkieh 2 pierś­
cionki metalowe za złote, za które zapłacił 
ISO zl.

ZAOPATRZYLI SIĘ w KARTY I TYTOŃ.
Szczepanika Jana.  lat. 29. robotnika i Paczkę 
M arjana la t  33. fryzjera, bez zajęcia, zam. 
w  Woli Duchaekiej aresztowano za kradzież 
wyrobów tytoniowych i kart. do gry wart. 1315 
zł. dokonanej w nocy z 2 na  3 bm. z kiosku 
Gody Brenner przy ul. Starowiślnej.

 1— 0 0 0 --------

Komitet parafjalny kościoła Mariackiego
wydal broszurkę w sprawie „wikarówki".

j
W  dniu dzisie jszym  u k a z a ła  się w K r a ­

kow ie broszura w  spraw ie w ikarów ki, w y ­
dana, przez K om itet Parafjalny kościo ła  Ma­
riackiego. P rz eznaczona  ona  je s t  dla szero ­
k ich  rzesz m ieszkańców  K rakow a,  k tó rzy  
w kw ostj i  w ik a ró w k i byli n ie jed n o k ro tn ie  
w  błąd wprowadzeni przez pew ien odłam  
orasy.

Broszura nosi ty ln i :  „D laczego budowa 
w ikarów ki Marjaekiej jest konieczną?’* 'Wy­
d a w c y  piszą na w,stępię: ,.’/ o  w zg lędu  na 
k o m pan  je  p rasow ą ,  p od ję tą  i p ro w a d zo n ą

przez. „11. Kiirjer Codz,.“ . oraz inno o rg an y  
togo sam ego k o n ce rn u  p rasow ego .  K om ite t  
P araf ja lny  kośc io ła  Najśw. Marji P a n n y  
w K rakow ie,  uważa za swój Obowiązek za­
znajomić szeroką  a b a łam uconą  op to ję  z lak  
tycznym  stanem  rzeczy” .

Broszura zaw iera: 1) List Ks. M etropo­
lity S ap iehy  do Ks. Infuła ta  K alinow skiego . 
2'i w y jaśn ien ie  K om ite tu  Paraf ia lnego , oraz 
oświadczenie  g rona a rc h i tek tó w  artystółfr 
i m iłośn ików  K ra k o w a .

• o o — \

Zakończenie VI. Misdzynar. Kongresu
Wychowania Moralnego.

T E A T R U  STiOWACKTKGft
września popoł. ..Zwyciężyłem

KRfERTTIAR
Niedziela IG 

k ryzys”. (Gość, występy M, Muszyńskiego).
Poniedziałek: „Zwyciężyłem kryzys” . Gość. 

występy M. Maszyńskie-gto.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: F. P. 1 nie daje znaku życia.
WANDA: Eskimo.

APOLLO: Wesoła Zuzanna.
SZTUKA: Lady Lou '.Mac West).
UCIECHA* I. P a ry ż  w ogniu. II. 2-ga 5 er ja 

„Nędznicy” .
SŁONKO: Ludzie zn kratam i (Philips Ilol- 

meśb
PROMIEŃ: „Odmęt ulicy” , „Złote sidła” .
A DRIA: „C esarsk ie  ło w v “ . N a d p ro g ra m :  

I łew ja .
BAGATELA: „Piekło niedoświadczonych

dziewcząt” w gl. roli Dita Parło, na scenie rewja 
p. t. „Jesienne zaloty”.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na  czas od 14 do 
16 września 1934 r. Film pt.: Kaprysy życia.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w nie 
dzielę film: „Pieśń nocy” (Jan  Kiepura j Ma­
g da  Schneider). Ponadto dodatki.

Niedziela IG września wlecz.: „Domek z 
k a r t” . (Goś-c. w ystępy M. Muszyńskiego.).

 oo-----
Dzisiaj w niedzielę popołudniu, po cenach 

uniżonych, komedja P. Yulpiuska „Zwyciężyłem  
kryzys” z znakomitym artystą, teatrów w ar ­
szawskich Mariuszem .Maszyńskim w roli głów­
nej.

W niedzielę wieczorem, ciosząca się wiel- 
kiem powodzeniem świetna komedja muzyczna 
G ranichstadtena „Domek z k a r t” . W  rolach 
głównych występują pp.: M. Maszynski jako 
gość, Z. Jaroszewska i K. Wyrwiez-Wichrowski- 
Tańce w  wykonaniu primabaleriny I. Sobol- 
tówny i baletmrstrza E. Wojnara.

.Jutro w poniedziałek „Zwyciężyłem kryzys" 
t  51. Maszyńskim.
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Krakowianie w ręczą sztandar 2 pułkowi 
Szw oleżerów  Rokitniańskich.

Wczoraj wieczór wyjechała z Krak.owa do 
Starogardu reprezentacja Miasta na święto 29- 
łecia 2, pułku Szwoleżerów Rokitniańskich. wio 
ząc sztandar, ofiarowany 2. p. Szwol. przez. Spo 
łeczcństwio krakowskie. Sztandar ten w ponie­
działek wręczy pułkowi Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej.

W  składzie delegacji Miasta wyjechali: pre­
zydent miasta Dr. Kaplicki, ławnik Kuhn i rad­
ca Ostrowski.

Równocześnie wyjechali przedstawiciele kra 
kowskiego Koła żołnierzy b. 2. p. ułanów Leg. 
Pol., a  to  ppłk. Jan  Dunin Brzeziński, rtm. 
Wołoszwn-Broczyński, Dr. Gręplowski i art.

W dniu  w czo ra jszym  odby ło  sic zakoń­
czen ie o b rad u ją ce g o  od k ilku  dni w m m a c h  
W sze ch n ic y  Ja g ie l lońsk ie j  M iędzynarodow e­
go  K ongresu W ychow ania M oralnego. < i g o ­
dzinie 9-tej ran o  rozpoczęło  się posiedzenie  
adm inistracyjne pod p rzew o d n ic tw em  pro?. 
Parodi, ofic ja lnego  p rzedstaw ic ie la  F ranc ji .  
P o ru sz an o  sp raw ę  m ięd zy n a ro d o w eg o  k o m i­
te tu .  zw o łu jącego  co 4 Tata k ong resy .  AY d y ­
skusji zeb ran i  zwracali  uw agę , że należv  
nieco bardziej uaktyw n ić działalność K o m i ­

tetu w okresach m iętlzykongresow ych. N a ­
stępn ie  poruszono  sp raw ę  uzgodn ien ia  p r a ­
cy  k o n g re só w  m oralnych  z pracą kongre­
sów  n a u c z a n ia  bisior,ji.

P rz ed  zakończen iem  obrad  proL Peter- 
sen z J en y  zaprosił  p rzysz ły  K ongres  W y ­
ch o w a n ia  M oralnego, k tó ry  odbędzie  sio za 
la t  cz te ry  do Berlina.

N astęp n ie  w  te j sam ej sali (Aula U ni­
w ersy te tu  Jag ie l lońsk iego )  o dby ło  się k o ń ­
cow e posiedzen ie  p lenarne .  O tw ar ł  je  prof. 
O. M ałecki, o d cz y tu ją c  ((dogram y g r a tu l a ­
cy jne,  n ad es łan o  pod ad resem  kongresu .  
Zkolei zab ra ł  g los prof. Gould n es to r  u c z e ­
s tn ik ó w  k o n g resu ,  k tó ry  w  referac ie  swym 
podkreś l i ł  w ażność  nauc za n ia  h istorji p rze ­
ja w ó w  życia k u l tu ra ln e g o ,  h is torji  cyw ili­
zacji.

D rug im  m ów cą bvł prof. Małecki, k tó ­
ry piękną k lasyczną łaciną pożegnał ueze-1 
sto ik ów  kongresu  im ieniem  kom itetu orga- i

n izacyjnegc polsk iego, ż e g n a ją c  za g ran icz ­
nych gości w y ra z i ł  w dzięczność i podz ięko ­
w anie  m ias tu  K rakow ow i i U niw ersy te tów  
Jag ie l lońsk iem u  za s ta ropo lską  gośc inność 
z ja k ą  w ita ło  i pode jm ow ało  uczes tn ików  
kongresu .  P rzem ów ien ie  prof. M ałeckiego 
nagrodzili  zebrani d łu g o trw a ły m i ok laskam i.

J a k o  o s ta tn i  z p re le g en tó w  zabrał głos 
prof. Bougłe z P a r y ż a  rob iąc  p rzeg ląd  re ­
zu l ta tó w  ob rad  k ong resu .  D oszed ł on do 
ogólnego  w niosku , że w artości ideow ych  
nowych kongres nie w ydob ył. R aczej p o ru ­
szano za g adn ien ia  Znane i daw ne.

D ziękow ali również  za gośc inę  rpproztift 
fan t Norwpgji Am undsen, Niem iec prof. P e ­
tersem  P rof.  P o to rscn  złożył m iędzy  innemi 
podz iękow an ie  s e k re ta rc e  k o ng resu  p. l o ­
ka low e j w ręcza jąc  jej b u k ie t  kw ia tów . Z a ­
kończy! on swe p rzem ów ienie  ośw iadcze­
niem. że N iem cy z podziwem  patrza od l i t  
kilkunastu  na rozwój kulturalny P olsk i i po­
stan ow iły  naw iązać z nią kontakt celem  po­
kojow ej w spółpracy. Prof. P e te rse n  z a k o ń ­
czył swe przem ów ien ie  okrzykiem : „N iech  
żyje P o lsk a” , w ypow iedzianym  w języku  
polskim , eo p rz y ję te  zostało przez obecnych  
dlu g o tr  waleń i i okl aska.it \ i.

P o  p rzem ów ien iu  prof. P e te rse n a  prof. 
ITaleeki za m k n ą ł  o b ra d v  kong resu .

P o po łudn iu  uczes tn icy  k o n g resu  udali 
sio do Wieliczki,  gdzie  zwiedzili saliny.

M S 3 Z P & N S K I E

w 3M  M s z a l n e
Firmy £ n r iq u e  V e n to s a , Y arragen a

Z a p r z y s i ę ż o n y  Nadworny dosiawca Papieski

\ !fi.0.7 1 fi.
1 lilr

1 litr 
ar becz.

Ifnio ds Misa Supacor brripni Ouice 4'20 5'2l 4’flO
Dno d? Misa Siiisrior Traaoon Mastaiel 4 60 4-80

Hec.u ki po 4 — 8 — 12 — 24 — 112 ild. lilrów_ 
Vyiictni simki AfiTOJSt H3.WEt.ttA w Krakaw:e

Z ap rzy siężo n y  do s ław k a  w in m sz a ln y c h .

mak Janowski Stanisław, Tinzfui grupa byłych 
żołnierzy 2 p. id. I.. R ,  względnie 2 p. Szwo­
leżerów Rokitniańskich. oraz delegacja Oddzia­
łu konnego brak. Sokola.

fó sp lstra i przystępuje do urządzenia 
ul. P łaszow skie i i Król. Jadwig*.

W dniu 11 Um. odbyło się posiedzenie Ma­
gistratu m. Krakowa. Przewodniczył Wicepre­
zydent Inż. Skoczylas.

Przedmiotami obTiul było zaciągnięcie z J a n  
duszu Pracy dlugoterminowoj pożyczki w su­

m ie  1G0.G00 zł. na inwestycje przy urządzeniu 
ulic Plaszowskiej i Krći. Jadwigi, szereg spraw 
gruntowych. oraz sprawa pobierania dodatku 
gminnego od opłat państwowych od patentów 
na wyrób i sprzedaż trunków i przetworów wód 
czanych i spirytusowych w wysokości 100 Pr° c 
przy wyrobie, a 200 proc. przy sprzedaży trun­
ków. Daninę tę uchwalono z rezolucją, że nale­
ży  przy najbliższem odprężeniu finansów ni,fj 
skich uchwale tę poddać rewizji.

Następnie PP. ławnicy Burtan i Dr Riuizya- 
sk! poruszyli szereg postulatów w interesie ua 
leżytej rozbudowy miasta.

W szczególności ławnik Burtan w związku 
z Ludową ulic na Nowem Osiedlu pod Wolą Ju 
stowską poruszył sprawę planu gospodarczego 
parku ,,Las Wciski*' z podkreśleniem ważności 
należytego rozwiązania kwest ji dostępu i do­
jazdu do Lam. Przewodniczący wyjaśni! ze 
opracowanie odnośnego planu oddano Inż. L 
Phodzic-kiomn \  Warszawy, który wspólnie z 
Dyrektorem Lasu Wolskiego Inż. Fricdh-Jrgiom 
i Tcsp. Ogrodów ; Lasów ni. Tnż, Wnękiem plon 
taki przygotowuje. W najbliższym czasie pro­
jekt planu zostanie przedłożony Magi-tmiowi.

Wypadek choroby Heine - Medina 
w Krakowie.

W  W y d z ia le  IX. sa n i ta rn y m  Zarządu 
Miejskiego w  sto], król.  mieście K rakow ie]  
zgłoszono od d n ia  9-go do  dnia 15-go b. ni. 
n a s tęp u jące  ch o ro b y  zakaźne:  błonica 11.

cy.jna rozpruwa przeciw  m alarzow i.  J .  G u­
m ow skiem u, oska lżonem u o to. żo w  dnin 
18 kw ietn ia  li. r. imdczas oksportae ji  zw łok  
ś. p. A rtura  S chroedera  złośliwie p rze szk a ­
dza! k o n d u k to w i  pogrzebow em u.

W e d łu g  a k tu  oska rżen ia  .T. G um ow ski 
wyraził  sit; obelżywie o ś. p. A. S chroede­
rze.

N a pierwszej rozpraw ie ,  k tó ra  od b y ła  sib> 
w łipcu b. r., osk. G um ow ski nie poczuw ał  
się do w iny. choć p rzyznał  się. że w ypow ie­
dział obrażliwc słowa. W  czasie ro z p ra w y  
rzecznik  p ro k u ra tu ry ,  przód. F a ro n  rozsze­
rzył a k t  oskarżen ia ,  wobec czego sędzia  
dr. Niemiec odroczył rozpraw ę, w y z n a c z a ­
jąc d ru g i  term in.

1’onieważ je d n a k  oska rżony  nie zjawił 
się pow tórn ie  n a  sali siiflowcj p rze to  sędzia  
w y d a l  n akaz  doprow adzen ia  go przez poli­
cję na rozpraw ę, k tó ra  odbędzie się w  dniu 
17 b. m.

Publiczność w pogoni za złodziejem.
Unia 14 bm. około godz. 7-mej Józef Trzos, 

lat 27. bez zajęcia i miejsca zamieszkania, wła­
mał «ię zapcmocą otwarcia drzwi wytrychem 
dn mieszkania. Bronisławy Zelnik, zam. przy 
ul. Ludwinowskiej L. 10. w czasie gdy ta wy­
szła z mężem na spacer. Gdy Zelniknwa o godz. 
7.15 wróciła do mieszkania zastała mieszkanie 
to otwarte, zaś wewnątrz Trzosa, k tóry  trzymał 
w ręku 2 futra, a na otomanie miał przygoto­
wane 2 uhr,-uda męskie i zarzufkę. przeto 
wszczęła, krzyk, na skutek czego Trzos odtrą­
ciwszy ZAnikową na ścianę począł uciekać. 
W  tym czasie przechodnie zdążający do pra­
cy puścili się za uciekającym w pogoń. a gdy 
ten znalazł się obok cegielni Emilewicza przy 
ul. Krasickiego. —  ktoś zp ścigających rzucił 
za Trzosem pradopodohnie kamieniem, który 
ugodzi) go w głowę i sprawca widząc się osa­
czonym oddał się w ręce ścigających, a nas tęp­
nie organom PR

płonica 5. dur brzuszny  5. choroba Heine 
Medina 1. róża 5, m m nps 4. odra  1. ospa 
w ie t rzua  2.

W y p a d k u  cho roby  Tlenie Medina nic n o ­
tow ano  w K rakow ie  już od szeregu  mie­
sięcy.

Lsgjon ista  Huss stanie przed sądem 
okręgowym.

Dziś przed sądem  grodz,  k a rn y m  przed 
sędzią  B larowskiin  miał odbyć  się proces 
b. le g jon is ty  Teofila  H ussa, głośnego  z w y ­
dan ia  w  ciągu o s ta tn ich  p a ru  m iesięcy  ?* 
lis tów  o tw a r ty c h  z za rzu tam i pod ad resem  
różnych  d y g n i ta rzy .  Mnssa już raz, a re sz to ­
w ano i w y toczono  mu szereg  procesów  m. i. 
o obrazę  marsz. P iłsudsk iego .

W piątek popołudniu Hussa aresztowano  
ponow nie po godz inne j rewizji, jaką. p rze ­
prow adzil i  w  jego  m ieszkaniu  trzej fu n k c jo ­
n a r iu sz e  policji. Część p r a s y  k rak o w sk ie j  
podała ,  iż w  czasie  rewizji znaleziono u H u­
ssa  ja k ie ś  d r a m a ty  o treśc i n iem oralne j,  

i -Skądinąd inform ują,  że znaleziono jedyn ie  
j egzem plarze  w y d an y c h  przez a re s z to w a n e ­
go  lis tów  o tw a r ty c h ,  o raz  now e lis ty , sk ie ­
ro w an e  do  różnych  osobistości z w y k a z a ­
niem  pew nych  nadużyć .  Na rozp raw ę  nic 
dop ro w ad zo n o  H ussa  z więzienia, p rz e b y ł  
jedyn ie  jego obrońca dr.  Br. Kuśnierz .  P ro ­
k u r a to r  pos taw ił  w niosek, by  spraw ę, o k t ó ­
rą mini b y ć  H uss  dziś sądzony , p rzekazać  
sądowi okręgow em u d la  łącznego  t r a k t o ­
w an ia  w szys tk ich  p rzes tęps tw ,  o k tó re  H u ss  
jest o sk a rż o n y  (a, m ianowicie z pa ra g ra fó w : 
127. 12 8 . 129. 133. 170 i ewent.  250. wzgl. 
251 kk.) .  P rzedstaw ic ie l  p r o k u ra tu r y  wniósł 
za tem , by spraw ę, którą, miała, bye  ro zp a ­
trzona .  odes łano  do p r o k u ra to r a  re jonu T. 
dla. rozpa trzen ia  jej w  łączności z innemi.

Sensacyjny proces odbędzie się 
w Krakowie.

W  poniedzia łek ,  dn. 17 b. m. p rzed  są ­
dem grodzkim  k a rn y m  odbędz ie  się sensa-
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J O Z E F A  G A U D Y  N A  

Hr&K$w, ul. Zufelihiewlcza l. 5.
gmach P. K. O. — Telefon Nr. 139-28.

W yk on yw a w sze lk ie  rob oty  w ed łu g  
n ajn ow szych  żurnali p arysk ich  i lo n ­
d yńsk ich . — W ykonanie pierwszorzędne.

©

Ceny bezkonkurencyjne. %
A

Dla P. T  Urzędników specjalne z n iż k i! £

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA 
AUTOBUSOWA Z ZAKOPANEM.

Polski Związek Turystyczny w Krakowie ko  
munikuje, że komunikacja autobusowa P. K. 
P. na linji Kraków— Zakopane, po naprawdę 
mostów zniszczonych przez powódź, odbywa się 
już bezpośrednio tj. bez przesiadania w  Hf owym 
Targu. Odjazdy: z K rakow a o goćlziuie S-mej 
i 17-e.j 25. ze Zakopanego o godzinie 8-ej i 16-ej 
95, — W Nowym Targu bez,pośrednie połącze­
nie z autobusami P. K. P. do Szczawnicy, oraz 
z autobusem PKP. odjeżdżającym ze Szczawni­
cy do Nowego Targu o 'godzinie 15-ej.

W yp ożycza ln ia  k s ia ie k  p. t

tZTIELffl H M  i
UL. S W . JA N A  L .  8 .

poleca: podręczniki uniwersyteckie, lektury 
gimnazialne, nowości powieściowe i naukowe 
w języku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 

w y sy ła  na p ro w in cję .

L 'li 'Nul 11 U MU ̂  U"l_̂ 1 II H|ii|iprn mil MIIHHlIłl' Iw n c Mfffl

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

inżynier Bolesław JU1SIC!
Kraków, ulica Jagiellońska &.. 4. — Telefon 131-98*

Efektowna i tanie otwieranie wnglrs i aiysfiw lokali handb^yc i 
osiąga sie u & o  fcjStea | 9

i a r @ w e k  „ k @ x
Oferty i prospekty na iącfanio bezpłatnie.

07111886
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• c „METODY44 DO BYW ANIA PODn lSÓW PODODEZWY PROTESTACYJNE.

Mana''7' w ręce mskrawy dowód skandaliez-j lekkomyślnie to pismo —  prosząc tegoż jeszcze 
nych metod do których uciekają się aranż t  Jnia o cofnięcie mego podpisu’4, 
tfbwie nagonki przemw budowie wircarówKi mair Kupiec ów nadesłał odpis listu wysianego 
jaiold,:. Okazuje sie. iż nie przebierają oni w rj0 dr. Bardla, k tó ry  dosFownie brzmi: „Węfco-

9 9 w m t k 99
w teatrze t w ie t in ^

Najwspanialsze 
arcydzieło-----

środkacl
Ostatnio, pod wpływem nagonki prowadzo­

nej  przez, IKO. niektóre jednostki zaczęły o. ■

raj w cizasie u ielkiego napływu klientów i na­
wału pracy, zgłosił się do mnie k toś z listem 
od p. Mecpnasa, k tórego nie czytając podpisa-

garażować jakąś akcję protestacyjną przeciw łem. J a k  się dowiaduje rozchodzi się o sprawę 
•Obudowie wikarówki zbierając pod °dpowieu ^wikarówki. Ponieważ jako kupiec ni<rd\ się nie 

nią deklaracją podpisy wśród paraf.an kościoła mieszam dn żadnych spraw, przeto proszę 
marjackiego. V jaki sposób tę akcję prowadzo- (uprzejmie o bezwarunkowe skreślenie mego 
no świadczy list, który Ks. Tnfułat Kuiinowski podpisu z tej odezwy11.
otrzymał Ostatnio od jednego z kupców kra j List ten rzuca niezmiernie charaktery Myez- 
kowskicb Autor listu pisze dosłownie: .AYozo- ne światło na  sposoby prowadzenia akcji prze­
łaj w czasie wielkiego nawału pracy zgłosił się oiw odbudowie wikarówki przy kościele M.arjac 
do mnie ktos z prośbą o podpisanie jakiegoś kim. Dyskredytuje on w zupełności inicjatorów 
pisma w sprawię umieszczenia sklepów w wi tego rodzaju poczynań, 
karówme. Nie przeglądając treści podpisałem  xx____

„Zartv“ p. wiceprez. KMmeckiego.

W S W 9YKE’A
twórcy nlezapoirnianycb fi’mów „Białe Cie­
nie*. — „Trader Horn* i .Człowiek małpa*. 
Dramat uczuć mieszkańców dalekiej Półno­
cy oparty na powieści Piotra Freud’en*
pod tym umytn tytułem. —
W rolach głównych: najnro-
dziwsza mieszkanka Arktyka —

D O R T 'J  X
zwana Ciretą Garbo Północy oraz 
znakomity myśliwy I I  f i  l  A .
Kshimo to największa tewelacja 
naszej doby! — Eskimo to film 
najpiękniejszy i  pięknych J —
Eskimo to film najdoskonnDzy 

>. d iskonałych.

Początek seansów w  dnie po­
wszednie o godzinie 5, 7 i 910
w- niedzielę i święta o g. 3 pop.

Pala centralnie wentylowana.

W  Nr. 3S Tyiadoruośd Literackich" zajął 
się p. Z. Nowakowski sprawą ..wikarówki4! 
Marjackiej w Krakowie. P. Nowakowski jest 
przeciw7 budowaniu nowej w iknrówki. choć 
przyznaje, że n. p. taki Wyspiański był zdania, 
iż ,.prezbiterium (kościoła Wariackiego) powin­
no być oddzielone jakąś budowlą, od Małego 
R ynku44. Nic nie szkodzi, że p. Nowakowski 
jest. przeciw budowie. Lepsi od niego znawcy 
piękna M-arjaokiego kościoła (glos artystów 
krakowskich zamieszczony w7 ..Glosie Narodu" 
z 7. IX. b. r.) wypowiedzieli się za budową. 
To chyba dostatecznie równoważy jego w ystą­
pienie. Ale p. Nowakowski nie poprzestał na 
wypowiedzeniu swego zapatrywania. W -walce 
przeciw7 budowie uciekł się do chwytu, który 
warto i należy nieco oświetlić.

Opowiada, że „jeden z licznych (!) wicepre 
zydentów7 miasta44 zanrononował mu pchniecie 
„1 egjonu Młodych44 do spalenia oszalowania, 
które —  zresztą n a  zarządzenie Magistratu — 
Otacza dziś plac po zburzonej wikarówce.

„My ze swej strony — zapewnił go ..je­
den z licznych wiceprezydentów11 —  damy 

■ ,,wink‘‘ ńtraiży pożarnej, aby doszczętnie 
zlokalizowała ogień ś ladu  z pa m ann  nie 

* zostawią nasi dzielni strażacy! Tylko niech 
nan  d a  inicjatywę! Bo k tóż  inny?“
P. Nowakowski oświadcza, że ..nie podbu­

rza ale  i „nie trac i  nadziei11; odważnej jed­
nostce41, k tó ra  to zrobi, z góry już dziękuje.

„Niech ci to Matka Boska wynagrodzi11. 
Ten t o n  pół-kpiący pół-serjo, k tóry  p, No­

wakow ski worowadził do dyskusji,  jest chwy­
tem niedozwolonym w walce. Czy się p. No­
wakowski nie lęka. że się znajdzie ..odważna 
jednos tka44, k tó ra  zechce — może nie podpa­
lić tę ..budowę z deseik44, bo to dość trudno, ale

—  w jakiś inny sposób niszczyść własność ko­
ścioła? I  czy wówczas nie byłoby całkiem 
w porządku, gdyby ręka sprawiedliwości , spo • 
czeka n a  ramieniu p. Nowakowskiego, jako mo_ 
ralnego sprawcy.

Poza tern należy zwrócić uwagę na inny 
moment z korespondencji p. Nowakowskiego, 
na tego ..jednego z licznych wiceprezydentów 
miasta41... P Nowakowski —  według naszych 
infownacyj —  nie kłamie. A wiceprezydentem, 
który go zachęcał do ..kaction directe41 przeciw 
..budzie z desek41 jest p. wiceprezydent- Klimcc- 
ki. Bo jesteśmy przekonani że żaden inny 
7. „licznych wiceprezydentów44 nie byłby zdolny 
do takiego wystąpienia.

r. Klimecki powie zapewnie, że ,o — ..był 
żart44. Odpowiemy mu: w  takim raaie żart był 
głupi Zwłaszcza, że p. wiceprezydent Klitnecki 
sam w znacznej mierze ponosi winę za fen stan 
rzecz., w jakim się sprawa wikarówki znaj 
duje. Przez la t  G sprawa wlokła, się w  Magistra­
cie i w Radzie miejskiej. P. Klimecki mógł b rl  
utrącić całą budowę wikarówki; siedział jednak 
cicho. Dopiero teraz, kiedy plany zostały za­
twierdzone przez „urzędy miejskie i wojewódz­
kie41, p. Klimecki zaczyna stroić figle i p u ­
szczać żarty  w rodzaju tego. k tóry  uv, iccznił 
p . ' Nowakowski w .AV:ad. Literackich14. Do­
piero teraz!.. Trzeba to przygwoździć te-m bar. 
dziej, że p. wiceprezydent Klimecki nie czujd 
się związanym uchwałami, za któreim sam 
głosował, i to wbrew stanowisku za j mon a nem u 
przez innych członków Prezydjum. a przedi • 
wszystkiem przez p. Prezyd. Kaplickiego... Na 
. ż a r ty “ p. Klimeckiego moglibyśmy odpowie 
,dzieć rówtaieżjM.żartem44: wesołkowatość nie
stanowi koniecznej kwalifikacji na  urząd wice­
prezydenta miasta. Ale nie chcemy żartować, 
i p. wiceprezydent' mógłby to wziąć do siebie.

Dwa w pełnym biegu

Ori środy dnia 12 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K  A 4*
N ajn ow sza  sen sa c ja  dla K rakow a n a o tw arcie  sezon u !

I O R m O R  1 K O M E T Y
Wspaniałe widowisko b n w u r y  i emocji! — Bujne tycie toreaćorów! — Awanturnicze przy­
gody dwojga zakochanych! — Emocionujące walki byków! — Wstrząsające zderzenie pocią­

gu z s imochodem i wiele nnych at akcyi! — fi głównych rolach ulubieńcy kobiet 
Najwytworniejszy mężczyzna Hollywood A D C L f  pizystojny amant, sobowtór Va
lentina OEORGE RAfif. orar słynna p ’ękność FRAJICES DRAKĘ, w swojem najnowazem 
areydziele! — Ten sensacyjny film o blyskawiciiiem temole akcji zdobył na wszyskieh ek ra­

nach rekord  sukcesu!

Poranek z powyższego filmu: w niedzielę  16 bm. o godzinie 12 W poł. Ceny miejsc od 50 gr

Em isja drugiej s s r j i pożyczki budowlanej
Wczoraj, 15 bm. wypuszczona została druga 

seria Potyczki Budowlanej na  sumę nominalną 
50 miljonów złotych w złocie, w obligacjach na 
okaziciela, opiewających na 100 zł. Oprocento­
wanie wynosi 5 i pól procent w stosunku rocz­
nym. Odsetki wypłacane bę-cią rocznie z dołu 
w dniu 15 września każdego roku. Umorzeniu 
obligacyj nastąpi w ciągu lat 30 drogą losowa­
nia łub drogą skupu z wolnej ręki, począwszy 
od 15 wrz, śnia 1935. Kapitał i odsetki plalne 
będą w kasach skarbowych i bankach państwo 
wych Cena emisyjna pożyczki wynosi 9-1 zł. 
90 gr. za 1 obligację wartoSci imiennej 100 7.1. 
w zlocie.

Terminy zeznan podatkowych.
Mimo wprowadzenia zasadniczych zmian 

w systemie wymiaru i poboru podatków 
z dniem 1 października, tj. od wejścia w życie 
nowej ordynacji podatkowej;, zesłana utrzyma­
ne terminy składania zeznań przez podatników.

Zeznania o p o d u t k u orl obrotu i 
podatku  dochodowego dla sób fizycznych przyj 
mowanę będą do 1 marca każdego roku. zaś 
dla osób pranuych  do dnia 1 maja każdego 
roku. Minister skarbu będzie jednak mugl na

wniosek sfer gospodarczych terminy te prolon­
gować tak jak to praktykowano dotychczas.

POŻYCZK \  NARODOWA DALA 330 MILJ.

Wpływy z subskrypcji Pożyczki Naród .J^cj 
wyniosły po dzień 12-go bm. kwotę 330.296.360 
7.1. Ogólna suma wpływów z subskrypcji będzie 
ustalona po uskutecznieniu wszystkich przele­
wów z plaęówek subskrypcyjnych.

Waiuty w obrotach prywatnych-
Kraków, 15 września. Bani, Polski płacił za 

drobniejsze odemki dolaróv 5.17 zł., za grubszo 
5.13 z!, za dolara. W obrotach prywatnych no­
towano dolary po 1.19 w kupnie i 5.21 w7 sprze. 
dąży. Franki franc. 34.80—34.90. funty szter. 
26.05— 26.20, marki niem. got. 191— 193. dewi­
za '210— 211. franki szwajc. 172— 172.75. koro­
ny czeskie gotówką 21.75— 21.90. dewizir“21.90 
22.03Jnsźylingi austr. 98— 99.50. Ruch na ogół. 
bardzo słaby, dolary w poszukiwaniu przy bra­
ku towaru.

Z ł £ i  s k ł a d k ą  

n a  & o w o r i i w n !

zde rzy ły  się n a  s tac j i  CJ&sgow w Szkocji. Z pod  g ruzów  sp ię trzonych  w a g o n ó w  w y d o ­
b y to  t rzy  t r u p y  i 40 rannych .

Powszechne: skrócenie czasu pracy w Ameryce?
N ow y Jork, 15 w rześn ia  (PAT). Krąży pogłoska, że koła  rządow e badają projekt 

zarządzenia d o tyczącego  powszechnej* redukcji czasu pracy w  zakładach przem ysło­
w ych  bez zm niejszania zarobków-. P rojek tow an e zarządzenie m a na celu zlikw idow anie  
zatargów .

Strajk wśród ciągłych zajść.
W aszyngton., 15 -wrześniu ĆPAT). W ł a ­

dze fed e ra ln e  w y sy ła ją  w  da lszym  ciągu  
posiłk i celem  w zm ocnienia oddziałów  poił 
cji i w ojska w  północnej K arolinie i Georgji. 
S p o ra d y cz n e  w y p a d k i  zajść i b ó je k ,  koń­
czących  się  śm iercią zdarzają się w dalszym  
ciągu na obszarze ,  ob ję tym  s tra jk iem .

W  Concord (Póln. K aro l ina )  w ezasie za 
m ieszek zabito żołnierza gw ardji narodowej, 
k tó r a  p rz y  po m o cy  bom b łzaw-iącyeh oraz 
b ia łej b ro n i  usiłow-ała u su n ą ć  ro b o tn ik ó w  
z za ję te j  przez nich  fab ryk i.  —  W  N ayet  
w  ty m ż e  s tan ie  robotnicy rzucili z  fabryki 
bombę na oddział gw ardji narodowej. W y- 
b u eh  szczęśliwie n ie  sp raw ił  żadnych  s t r a t  
w7 ludziach,  jeden  g w ardz is ta  zos ta ł ty lk o  
ran n y .  W  Morland d o k o n an o  również sze 
reg n  b ó je k  i zajść m iędzy  rob o tn ik a m i 
a g w ard ją  narodow ą.

Wezwanie pomocy robotników 
transportowych.

W aszyngton, 15 w rześn ia  (PAT). W y ­
raź n y m  dow odem  dalszego  zaostrzen ia  się 
sy tuac j i  s t ra jk o w e j  w  p rzem yśle  w łó k ien n i­
czym S tan ó w  jest  ostatn ia  uchwała k om ite­
tu strajkow ego robotników  tkackich. K o m i­
te t ten  zwrócił sie z apelem  do w szystk ich  
robotnikow . zu łuszczą zaś do ro b o tn ik ó w  
tra n sp o r to w y c h ,  d o m aga jąc^ ,  sic od nich 
w spółdziałania w akcji strajkow ej przez 
uniem ożliw ienie w szelk ich  t r a n s p o r t ó w  w y ­
robów tek sty ln ych , j a k  róu  nież w strzy ma

nia w sze lk iego  im p o r tu  w y ro b ó w  tk a c k ic h  
d o  S tanów  Zjedn. Z ab ie ra ją c  po raz pierw7- ■ 
szy g ło s  w  sp raw ie  za ta rg u  w  p rzem yśle  
tk a ck im  gen . Johnson ośw iadczył,  iż u w a ż a  
ob ec n y  s t r a jk  za ca łk o w ite  p ogw ałcen ie po- 
rozum iem a jak ie  podp isa ł  sw ego  czasu  p rz e ­
w o d n iczący  zw iązku  robotników- tk a c k ic h  
Mac M ahoń jeszcze przed u łożen iem  k o ­
d ek su  d la  p rzem ysłu  tk a ck ie g o .

P IIR W IIO R Z Ę D N Y

7AKŁAD POGRZEBOWY
„CCMCOKPiA" 
Jana Wolnego

ąlac S ic irp a ftsk l 3, Telefon 101-11

urządza pogrzeby od najskrom niej­
szych do najw spanialszych, prz«- 
prowadza ekshum acje i przewozy  

zw łok do w szystkich krajów. 
Malaj zatsbnvaa daleka idąae uetcpstwz

Złóż nfisrę na Ąpcyb. Komitet 
Ratunkowy!
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U kobiet w ciąży i młodych matek stosowa­
nie naturalnej wody gorzkiej Franciszka.Józefa 
wzmacnia prawidłowość funkcji żołądka i ki- 
iszek. Zalecana przez lekarzy.

,,Qar Pom orza " —  objedzie św iat.
Warszawa, 15 września (PAT). Dnia 16 bm, 

w południe w ym azy z Gdyni w podróż dookoła 
świata statek szkolny „Dar Pomorza“ Jes t  to 
pierwsza podróż dookoła świata statku pod poi 
s.ką banderą. W  uroczystem pożegnaniu polskie 
go s ta tku  wezmą udział przedstawiciele nuni- 
nych gości.

N O W © . O T W A R T A

m leczarnia —  re*taurae|a —  kaw iarnia

masz

©

p r a y  uMgy SZEW SK IEJ 2 7  ( r ó g  p la w t )

pod kierownictwem (b. włsśc. Kawiarni ZicmiańskiEj)
P- W A C Ł W a  LSPSNSKBESSO
poleca znakomite obiady, kolacje oraz śniadania 
wlłrfeńskle. Kawę lab herbat; 2 bułki 2 marła 

2 Jaja oraz miód lub konfitura za 1 zł.

Zjazd studentów Polaków na Litwie.
Ryga, 15. IX.--(PAT). Z Kowna donoszą. 

.Dziś rozpoczęły się tu ta j  obrady zjazdu stu­
dentów Polaków obywateli litewskich, studiu­
jących n.a uniwersytecie kowieńskim i na uczel­
niach zagranicznych. W zjeżtlzio bierze udział 
150 delegatów.

Socja liśc i h iszpańscy są  uzbrojen i
Madryt 15 września- (PAT). W  czasie ro,-. 

wizji w  domu ludow ym , gdzie  mieści się gł. 
siedziba socja listyczn ych  organizacyj robot­
n iczych , odnaleziono w ielk i m agazyn broni 
i  bomb. Policja sk onfisk ow ała przeszło 100 
fcomb, 50 rew olw erów  w iększą iłość kaiabi- 
nów  oraz ty sią ce  naboi.

Zbrodnia hitlerowców  argentyńskich,
Buenos Aires 15 września (PAT). Nieznani 

osobnicy rzucili do biur dziennika antynacjo 
nalistycznego ~ Argenlinisches Tageblatt1’ bu­
telki z płynem łatwopalnym. Powstały wskutek 
tego pożar został szybko ugaszony.

Lotnik spadł na klatkę z lwami. %
Podczas ćwiczeń w skokach ze spadochro­

nu pod miasteczkiem Chessington. jeden z neze 
stoików spadł n a  k la tkę  ze lwami w ogrodzie 
zoologicznym. Zawisł on na sznurach spado­
chronu n a d . dwoma lwami, które skacząc czy 
nily wielkie wysiłki, aby dosięgnąć niefortun 
nego lotnika. Przybyli s trażacy nie zdołali 
uspokoić rozwścieczonych lwów, strumieniami 
w ody  i dopieTo pogromcom udało się utrzymać 
lwy w pewnej odległości, podczas gdy jeden z 
widzów uratował lotnika.

Od Wydaweiietwa
Prosimy P. T. Abonentów  

o nadsyłanie prenumeraty za

wrzesień.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z «re a ■ »  ora tą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

„GLOS NARODU1* z 15-go września 1934

t o j w ś ^ & s s y  © k r ę t  n a  ś w i ś c i e

' T ' -———— - —   — - — . ; r " 1'"1" *•' s!

..Nr. 534*‘, n a leż ąc y  do angie lsk ie j  litiji o k rę to w e j  „ C u n a r d “ zos tan ie  sp uszczony  n a  w o­
do jeszcze w  tym  miesiącu. L iczy  on 73 tys- ton.

R uijm uułff^s

Wioski projekt unji naddunajskiej
dla poAvstrzymania ekspansji niemieckiej.

Paryż, 14 września (PAT). „Echo de Paris“ 
twierdzi, że dyplomacja włoska opracowuje 
obecnie projekt paktu naddunajskiego, do któ­
rego przystąpiłyby Włochy, Francja. Węgry i 
Mafa Ententa. Niemcy zostałyby również póź­

niej zaproszone, ale wydaje się wątpliweni, 
aby zechciały skorzystać z tego zaproszenia. 
Pakt ten uważany jest w Niemczech za barjerę 
zagradzającą drogę niemieckim planom ekspan­
sji na południe.

Projekt pomocy dla samorządów
w ©IfszaracSi dotkniętych  pow odzią.

W arszaw a, 15 w rześnia. (Telef.). C entralne organizacje sam orządowe opracow ały  
projekt pom ocy dla gm innych i pow iatow ych  zw iązków  sam orządow ych na terenie po­
w odziow ym . Projekt w ysu w a  m. in. żądan ie, b y  odbudow ą i urządzeniem  zniszczonych  
przez powódź szkól zajęły  się p oszczególne oddziały  tow arzystw a propagandy budow y  
szkół pow szechnych oraz żądanie, b y  dodatki m ieszkaniow e dla nauczycieli w ypłacone  
b y ły  w  b ieżącym  roku budżetow ym  ze skarbu państw a.

Po se ł Idzikowski uprzedził usunięcie
W arszaw a, 15. 9. (Telef.). P o se ł  Idzi­

kow ski, u su n ię ty  z Klubu 11. 1L po w y ro k u  
sądu p a r ty jn e g o ,  złożył do m in is tra  p rz e ­
m ysłu  i h and lu  pismo, w  k tó re m  zrzekł się 
stanow iska w iceprezesa Zarządu Związku  
Izb R zem ieśln iczych  i prosił  o zw olnienie 
go  z te g o  s tanow iska .  W czora j  donieśliśm y, 
że n a  posiedzeniu  Z arządu  Zw. Izb  R z e ­
mieśln iczych ro z p a try w a n o  za rzu ty ,  w y su ­
nię te  p rzeciw ko po?ł. Idz ikow sk iem u  i p o ­
s tanow iono  w szy s tk ie  sp raw y  z nim zw ią­
zane przes łać  m in is trowi p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  d la  pow zięc ia  decyzji .  R. Idzikow ski 
sw ojem  zrzeczeniem  się uprzedził decyzję 
m inistra przem ysłu, k tó r a  pozbaw iłaby  go 
s ta n o w isk a  w icep rezesa  Zw. Izb Rzem.

Aresztowania wśród inwalidów 
formacyj obcych.

W arszaw a, 15 w rześn ia .  (Telef.) W ładze 
policyjne w p a d ły  na trop nowej afery oszu­
kańczej, która przypom ina od byty  niedawno  
w  sądzie okr. proces zarządu oszukańczej 
spółki oficerów  rezerw y inw alidów , który  
w yłudził pow ażne k w oty  cd  najwyższych  
dygnitarzy państw ow ych  pod pozorem ofiar 
W czo ra j  k o m e n d a n t  polic ji  n a  p o w ia t  w a r ­
sz a w sk i  polecił umieścić w areszcie 4 człon­
k ów  zarządu zw iązku inw alidów  formacyj 
obcych.

Dziś i codziennie w kinoteatrze dźwiękowym „ S 1 B T u

Najwybitniejszy film sezonu! Arcydzieło najwyższej klasy!

F. P. 1. nie daje znaku życia...
Film produkcji Eryka Pommera.

Daniela Parrola, Charles Boyer, Jean Murat.
W program ie znakom ite dodatki dźw iękow e.

W głównych ro­
lach występują:

T ny  wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta także,
o godzinie 3 popołudniu. — Uwaga: Z powodu olbrzymich kosztów wyświetlenia programu 

zniżki i wolne wstępy nieważne przez pierwsze 5 dni.

Dalsze ograniczenia agend adwokatów.
Warszawa, 15 września (Tek). Rozszerzony 

m a być zakaz udziału adwokatów w spółkach 
akcyjnych, przemysłowych i handlowych, ban­
kach itd. Rola adwokatów m a być ograniczona 
w tych instytucja cdi do czynności radcy p raw ­
nego. Adwokatom dozwolone będzie tylko za­
siadanie w radach nadzorczych.

Odwołanie członków  obozu naród, radyk.
W arszawa, 15 września (Tel.). Starostwo 

przesłało do Wydziału KarniO-Adniinistracyj- 
nego Sądu Okręgowego w W arszawie 167 od. 
wołań byłych członków rozwiązanego Obozu 
Narodowo-Radykalnego. Są to  głównie sprawy, 
wynikłe n a  tle  wycieczki członków OUN do 
Międzylesia pod Warszawą, k tó rą  uznano za 
niedozwoloną. Ponadto odwołania odnoszą się 
od k a r  za wykroczenia przeciwko spokojowi 
publicznemu. W  sądzie starościńskim członków 
OKR, skazano n a  k ary  od 3 do 31 dni aresztu 
bezwzględnego.

P. K. 0. zniża stopę lombardu.
W arszaw a, 15 w rześnia (PAT). W  dniu 15 

w rześnia br. rada zaw iadow cza PKO uchwa  
lita ob niżyć stop ę procentow ą o d ’ kredytów  
lom bardow ych do 7 proc.

Druga rewizja w związku studentów 
solskich w Bernie Morawskiem.

Mor. Ostrawa, 15 rześnia (PAT). W lokalu 
zwązku studentów Polaków w Bemie moraw. 
skiein policja czeska przeprowadziła ponowną 
rewizję, w której wyniku skonfiskowała resztę 
niezabranej przy pierwszej rewizji korespon­
dencji sekretariatu związku. Agenci policyjni 
zażądali ponadto dostarczenia szczegółowego 
spisu członków związku, który  winien być do­
starczony w najkrótszym czasie. Zarząd’ związ­
ku  zamierza wmieść do ministerstwa oświaty 
oraz ministerstwa spraw wewn. w P radze pro. 
test przeciwko obu niczem nieuzasadnionym  
rewizjom i  stałemu napastowaniu lokalu związ­
ku przez agentów policyjnych.

Warszawa. 15 września. (Teł.). W a d z e  są- 
dowo-śledcze wyraziły zgodę r.a dopuszczenie 
członków rodziny hr. Henryka Potockiego do 
widzenia się z nim w więzieniu śledczem. Dziś 
widzieli się z aresztowanym trzej jego synowie 

wm  br. Potoccy. Rozmowa trwała pół godziny.

S ir, 7,

Podziękowanie.
J W P n n u  D row i W ładysław ow i Cieśli,

a s y s te n to w i  K lin ik i  C hirurgicznej Un. J a g . ’ 
w  K ra k o w ie ,  za  szczęśliwie p rzep row adzoną  
operac je ,  oraz JW P a f t i  Drowej Zofji Trze- 
bickiej za  pe łn ą  pośw ięcen ia  op iekę łekar-j 
ską  sk ła d a m  tą  d rogą  na jserdeczniejsze  
p o d z ięk o w an ie  -— - —"

K raków , w rzesień  1934.

Marja Antoszewska.

W y g r a n e  n a  So fe rji
W a rsz a w a ,  15. 9. (Telef.). P o d cza s  dzi­

sie jszego c iągn ien ia  P a ń s tw o w ej  L o te r j i  KI. 
paclly w y g ra n e :  15.000 zł. n a  n rv  11.193, 
4 ( .339 .  po 10.000 zł. n a  nr. 142.134-. 151.7-13,

U czasie d ru g ieg o  c iąg n ie n ia  w vsrra łc:
25.000  zł. nr. 94.885. 15.000 zł. nr. 47.S50,
10.000 zł. nr. 39.090, 102.755, 5.000 zł. nr, 
41.314.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 15 września (Tek). Dewizy: Na 

dzisiejezem zebraniu giełdy walutowo-ćewizo- 
wej obroty dewizami były małe przy tendencji 
niejednolitej. Notowano kursy dewiz. Belgia 
124.20, Berlin 211.25, Gdańsk ‘ 172.90, Holandja 
358.50, Londyn 26.18, kabel na  nowy J c r k  5225 
P aryż  34.S65. P raga 22.00. Sztokholm 134.80, 
Szwajcarja 172.58, Wiochy 43.39.

W obrotach prywatnych m arka niemiecka 
192.75. szyling austrjaoki 99.00. korona czeska 
21.80, frank francuski 34.84, frank szwajcarski 
172.55, funt. ezterlingów 26.15, dolar 5.2C755, 
rubel złoty 4.585, dolar złoty 8.9075. Bank Pol­
ski płacił za dolary gotówkowe 5.18.

Akcje. Na rynku akcyjnym  ruch minimalny 
p izy  tendencji również słabej. Bank Polski 
00.75, Starachowice 11.45.

Pożyczki: w dziale papierów procentowych 
państwowych i prywatnych podobnie jak  i 
w działach poprzednich tendencja była nieje. 
ónolita.

Notowano: 3 % pożyczkę budowlaną 44.85, 
5% konwersyjną Cfi.30, kolejową 59.50, 6 % 
dolarową 70.00, 7 % stabilizacyjną 72.13.

 00°°00-------
Pełnoletność w Persji.

T eheran (PAT). P a r la m e n t  p rz y ją ł  u s ta ­
wę, w e d łu g  k tó r e j  pe łno le tność  w  dziedzinie  
p raw  m a ją tk o w y c h ,  o k reś lo n a  zo s ta ła  w ie ­
k iem lat 18-tu. P ra w o  to  n ie  d o ty c z y  m a ł­
żeństw a ,  d la  k tó re g o  g ra n ic a  w ie k u  je s t  
znacznie niższa.

J o  z a m k n i ę c i u  k r o n i k i .

P. MIN. JĘD R ZEJEW fCZ PRZY BUDÓW .
W IKARÓW KI KOŚC. MARJACKIEGO.

Z rac j i  sw ego  u d z ia łu  w  K o n g re s ie  W y ­
c h o w a n ia  M oralnego  w  K ra k o w ie  p rzy b y ł  p. 
W a c ła w  Jęd rze jew ioz ,  m in. W E- i  OP. do  
ko śc io ła  M arjack iego , a b y  się p rz y g lą d n ą ć  
obecnem u s ta n o w i p ra c  zw ią za n y ch  z odno- 
wiemiem ko śc io ła  i budowa now ej „wikarów- 

I ki*‘.
P. minister zainteresował się szczególnie 

odnowionym ołtarzem W ita  Stwosza, k tóry 
oglądał po raz pierwszy. Ołtarz odnowiony zro. 
bił na  nim niezmiernie korzystno wrażenie. 
Z kościoła p. minister udał się na plac budowa­
nej wikarówki, gdzie zorjentował się co do po­
łożenia przyszłego budynku, poczem udał się 
do prałatówki, gdzie oglądał szczegółowe pla­
ny  budynku. Wyjaśnień udzielali p. ministrowi 
konserwator wojew. inż. Treter oraz p. archi­
tek t Fr. Murzyński. P- minister omawiał szcze­
góły budowy „wikarówki*', aprobując plany 
tej budowy.

W ielka manifestacja w Krakowie.
W c zo ra j  w ieczorem  o d b y ła  się w  K r a ­

kow ie  w ie lka  m a n ife s ta c ja  d la  z a d o k u m e n ­
to w a n ia  so lidarności sp o łe cz eń s tw a  ze zgło- 
szonem n a  te re n ie  L ig i  N a ro d ó w  przez  m i­
n is t ra  B e ck a  w ypow iedzen iem  traktatów  o 
ochronie m niejszości narodow ych.

W  m a n ife s ta c j i  wzięli u d z ia ł  cz łonkow ie 
szeregu  o rg a n iz a c y j  j a k  Zw. Leg . ,  S trze lca ,  
Zwr. R eze rw is tów , O rgan izacy j  zaw. i  t .  d. 
Z ebrali  się oni n a  W a w e lu  poczem  ruszy l i  
ul. G ro d z k ą  k u  R y n k o w i  p o d  p o m n ik  Mic­
k iew icza.  T am  przem ów ił  do  z g ro m a d z o ­
n y c h  dr. R a d zy ń sk i .  M an ife s tanc i  u d a l i  się 
n as tęp n ie  ul. F lorjańską ,  pod  gm ach  w o je ­
w ó dz tw a .  P o  p rzy jęc iu  przez p. W o jew o d ę  
de legac ji  zeb ran y ch ,  p rzem ów ił  do  m an ife ­
s ta n tó w  pos. F o ch m a rsk i ,  o d c z y tu ją c  od p o ­
w iedn ią  rezo lucję ,  poczem  n a s tąp i ło  ro zw ią­
zanie pochodu .

Zaparcie. Doświadczenia przeprowadzone 
w klinikach dla chorób wewnętrznych w ykazu­
ją, że naturalna woda gorzka Franciszka-Józefa 
jest znakomitym środkiem przeczyszczającym, 
przynoszącym wielką ulgę.
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FI
R. KOWALSKI

KRAKÓW, UL. WISLNA L. 8.
p p ieca znawe z trwałości

Płótna lniane i bawełniane obrusy, ręczniki,
1 ■ ■  ;r "

ścierki, sienniki, p erkalc, zefiry. — Koce.
kołdry, kapy, fartuszki i Rzecki, pończachy. 

łkarpatkl, krawaty, kołnierze. — Bielizna męs­
ka i damska, trykotowa i wełniana. — Bar­
chany, flanele. baie. Klasztorne chustki

w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w łó c z k o w e .
B c g i t y  w y b ó r  I
Koszule męskie według miary.

Cany w yjątkow o niskie.
W ykwintny krói i wykonanie.

Kapelusze
męskie

dla Duchowieństwa 
poleca

f tn to n i J a r o s z ,

Kraków, Sławkowska 24
Dom XX. Marków.

Wykonaj? wszeikie nperatji.

ZAKŁAD

WITRAZOWO - SZKLARSKI 
J A N  K U S I A K

rtrnhrtw ulica św- lana 30.
w y k o n u je  o szk len ia  w  ołow iu  
i n ap raw y  sta ry ch  ok ien . —

S o l i d n i e  i tan io .
Sp ła ty  ratalne. Sp ła ty  ratalne.
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie 

V rewiru
ul. Bonarka 18.

V. Km. nr. 2755/84. 
dnia 8 września 1934 r.

Stro-na zobowiązana Jan  Madej i Genowefa 
Madejowa w  Skawinie,

EOYKT LICYTACYJNY
oraz

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Matyldy 

K em  w Wiedniu i innych wierzycieli, odbędzie 
się dnia 12 lis topada 1934 r. godz. 11-ej .przedp. 
w Sądzie Grodz, w Skawinie n a  zasadzie już 
zatwierdzonych warunków, licytacja następują­
cych Tealności: Księga gruntowa Skawina Whl. 
52. Oznaczenie realności: Dom murowany jed­
nopiętrowy, dachówką k ry ty  s to jący w rynku 
miasta  Skawiny na parc. llcat. 130. o 14 ubika­
cjach mieszkalnych. Na podwórzu tego domu 
stoi mały budynek murowany, w którym znaj­
dują się komórki wraz parcelą budowlaną Ikat. 
131 obszaru 100 sążni kwadratowych. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 25.000 zl. Naj­
niższa. ofeTta 12.500 zi.

Księga grunt. Skawina Whl. 1775 Oznaczenie 
realn.: Dom murowany jednopiętrowy, dachówką 
kry ty ,  stojący n a  parceli git.  Ikat. 539. przy szo­
sie Skawina-Buków o 9 ubikacjach mieszkał 
nych na parterze i piętrze nadto  4 ubikacje 
w suterenach wraz z parcelą budowlaną Ikat. 
539 obszaru 51 sążni kwadratowych. Wartość 
szacunkowa wraź z przynależ. 20.000 zł. Najniż­
sza oferta 10.000 zł.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi- 
W adjum od-nlośnie do realności Iwh. 52. Wynosi 
2.300 7.1. zaś odnośnie do realności lw-h. 1775 
wynosi 2000 złotych. >

Sąd Grodzki w Skawinie jako sąd hipotecz­
ny zanotuje wyznaczenie terminu licytacyj­
nego.

Wezwanie rzeczowo uprawnionych w szcze. i 
eóiności wierzycieli hipotecznych, dalej wic- 1 
rzycieli. k tórych pretensje powstały z tytułu 
udzielenia kredy tu  lub oparte są n a  zapisie 
kaucyjm-m. wreszcie organów publicznych wy- 
miorźiijarych podatki i daniny publiczne- za- 
irkr-zcż.one jest na odwrotnej strome edykłu.

Komornik Sądu grodzkiego 
Piotr Bill.

U  K S . G A D O W S K I E G O
(Bochnia) 

za natogć można:
Katechizm Większy fwyd. 6-te ulapszone) ra 
3.30 Katachizm Maty za 1 50, Wycięa z kate­
chizmu za 0.60, Dzieje Bibl. za 2.70, Mała Bi- 
blijks za 1.90, Krótka Historia Kośc. za 1.00, 
Nauka Kościoła 1.50, Katechezy Biblijne 3.00, 
Szkica Katochez 5.00. Psychalepla wychowaw­
cza 3.00, Enzorty 4.50, Bobry Pasterz, modli­

tewnik od zł. 0.60.
Przy zamówieniach ponad 30 zł., płatnych 

z góry. rabat 10% i wolne porto.

Km. 1506,34-

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Oświęcimiu, 

zamieszkały w Oświęcimiu przy ulicy Piłsud­
skiego 17. n a  zasadzie art. 602 kpe. obwieszcza-, 
że w dniu 19 września, 1934 roku od godziny 
9-ej przedpołudniem w lokalach Firmy ..Oświę­
cim'1 Zjednoczone Fabryki Maszyn j Samocho­
dów w  Brzezince ad Oświęcim, odbędzie się pu­
bliczna licytacja autobusu m aik i  „Oświęcim- 
P ra g a“ model ,,AN“ Nr. silnika- 30778. l 6-cio 
osobowego o mocy silnika 36 KM. oszacowane, 
go na  kwotę 3000 zloty cii.

Wymieniony autobus można, oglądać w  dniu 
licytacji w czaeic i miejscu wyżej oznaczonym.

Oświęcim, dnia 14 września 1834 roku.

Komornik Sądu Grodzkiego: 
Stanisław Szperber.

I » m  N A J S T A R S Z A  P O L S K A  F I R M A
O D L E W N IE  D ZW O N O  W

BB&Ci fELtZYŃSHien LUB WIKA rtLCZYKSKICGOlSK
W PRZEiM YSLUW KAŁ ES Z li 

u l .  K ró la  J a n a  S o b i e s k i e g o  2 5 . ul. K ro s if tsh ieg o  ó s .

l ¥ o w o ś ć !
P ę k n i ę t e  d z w o n y  h le t o r y c z n e  
s p a j a  w y n a l a z k i e m  L u d w ik a  
1 M ich a ła  F e l c z y ń s k i c l i  pod  
g w a r a n c j ą  u z y s k a n i a  p i e r w o t ­

n e g o  d ź w ię k u  i to n u .

Dostarcza dzwony wszelkich roz­
miarów i tonów* wedlu najnowszych 

szablonów^ fracuskich.
W y k o n u je  k o m p l e t n e  ż e l a z n e  d z w o n n i c e .

Wysj"ła na żądanie strony sp ecja lis tę  w  celu  udz ie len ia  fachow ych
porad i w skazów ek.

WMnBMaiMMMŁUMRMUM.L.WIIMŁŁU

Z ł o i  s k ł a d k u  

n a  p o w o d z i a n !

P r z e t a r g .

N ajw yższe  od zn aczen ie  na W ystaw ach w  K atow icach i Radomin!

N a j w i ę k s z y  w P o l s c e

Skład Aparatów i Przyborów Kościelnych
F r .  j t a p a c z y f t s k i  i S k a

K raków , nl. B rack a  2.
Pracownia: 

Telefon 134-66.

P osiada na składzie wielki wybór materjałów na S Z T A N D A R Y ,  
oraz zakończeń do tychże z  bronzu, złoconych, srebrzonych, 
z emblematami Organizacyj Wojskowych, Legjonowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.
■ w — a n w M T i

‘i J t f s z e H c | e
artykuły w cho­
dzące w s k ł a d  

m h a n d l u  ko -  
r z e n n o -  s p o ż y w c z e g o ,  win, wódek  
i delikatesów, oraz łw iełych o w o c ó w  
krajowych i zagranicznych — poleca po 

przystępnych cenach

8 0 Ł Z I M I E I R Z  B A R Y O I Z E W S I C 8

K R A K Ó W ,  U L I C A  F L O R J A N S K A  49.

R O K  ZA Ł . 1 9 1 1 . TKLEF. 112-20.

a p e r o n y  * o t o m a n y
roz.ktadanki, materaee, 

włósienne, tanio sprzedaje 
tapicer, św. Tomasra 4. 
Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet najbardziej 

zniszczonych.

Zarząd miejski w etoł. król. mieście K rako­
wie ogłasza niuiejszem przetarg nieograniczo­
ny n a  roboty konserwacyjne.

11 instalacyjne, parowe i wodociągowe,
2) izolacyjne ciepłochronne 

A  w budynkach Rzeźni j Targowicy miejskiej 
w Krakowie przy ulicy Rzeźniczej. Plany i w >  
runki przeglądać można w Budownictwie miej- 
skiem Oddział A. (Oddział maszynowy) parter, 
drzwi Nr. 7 w- godzina,cli urzędowych od 12— 14 
gdzie również otrzymać można odnośne formu­
larze ofertowe za opłatą 1 z!.

Wadjum w wysokości 2.5 % eurny oferowa­
nej należy złożyć w Głównej Kaade miejskiej 
i kw it dołączyć do oferty.

Termin składania, ofert upływa z dniem 24 
(września 1934 r. godzina 12-ta. w południe, po- 
czem nastąpi otwarcie ofert.

Oferty w niesione po terminie licytacyjnym, 
bez w ad jum  lub na, n ieprzep isanyeh  formula­
rzach rozpatrywane nie będą.

Zarząd miejski zastrzega sobie swobodny 
wybór oferty względnie nieprza jęcie żadnej be j  
podania przyczyny.

P re z y d e n t  miasta: 
wz. Skoczylas  m. p.

W B w i w i i i im —n n m w a t -----m*

Krawaty, 
Ostatnie nowości 1! 

Najniższe ceny! 
F I R M A

li l5i j n r .
Kraków , ul. Grodzka 13,

S ze ic lap oka jow e  —
pełnoWomfortowe mie­

szkanie Krowoderska 7. 
wolne. 427

W s z e i k i e

przybory szkolne
poleca:

Skład papierni  
i gaJanterji j

Michał Słomiany |
Kraków, 

ul. Sławkowska 24.

w m

WITRAŻE i OSZKLENIA W  OŁOWIU
o<! zl. 25 — metr Kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  zn an y od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i OSZKLENI
S . G. Ż E L E M S K I

Kraków, Ałela Krasińskiego 23- Teł. B00-16
Olom wJasitt?). 

prziilmnle również reparacje l odnowy.
Fachowa obsługa. Fachowa obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w  3 1  lat pracy.

Maturyczne dokształcające kursy 

W

„ W I E D Z A '
KRAKÓW, UL. STUDENCKA 41/1

przygotowujące w drodze korespondencji, zapa- 
mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa­
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz na l e k c j a c h  z b i o r o w y c h  

w Krakowie,

przyjmuje w pisy na nowy rok szkolny  

1934/35 i to na:

1) K urs m a tu ry czn y  gim nazjum .
2) K urs m atu ry czn y  p ó łroczn y  rope- 

ty to r y jn y
3) K urs s'redni do egzam in u  z 6-ciu  

k las g im n azja ln ych .
4) K urs n iż sz y  z zak resu  t -c h k la sg im n .
5) K urs 7-m iu  k las sz k o ły  p o w sz ec h .

U W A G A :  Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, prócz materjału 
naukowego, tematy i  S-ciu giównycl przed­
miotów do opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają 2 razy w ciągu 

raku szkolnego postępy uczniów.
Opłaty b. niski*. Prospekty darmo.

Wykładaj? wybitno sity fachowe.

W ninw  dla  paA d e sp o ^ yó

n a p r a w i a m  m a s z y n k i
do mięsa z gwarancją dodaję części do tychże 
Osadzam noże stołowe, oatrzę brzytwy, no ­
życzki itp. — C enr zniżone — Wykonanie 

piewszorzędne.

E, Myszkowski, ul. Dietlowska 46.

=  Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenie zwykle za wiersz milimetrowy 
Nadesłane .  „
Komunikaty po kionice ,  „

na 1-szei CENY OGŁOSZEŃ
10 gr.Drobne za wyraz

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o .30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 prec

w , daw w  za „Glos Narodu- Sk* ,  o*r. odpow. Z U o le k ^  Redaktor odpowiedz Dr Józef W arch.low.Iu. Drukarń* ..Głosu Narodu" pod zarz. R. Fwka,



Boda lek do Nr, 254  ,.Głos u Narodu48
Kraków, 16 w rześnia 1934 r.

iffiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiMiiimi

(Lodzi

UTffiACKO - NAUKOWY
w n u d z ie  jako  L ezjpualny do d a tek  O S l l  I lb)II**wye
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T U m ą pagfiądno U lw ifę
OSKARŻYCIELE I OBRO ŃCY

E r y k  L inkia ter .  a u to r  v. \ d a n e j  p rzed 
kflku m ies iącam i książki o  M arji S tu a r t  
(M ajfr  Q ueen of Scots).  dedyku je  ją m.i- 
larzoyy S ran ley 'ow i Cursiteroyy i. ro d a ­
k o w i  z w y s p  O rk n e y .  T o  m ie jsce  u ro ­
d zen ia  L in k la te ra  łączy  s ię  z h istorią  
Marji w łaśn ie  w  ty m  punkcie, k tó r y  
w ro g o m  k ró lo w ej  d o s ta rc z '  i na jn iebez­
p ieczn iejsze j broni i f a ta ln ie  zac ięży !  
n ad  pam ięcią n ieszczęśliw ej.  O to m o r ­
d e r c a  d rug iego  jej m ę ża  D a r n le y ‘a za-  
yvladnaf jej o soba  i zm usi!  ją do m a ł­
ż e ń s tw a .  W  kilka dni później M arja  u ro ­
c z y śc ie  p r z e b a c z a ł a  mu p o rw a n ie  i m b  
n o w a ła  go księc iem  O rk n e y .

Nie ulega dziś w ą tp l iw ośc i ,  że  M aria 
z o s ta ła  p rz e z  szkock ich  p ro te s ta n tó w  i 
p-.zez Anglików oczern iona ,  W  w alkach  
po l i tycznych  i re lig i jnych  nie p r z e b ie r i -  
no w  o w y m  c z a s ie  w  ś ro d k a c h .  S z e re g  
pofcaarzy  brznii tak n ie p ra w d o p o d o b ­
nie że  szkoda  w ogó le  się niemi za jm o­
w ać- Dla p o sę p n eg o  r e fo rm a to ra  K noxa 
ulubione ro z ry w k i  Marji. tan iec ,  m u z y  
ka  i poez ja  b y ły  s a m e  p rze z  się czem ś 
zbrodnicz.em. Nie robiło  mu w ięc  żadnej 
ró żn ic y  d odać  je szcze  o a re  w y s tę p k ó w ,  
k tó re  i d la  nas  sa w y s tę p k a m i .  Kuniony  
p rzez  a m b itn e g o  a z d ra d z ie c k ie g o  b r a ­
ta  Marii, w ielk i  h u m a n is ta  B uchanan ,  
s łuży ł mu piórem , jak  um ia ł  najlepiej 
zm y ś la ł  o niej h is to ry jk i  zupełn ie  w  stsr.  
!u „D ekam eronu" . . .

L ecz  p o z a te m  istnieje je szcze  m a t e r ­
iał p o w a ż n ie j s z y  —  istnieją s łynne  
C a s k e t  L etters ( l is ty  ze szka tu łk i) ,  k tó ­
re  p o s łu ż y ły  p r z e c iw  Marji po jej s c h r o ­
n ien iu  się n a  z iem ię  angielską .  Istnieją 
a ’bo  nie is tn ie ją  —  bo z a g in ę ły  p rzed  
t r z y s tu  la ty  zgórą .  a z a c h o w a ły  się 
jfodko w  >dpisach, w ię c  n iem a sposobu 
z a s to s o w a n ia  do nich n a u k o w e g o  ry g o ­
ru. K tokohy iek  b y ł  ich a u to re m  — I .m k- 
later p o d e j rz e w a  M aitlanda z Lefhing 
ton. n a w ia se m  m ów iąc ,  zd ra jcę ,  któ.w  
za  p -en iądze s łu ż y ł  E lżb iec ie  —  n r a ł  
d u ż y  ta len t  i św ie tn ie  umie,! w y w o ła ć  
■wrażenie p r a w d y  p sycho log iczne  i. L ec z  
p o ró w n a n ie  p e w n y c h  ustępów: i sz c z e ­
g ó łó w  z innemi ź r ó d ła n r  w 'sp ó łczesn em ! 
p rz e m a w ia  zupełn ie  s tanowmzo p r z e ­
ciw' au te n ty c z n o śc i  listów7. U dow odnił  
to  m em iecki uczony  O nken , a  jego w y  
w o d y  -wzmocniło sw em i a rg u m e n ta m i  
kilku S zko tów , m iedzy  - nimi A n d re w  
L ang .  i Anglików.

C z y  je d n ak  z b y t  w ie lką  w a g ę  nale-  
i '  p r z y w ią z y w a ć  do zagadn ien ia  e w e n ­
tua lne ,  w ied z y  Marji o p rzygo tow y  w i ­
nem  m o rd e r s tw ie  D a rn !e y ‘a ?  C z y  nie 
p o tę p ia  jej sam  fakt,  że poślubiła  m o r ­
d e r c ę ?

L ink ia te r  tw ie rdz i ,  że nic. P rz e c z y ,  
ja k o b y  M arja  umyślnie d o s ta ła  się w 
rece  Bothwella . i tw ie rdz i ,  że chc ia ła  
się z nich w y d o s ta ć ,  a o b ja w y  czułości' 
dla- trzec iego  m ę ża  w  c h w i l ,  gdy  o pusz­
czony  p rzez  w ojsko  pod C a rb e ry ,  ro z ­
s ta w a  ‘ się zwiią i udawmf na tu łaczkę  po 
św iecie ,  t łu m a c z y  s ta n em  o a m ien n y m

P O STA Ć  Z LITERATURY

Na.sm.va s ię  je d n ak  jeszcze  jedno py ­
tan ie  M a r ia  S tu a r t  jest d la  nas  dziś już 
m e ty le  p o s ta c ią  h is to ryczną ,  ile boha 
te rk ą  n iez liczonych  u tw o ró w  lite ra tu ry  
pięknej..  G d y b y  n a w e t  badan ia  nau k o ­
w e  p rz y n io s ły  zup e łn ą  rehabilitacje 
Marji ,  p r z y ją łb y  to do w iadom ości j e d y ­
nie sz c z u p ły  z a s tę p  dzic jop isów  i ludzi, 
in te resu jących  się ich studjanii. A r e sz ­
ta  św ia ta  c z e rp a ła b y  swmie pog lądy  
Schillera. S co t ta ,  S ło w ack ieg o ,  Swir, 
b u rn e ‘a. Drmkw a tera ,  H ew le tta . . .

W  ty tn  w y p a d k u  s ą d  z a le ż a łb y  od 
w y b o ru ,  bo k a ż d y  z poe tów , d r a m a tu r ­
gów' czy' p o w ieśe iop isa rzy ,  dał nam  .in­
ny obraz  k ró low ej 'szkockiej i inne ro z ­
w ią z a n ie  psycho log iczne j  zagadki ,  jaką 
s ta n o w ią  jej c h a r a k t e r  i dzieje.

T rz e b a  je d n ak  za zn a c z y ć ,  że o lb rz y ­
m ia w ięk szo ść  u iw o r o w  o Marii, w  tern 
zaś  w łaśn ie  tiajsławmiejsze i n a jb ard z ie j  
znane,  p o w s ta ła  w  okresie ,  kiedy' p ro ­
te s ta n ck i  punkt w id ze n ia  panowmł nie­
podzie ln ie  w  historiografii ,  k ied y  je sz ­
cz e  nie k w e s t io n o w a n o  au ten ty c zn o śc i  
C a sk e t  L et te rs .

M im o to  literaci rzadko  zdoby waii 
się n a  w y ro k  potępienia- P e łn a  mato 
s ta tu ,  zdobna  u ro d ą  i w dziękam i,  a tak  
n ie szczęś liw a kró low a w y w ie r a ła  na 
nich w pływ ' m ag iczny .  V ierzyli 
su ro w y m  dla niej h is to rykom . Byli n ie ­
raz. jak  S co tt  i Schiller, sami pro testom  
tami. A p rzec ie  czuli ż y w ą  sym pa tię  uo 
Marji. S c o t t  odm ów ił  nap isan ia  o niej 
k s iążk i h is to ryczne j .  co  p ro p o n o w a ł  p e - : 
w ien  w y d a w c a ,  a u m o ty w o w a ł  od m o w ę  
rozdżw lek iem , istniejącymi u siebie n r ę -  
d z y  se rc em  a g łow ą .  W  pow ieści za> 
, ,O p a t“ p rz e d s ta w ił  M arię  w ięz ioną  v  
L och leven  iako  n iew ias tę  pe łną  iśe-e 
k ró lew sk ie j  godności.  Cofną 1 się w n &  
przed  o d tw a r z a n ie m  n ieb ez p iec zn y c h  
m o m e n tó w .  P odobn ie  postąpił  Schiller . 
p isząc  trag e d ię  o  ś m .e rc i  Marj.i Obaj 
woleli skun ić  ś w ia t ło  na c ie ip ien iach  i 
pokucie, a zos taw ić  w  półc ien ia  wjne, 
w  k tó ra  w ierzy li  ( (M arja u Schillera
sp o w ia d a  s ię  z udziału w  śm ierc i  D a r i -  
l e y ‘a).

S u io w s z y m  by-? m ło d y  S ło w a c k i  
m alu jąc  k ró low ę  słabą,  chwiejna, ale w  
g runcie  rze czy  p rz e w ro tn a  i ob łudna '
S w in b u rn e  uczynił z trf-ei s a d y s tk ę .  za  
b ija jącą m ę żc zy z n  k tó ry c h  kochała
T v m  sposobem  u z y s k a ł  p o żą d an ą  dla 
siebie koncepcję t rag iczną .  M aria posy­
ła na szafot C h a s te la r d ‘a, f rancusk iego  
po e tę  k tó ry  dw ukro tn ie  u k ry ł  Gę w  jei 
sypialni (h is to ryczna  Marin rze czy w i-
ścic zrobiła  to — ' ,ża d rugim  razem ) 
Późn ie j  p r z y c z y n ia  się do za m o rd ó w Ą . 
nia D arn ley 'a ,  z k tó ry m  zazna ła  ro zk o ­
szy’ miłosnej. Za k r e w  obu zapłaci w ł a ­
sną.

B a rd z o  sy m p a ty c z n ie  w ychodz i  k r ó ­
lowa u Drinkwtotera. Jest tu ona j e d y ­
nie kobieta, sp ragn iona  miłości ybna jccly- 
czoną  z łym i i nikczemne mi ludźmi P a ­
da ofiarą  na jgorszego  i najn ikczem niej 
szego. Bofhwella,  p rz e g ry w a ją c  i . s z c z ę ­
ście, i tron, i d o b rą  s ła w ę .

W  jednem  z g a d z a ją  się w s z y s c y  —  
w- obraz ie  p rz e w ro tn e g o  św ia ta .  p e łn e g 0 
zb rodn icze j  am bicji,y  z d ra d y ,  dzikości  i 
fana tyzm u. Ocl tak iego  tła odbija  ko ­
rz y s tn ie  postać  Marji, naw'et n ie dosko ­
nałej.

LINRLATER APO LbG EFA
L ink ia te r  pisze ró w n ież  z a s p i ra c  a  

n r  literackiem i. s ta ra ją c  się o siłę w y ­
rażen ia .  c h ę tn ie  użyyyając w y ra ż e ń  
o b ra z o w y c h  i .um iejętnie g rupu jąc  e ń k -  
ty. Ale jest' r ó w n o c ze śn ie  h is to ry k iem . 
Pilnie p rze s tu d io w a ł  ź ró d ła ,  z w ła sz c z a  
s ta re  źródto. p ochodzące  od w sp ó łc z e ­
snych . Rzecz dziw na, że nie s ięgnął do 
O nkena .  Nie w y m ie n ia  go w  sw ej bi­
bliografii . C o p ra w d a  zna ł  jego a rg u m e  .  
fację z późnie jszych  dziel b ry ty jsk ic h .

Książka jest bow iem  renab il i tac ją  i 
apologją. M o ż n ab y  p rz y s ią c ,  że Linki 
te r  p rz y s tą p i ł  do przedm io tu  z n a p r z jd  
pow z ię ty m  sądem , taki d y k to w a ł  mu 
szkocki s e n ty m e n t .  Utnie wszyrstko  n- 
sp raw ied liw ić  i w.-,zysrko w yjaśn ić .  Je 
go M arja  jes t  z a w s z e  ofiarą, n igdy w '-  

- now ąjczyn ia .
f trzeba, p rzy z n ać ,  że w  ogrom nej 

■większości w y p a d k ó w  a rg um en tac jo  
L ink la te ra  p rz e k o n y w a .  W a lc z y  on sk i- 
ie cz n ie  z o o tw a rc z e m i  w-yrriysłami w-n -  
g o w  Marii i su row ośc ią  w ie rz ą c y c h  im 
dzieiopi ton . N iezm iern ie  efek tow n  e 
c h a r a k te ry z u je  rów nież  o w y c h  w rogów .

REFORM ATOR SZKOCJI 
. 'Najśw ietn ie i w y p a d a  s y lw e tk a  Kne- 

xa. k tó rem u p rzy p a d ło  h o n o ro w e  niicj 
.sec na s a m y m  początku  książki.  P o z w o ­
lę sob ie  ten ustęp p rz e t łu m a c z y ć :

pieii\#z:,  Mrs. Knox zm ar ła  W grudn iu  
r. 13-10 ais b o lo śe Ś re fo rm a to ra  złagodzi! 
w net  boski zbieg okoliczności,  k tóry  tak  
często kawę dobrym wieściom sąsiadować 
%( zlerni Doniesiono m u z F rancji ,  ż? 
iimarf rów ni ly-młody król i czul się 
szezęśljwynt na myśl, że jego katolicki 
cień nie zagraża już tronowi szkockiemu,1) 
„p .ilrxęił‘*j pi-.il.  „potężna ręka Boża z„. 
stała nam  7, wysoka cudow ne i nad wyraz 
radosne wybaw.enie. Albowiem nieszczę­
sny f  rauciszek, m ałżonek  naszej królowej 
umiera nasrtob. cborobv ucha ~  tego głu-  
clipgo iiclifi; które n igdy nie chciało słu- 
cnać prawdy Bożej.1 >'

C->braz tu lo n a ,  r a d u j ą c e g o  się n ad  ło ­
żem bol:‘sn,\i . śm ierc i ,-m oże  być n i t sn ia c z -  
nv lub n a w e t  o b u rz a ją c y  dla iudzi m a j ą ­
cych r o / r y w y i  b a rd z ie j  u ro z m a ic o n e ,  niż 
niógly bvć jeg o  ro z ry w k i  T zrha  je d n a k  
na jego k o rz y ś ć  p rzy p o m n ie ć ,  że jego r?-  
ligja sk a z a ła  na  b a n ic ję  ty le  rodzajów 
p rz y j rm n o ś c i .  ; ż p o zo s t .d e  ' .  osobnośc i jej 
do znan ia  z y sk a ły  w y p o r n ą  w a r to ś ć  cz ?- 
„oś rzadkiego . Dla kalw im &ty t a n ie c  bv ł  
g rzechem , m u z y k a  o b y d r . : w G enewie  s t a .  
nowllo z b ro d n ię  zaw ieszać  w szaf ie  s t r o j ­
ne sza ty  lub  podawać*,. na  siół za w ie le  
p o t r ą "  : r o z p u s tn ic y  zaś. m u s i  d i  czfosto 
czuć '/-imnv d reszcz  w  lożach. g d y „ p rz y ­
p o m n ia ło  im się. że w ra z ie  w y k ryc ia  
n edezwolnnycTi m i ło s te k  i-edruj z k a r  jest
utopieni

Skon lub klęska jednego z n ieprzy ja­
ciół czyichś lub Kościoła kalwińskiego by. 
1, tedy między niewielu doswoloncm: 
sr:oHotońQśaiąjjni uciechy, je szcze . rozoe t?-  
iiffctni narodow i w ybranem u Genewy i 
K ngrcgacji Chrystusowej Szkocji. a 
" 'f t ia ,  miody król katolickiej 1-rancji . 
katolicki m n/ k r ó W  'f j  s«koCki-?.i został 
ukarany za nieprawości w łam e i swego 
kraju zakii-żenieni i zapaleni-un ucha, IśdsJ 
bob snem i gwalfownern. iż spoworiow-alo 
śmierć, n iewątpliwie w nios ła-cos  w ro­
dzaju kwiotn owego święta w zimą lehua- 
ce życi1 Tohna Knoza.

1 rudno o bardz ie j  w y ra z is tą  c h a r a k ­
te ry s ty k ę  i Knoxa i .szkockiego kalw • 
n.zmti.

i) l-ranciszek TT., zmarły w wieku lai
lf . byt pierwszym męz-m Marji S tuart.

NOW E UJECIE CHARAKTFRU MAE II
P rz y z w y c z a i l i ś m y  sie w y o b ra ż a ć  s o ­

bie M arję S tu a r t  jako cu d n ą  kob .e tę .  
p rę ż ą c ą  ręce  ku życ iu  i jego  rozkoszom  
n ie k tó rzy  w id zą  w  niej n a w e t  jedną  t  
o w y c h  grandes aii.oureuses, is tot s tw o ­
rzonych  do miłości, p rom ien iu jących  m i­
łością i s ta w ia ją c y c h  ją p o n a d  w sz y s t -  
kiem.

L ink ia te r  odbiega "daleko od  tego 
konw en c jo n a ln eg o  obrazu .  S ą d z i  on. że  
dla M arji  w sz y s tk ie m  b y ły  cele  p o e ­
tyczne  (ściśle z w ią z a n e  w  o w y m  o k re ­
sie historji z religi.memi). Z tego  punkto  
w idzen ia  m ia ła  o n a  r o z s t r z y g a ć  w sza i-  
kie s p r a w y .  Je j  m iłość m ia ła  c h a r a k te r  
rac ze j  p la ton iczny , niż zm ysłow y '.  T e m ­
p e ra m en tu  b r a k ło  królow ej.  I L ink ia te r  
s ta ra  się poglą-d sw ó j  udow odnić .  M arię  
zd radza!  D a r n le y  w  kilka m ie s ię cw  
Botliweli w  k ilka  dni po ślubie. W y'rok 
na C h a s te la rd 'a  i podobnie  n a  m łodego  
lo rda  Huntly ,  k tó r y  w r a z  z o jcem p o i  
ntost zb ro jn y  rokosz  p r z e c ie  k ró low ej
—  by ł ak tem  ściśle politymznym. W  m o v - 
d e r s tw ie  D a r n le y ‘a M arja  nie m ia ła  u- 
dz.iału. ani n ie w ied z ia ła  o niem, choć 
r a d a  b y ła b y  po zb y ć  się w  d rodze  r o r -  
yyodu m ęża ,  do k tó reg o  n a b ia ła  w s tre  
tu. D otąd  m o ż e m y  zgodzić  się z au to -  
• em D alsze jego yyyyyody b a rd z o  sub- 
tehie z re sz tą  \ z ręczne ,  nie p rz e k o n y -  
wuią  W  s to sunku  Marii do Bothyyel'a 
by ło  co ś  więcei.  niż p rzy m u s .

„KSIĘGA KRÓLOW EJ" HEW LETTA
Tu t r z e b a  nad  z a w o d o w ą  b ie g ło ś c !a 

h is to ry k ó w  p rz y z n a ć  w y ż s z o ś ć  intuicji 
pow ieśc io p isa rza .  S co tt .  Schiller, Slo- 
yvacki, S w in b u rn e  styvorzyii dzie ła  p o i  
w zg lę d em  a r ty s ty c z n y m  d o sk o n a lsze  ; 
s ław nie jsze .  L e c z  nigdzie nie sp o tk a m ”  
ta k  ś\Vie1nie n a ry s o w a n e g o  c h a rak te - . i  
Marii, t a k  św ie tn ie  w y ja śn io n y c h  p s y ­
chologiczn ie  w sz y s tk ic h  lyypadkóyy’ <>- 
k re su  jei życ ia  od p rz y b y c ia  do Szkocji 
do yyyw lezienia do L och leven .  jak  w 
n iedocen ionej  . .Księdze k ra to w e j"  Ma.i- 

y c e g o  Hęyyletta.
Bo teo rja  L in k la te ra  to w ielk ie u- 

pi-oszczenie. M aria  b y ła  is to tą  b a rd z ie j  
lkompiLkowrtuia. M ia ła  i rozum  p o ł i ty c i -  
ny, i chęć  jak najlepszego  spełnien  a 
pboyyiązkóyy' króleyyskich. i dum ę m o ­
n a rsz ą .  i zapa ł  religijny' —  i pragnien to  
o sob is tego  szczęśc ia .  D lngo  w y c h o d z J n  
zyyycięsko z yyszeikich trudnośc i  i z 
w sze lk ich  za sadzek ,  jakie jej g o to w a ł  
agenci  E lżb ie ty ,  fan a ty cz n i  k a lw m iśc5 
chciwi i am bitn i w ielm oże , p rzede-  
w sz y s tk lc m  zaś  naiprzpyvro tn ie iszy  5 
n a ic h y trz e isz y  z nich. b r a t  p rz y ro d m ,  
M u rra y .  U m iała  też pan o w a ć  nad  s w ' -  
jemi uczuciami i nakazyyyae  szacunek: 
tym, k tó rz y  ja kochali lub jej p o żą d ań
—  n ie Ja rm o  zaś  u Heyvletta Knox n r -  
z y w a  ja  po pier\yrszei ro zm o w ie  „ g a n ­
kiem m iodu ‘‘. Aż p rz y sz ło  na M arje  s a ­
m ą  miłosne sza leń s tw o .  P o tę ż n e  uczu 
cie ao  Botlrwella o d e b ra ło  jej zdrow '»  
rozurn i poczucie godności.  T en t  t - a -  
g icznieiszą to byfo  rzeczą ,  że k ró low a  
p o k ocha ła  nie kogoś  z ty c h  k tó r z y  i? 
kochali, lecz cy n icz n eg o  łotra , k tó -y  
p rag n ą ł  u żyć  jej za  n a rz ęd z ie  ao  w ł a ­
snego  w yn ies ien ia

D o ty c z ą c e  u s tę p y  poyyieści H ew ler-  
ta  mają w  sobie coś  z g reck ie j  traged ii  
p rze zn ac ze n ia .  ’J)jarja yvic, że  pędz i ku 
p rzepaśc i ,  wie, że yy-ybrnnicc nie jest jęi 
godzien , ale uczucie silniejsze je s t  od 
w sze lk ich  o s trze że ń  rozum u  — i s p e ł ­
nia się los fata lny.

Nie sadzę ,  a b y  is tn ia ło  lepsze yvytłu- 
rnaczenie p sycho log iczne  dziejów' Marii 
S tu a r t .

W ład ysław  Tarnaw ski
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' „ M I A S T K O "  S Z Y M B A R K

Na w schodn im  stoku prześ liczne j  do* 
h’ny  Ropy, '{zam knie te j lesistcmi ga rbam i 
w z g ó rz  karpack ich ,  leży n iewielka w io ­
ska S z y m b a r i .  Nie jes t to  je d n ak  z w y ­
czajna w ioska ,  iakich ty s iąc e  r o z s y p a ­
nych je s t  w  g ran icach  Rzeczyi>ospolite.i. 
W d d lu ^  m iejscow ej tradyc ji  miat być  
S / .ym bark  daw nie j  m iastem , niewielk iem  
w p ra w d z ie ,  a le  z a w rz e  w yb ija jąc em  się 
ponad  o ta cz a ją ce  go osiedla.

la k o  pam ią tka  d aw n e j  św ie tn ie jsze r  
p rze  .złości p o zo s ta ła  do dziś nazw a 
. .Miastko", k tó ra  o k reś la ją  kilka bar* 
d/.iei skupionych  domostw na zachód  od 
szy m barsk iego  kośc ió łka .

SzTirtb i r l  ma b y ć  o sada  b a rd z o  s t a ­
ra. istniejącą już w  XII w ieku , n a z y w a ł  
się podobno w te d y  K rasna  G óra  i pod ta 
n az w a  n a leża łoby  szukać  go w  n a js ta r ­
szy ch  d okum en tach  diecezji k rakow sk ie j ,  
do kfórej p o d ó w cz as  należał.

D Z I E D Z I C E  S Z Y M B A R K U

P o c z ą tk o w o  s tanow ił  S z y m b a rk  w ta- 
sność  królewaską, jak z re sz tą  w sz y s tk ie !  
o b s z a r y  leżące  w ś ró d  n iep rz eb y ty c l i  
puszcz  karpackich.. D opiero  w połow ie  
wickn XIV  p rze sze d ł  w ręce  rodziny  
G ładyszów ' herbu  G ry f  i na p rzec iąg  
t rze ch  w ieków ' sta ł sie ich ro d o w ą  s ie ­
dzibą.

P ierw  szym  z tej rodziny, o k tó ry m  
s p o ty k a m y  w zm iank i  w  s ta ry c h  aktacli 
i h e rb a rz a c h ,  je s t  w y s tę p u ją c y  oko ło  
r. 1330 Ja k ó b  syn  G ła d y s z ó w  podrzę- 
c z y 1) sandccki.  k tó r y  jednak  m a ło  pozo ­
s ta w ił  po sohie śladów'. Z ałożycie lem  
s-zy-mbarskiego gn iazda  G ładyszow y b y ł  
sy n  w sp o m n ia n eg o  Ja k ó b a ,  Jan  G ła ­
dysz .  p iszący  się |  Brzezia  (de B rz e sz ­
cze) 5), który' w r. 1368 d z ie rż y ł  po ojcu 
u r 7 .a d  p o d rzę cze g o  satideckiego.

S p r y tn y  i ene rg icz n y  odstąp ił  w  r. 
1368 k ró lo w i  s w ą  w ieś  ro liow ą (B rz e ­
zie) w  zam ian za dz iedz iczne  bac lin r-  
s t r z o s tw o  żup bocheńskich  3). g d J c  szyb- 
ko dorobił  się niajatku i w  sposób  bliżej 
ń icznany  w sz e d ł  w' posiadanie  o lb r z y ­
mieli. (choć pus tych)  obszarów  po obu 
s tronach  górnej Ropy' i Zdymi. gdzie 
z cz asem  p o w i ta ł  bogaty' i ludny  klucz 
szym barsk i .

P e w n e  św ia t ło  na sp o só b  nabyc ia  
dóbr Szym borskich  rzuca p roces,  o k tó ­
rym  będę pisał poniżej. W ynikałoby ' 
z niego, że S z y m b a rk  by ł n a jp ra w d o p o ­
dobniej z a s ta w e m  k ró lew sk im , k tó r y  so- 
bi-e G ładyszów  ie z c z asem  p r z y w ła s z ­
czyli'.

P o  śmierci .lana GLidy'sza klucz z o ­
staje podzie lony  m ie d zy  dw u  sp a d k o ­
b ie rców . jeden z nich P io tr  pisze sie n a ­
dal „de ? c h im b a rk “ on to  p r a w d o p o ­
dobnie  odbiera ł w  r. 1412 od W ę g ró w 7 
? p :ż imieniem J a g i e ł ł y 4), a w r. 1414 
ba k a ł j r  r y ł  na . u n iw ersy te c ie  k r a k o w ­
s k i m 3). drugi zaś Mikołaj,  k tó rem u  Ąr Po­
dziale n rzy p a d ła  po łudn iow a cześć  w ł o ­
ści. p isał sic „de Losie“ .

Mikołaj b \ ł  w r. 1419 boha te rem  
o so b liw e g o  p rocesu :  w ła s n a  có rk a  K ata­
r z y n a  o s k a rż y ła  go przed k ró lew sk im  
t ry b u n a łem ,  że ni© j e s t  sz lachm ccm . lecz 
b e z p raw n ie  za tak iego  sic podaje0). — 
P rz e d  sad em  p re e d s ta w i ł  Mikołaj wys­
m agane  duw- >d\ i opisał sw ój herli z w a ­
ny  „T o l iandze"  w  k tó ry m  jest poi gryfa 
cz a rn e g o  z ogonem  ry b y , jesiotra .

T ry b u n a ł ,  w  sk ład  k to reg o  w c h o d z i  
.Tan z T a rn o w a ,  kasz te lan  k rak o w sk i ,  
Dobck. Wojnicki. P io tr  Szufranicc. p o d ­
skarb i k ra k o w sk i  i S ta n is ła w  G am ra t ,  
o rzek ł ,  że K a ta rzy n a  niesłusznie p rzyga-  
niła ojcu sw em u  b rak  sz lachec tw a ,  gdyż  
..tenże Mikołaj G ład y sz  iest rówmie d o ­
bry.- jak k tó ry k o lw ie k  z d ob rych  r y c e rz y  
w  o b ec n y m  czasie" .

W idzie liśm y p o p rw d u io ,  :e już w d m ­

ij  lici b:u z P o l s k i  Boniecki t. W  sir !J 1 
C.) W i Z emir birckiej 
9) Kod ’ks U> i> 1. Ma' .pol?ki 
4) lLerharz \icsieekiogo 
oj fij'iłiei’7. uo i Tkiygo t. Yf 
fi) birtwa pol-ki?go pom niki Holcel — 

t I I .  f . o z  HHfe, lflfto, l l u O

giem pokoleniu k lucz  r o z p a d a .. » je „n a ,  
d w ie  części,  k tó re  z czasem  w  drodze  
podziałów rozd rabn iać  sic będą  dalej.

'. _ i<y
W r. 147.3 należy' S z y m b a rk  do P asz  

ki G ła d y s z a  za p ew n e  sy n a  owego* ba 
k a ła rza ,  w  ty m ż e  roku sp rzeda je ,  on 
W ielopolskim  za lOOo g rzy w ie n  b ac lr  
m is t rz o s tw o  bocheńsk ie .  na k tófcm  
dziad jego dorobił  sie fo rtuny  7).

W r. 1581 w e d łu g  w y k a z ó w  poboro - 
wycli podatku  ł i n o w e i o .  włości klucza 
sz y inbarsk iego  są już b a rd z o  okrojone. 
S z y m b a rk  na leży  d o  S zy m o n a  G ła d y ­
sza p isa rza  g rbdzk iego  spiski :go. k tó ry  
by ł rów nocześf i ie  w łaśc ic ie lem  Polnej i 
S zy m o n o w ie  w  S andecczyźn ie .  w' tym  
sa m y m  czas ie  Konieczna i Ł u g  nuleż.ą 
do P io tra  G ład y sza .  S m erek o w ie c  do 
S ebas t ja n a ,  V  reku  G ładyszów ' iest.  ró ­
w nież  w ieś  U.ieie (dziś Ujście Ruskie), 
cześć  klucza p rze sz ła  już w  ręce  obce .,  
w s ie  Ropa, H anczow a.  W y s o w a .  Ropki, 
B lec h n a rk a  należą  do  A dam a Brzezin : 
skiego, Łosie, B ie la n k a ,’: K lim ków ka do 
Branickich  s).

O sta tn im i ( i ła d y sz a m i w  S z y m b a rk u  
a z a p e w n e  i w  ca ły m  kluczu, byli P a ­
w e ł  (syn S zy m o n a) ,  do  k tó reg o  S z y m ­
b ark  nale tal w  r. 1590°) i P io tr ,  k tó r e g o  
te s ta m e n t  zn a jd u je m y  w  k s iędze  ;gro-r' 
m adzkie j wasi S ia ry  (pow. gorlicki), Spo­
rządzony ' on  .iest wr r. 1611 P io tr  zap i­
suje w  nim W ojc iechow i K w iatów skie-  
tnu k a rc z m ę  w  S iarach  ze sadam i i łą ­
kam i aż. po rz e k ę  G orl ice10).

Od tego czasu  nie sp o ty k a m y - ju ż  wie- 
cei n azw iska  G ład y szó w  p isz ąc y ch  -się 
de  S z im b ark  przenieśli się z .z iem i biec* 
kiej yv S andom ie rsk ie ,  a tUL j e b  . miejsce 
p rzysz li  w  X \ ' I  w ieku  S t ro ń s c y . p ó ź ­
niej S ied leccy . B ro n ik o w sc y ,  w re szc ie  
z końcem  XV [II w ieku  naby ł S z y m b a rk  
ks. B oclm iew icz  prała t- .gn jezn ienśk i11) 
k tó ry  w  r. 1808 p rz e k a z a ł  go testa^ien; 
iem jako  w spó lną  w ła s n o ś ć  s w y m  s j r i  
stroni 1 sios trzen icom .

W te d y  to na . o b sz a rz e  - .Sz.y m ^ a rk u  
pow sta ły '  c z te ry  dw ork i ,  jeden z nich 
ro zp a rc e lo w an y '  p rze sze d ł  vj u i w  obce 
rcce  - trzy p o zo s ta łe  do dnia- dzrsie jsżśgo ■ 
na leżą  do  spadkob ie rców 1 KS- Boclmicwf> 
cza.

DZIEJE „M IASTA" SZYM BARKU

G d y  Jan  G ła d y s z  w sz e d ł  w  p o s ia d a ­
nie I c m  leżących  nad Zdy nią i Ropą. b y ­
ły  tam puszcze  bezludne,  p rz e d s ta w ia ją ­
ce  jedy nie w a r to ś ć  t e re n ó w  m y ś l iw ­
skich. 7 C-Ó"

P ró c z  K rasnej  G ó ry ,  a m oże 1 NWi 
R opy, nie b y ło  tam ani jednej o sa d y  
ludzkiej, dop ie ro  w' k i lkadziesią t  la t  p ó ź ­
niej pojawiły się w  górach  licho sk leco­
ne s z a ła s y  p a s te r z y  w ołosk ich ,  k tó ry ch  
G ła d y s z o w ie  osiedlali na s ta łe  w śró d  
górsk ich  kotlinek. G ład y szo m  z a w ­
d zięcza  s w e  istnienie w ięk szo ść  osad, 
k tó re  na tym  o b sz a rz e  istnieją. P a m ią tk ą  
tej akcji kolon izacyjue j je s t  istniejąca, do 
dziś w ieś G ła d y s z ó w " ,  w y w o d z ą c a  
sw ą  n a z w ę  od  sz y m b arsk ic h  dz iedz iców

Dużo energji w łoży l i  G ładysze"  w  t o , ' 
by  za ło ż y ć  w  swy ch d o b rac h  miasto, 
k tó re  m iało  b v ć  n ie w y c z e rp a n e m  ź r ó ­
d łem  d o ch o d ó w  i d o d a w a ć  b lasku m a ­
gnackiej fortunie. A żeby  zachęcie  ęudzo-  
z ie tneów  do osiedlania się w  now oza ło -  
żonem  mieście zmienili s t a r ą  n a z w ę  . 
K rasna  G óra  na S c liónbe rg  (w  aktaćft 
S ch onenbe rgh .  S cb im bork  i t. p.) pod ­
stęp  w id ać  ndał się w  zupełności,  bo 
jeszL/.e dziś z a c h o w a ły  się w' S zy m b a rk u  
naz w isk a  n iem ieckie (Henzel. P re isn e r  
i t. p.). k tó re  sa pozos ta łośc iam i 'daw nej 
niemieckiej kolonizacji.

P o c z ą tk o w o  rozw ija ł  się S z y m b a rk  
dosyć  pom yślnie ,  p o w s ta ło  m aleńkie 
m ias teczko  (jak tego  dow odzi choc iażby  
t r a d y c y jn a  n a z w a  Miastko), z cz asem  
jedfiak podupadł,  p raw d o p o d o b n ie  pod

7). Boniecki Herbarz f. VI. s t r  91
8) ź ró d ła  dz ie jow e P a w iń sk i  Malu- 

i o ls k -n  w  \ Y 1  w
9 )  B o n i e c k i  H e i b a r z  t .  \  I .
10) Ulanów ski Księgi sąd o w e  wie.,..ki e
11) Śi eniawsBi T iAip. Bieg w sw j  eti Ma 

p a m ią tk a c h

^gżety* ekonom icznie  p rzez  Gorlice k tó re  
za ło ż o n e  z końcem  XIV w. za cz ę ły  sic 
św iern ie  rozw ijać  nie bez  sz k o d y  dla 
.okolicznych m iasteczek

Zubożali m ieszczanie ' zapomnieli o 
sw ych dnw nych p rzyw ile jach ,  scbłopicli, 
a m iasto  zamieniło  sio z p o w ro te m  w 
w ieś  Jedyn ie  dz iedz ice '  pie lęgnują daw 
ue w spom nien ia ,  p o p rzedza jąc  (jeszc/.e 
w  XXIII w.) n az w ę  S zym O nA  n\ żydom  
kiem „oppidum".

W y p a d k i  pow olnej  p rzem iany  m 'as ta  
w-yyieś z d a rz a ły  się daw nie j  dosyć  c z ę ­
sto.

r o n
. .-Dziwmem jest.  że S zy m b a rk  niczcin 

nie z a zn a cz y ł  sw eg o  mici.skiego c h a r a k ­
teru. niema,.ani jednego  dokum entu ,  k tó ­
ry b y  m ów ił  o ta rgach  lub ja rm ark ach  
y\ 'Wio ..mieście", o p raw ie  składu. Ce­
d rach .  sa m o rz ą d z ie  miejskim.

: Najdokładniejszy  ob raz  rózwo.iu S z y m ­
barku  daw  nam  w sponniiany.-już w y k a z  
p c d a ik o w y .  z  r. 158.1,1 z. ^ tó reg o  w yn ika ,  
że by ło  tam w ó w c z a s  ła n ó w  km iecych  
3 i pół-, zag rodn ików  bez roli 2. k o m o r  
n k o w  z b yd łem  1. komorników-' bez b y ­
dła 1, rzemieślników 2.

S zczego ln iś  ta o s ta tn ia  'pozycja  m alu­
je sk ra jny  upadek  nieduw nego .m ias ta .

W \ \ ł  w ieku w okres ie  t;' zw. re ­
w indykac ji  by ł  klucz szy m barsk i  p rz e d ­
m iotem w e k a w e g o  p rocesu ,  który r z u ­
ca św ia tło  na n iezby t u c z d w y  sposób  
nabyc ia  fortuny p rzez  G ła d y s z ó w .

J a k  w iem y, kilka, wasi z 'k lu ć z a  s z y n r  
ba rsk ie g o  należało  w ó w c z a s  do Bnuiic- 
kicli (Bielanka, Łosie . K lim ków ka. IJmie- 
w isz )r1"): Ty.m w ła śn ie  Bran ićk im  wy-to* 
cz.-’ ł- w r. 1528.-proces, M arcin  M yszków* 
skj, kąsz . tdan  wieluński,  za rzuca jąc ,  że 
yv;yżęj w ym ien ione ,  w ioski Branickich . 
jak i "Ropa, Ujście, 1 la ń cż o w a  W iszo w a .  
BłCcImarka. K w ia toń ,  Smer-ekoyyiec.- Zdy 
nia i Z aw a d a ,  b ęd ą ce  od p rad z iad ó w  yv 
posiadaniu G ła d y s z ó w ,  są za s taw fone -  
n r  G b e z p ra w n ie  prifrwłftWicżonomi k re r  
lewszczyz.naniT.

W  odpow icdzi na za rzu t  pozw ani w y -  
kazali Tę doku m e n tem  " w y s ta w io n y m  w  
S ączu - .p rzez  K azim ierza W ie lk iego  dnia 
27 pazdzicrnika-135.9 roku,.'- w .k tó ry m  
król nadał. J a n o w i G ła d y s z o w i  podrzęee-  
imi sandeck ienu i la sy  nad M ałą i v Glką 
Z dynią  i innemi dopływyami R o p y  ż pra-  
yy:em lokow ania  wsi i m ias t  i n a d a w a n ia  
im-'nazw. Kom'sja k r ó le w s k a  s tw ie rdz i ła ,  
że- w s z y s tk ie  yyymienionę iniejscpyyości 
m ieszczą  .się n.a o b s z a r z e  nadany  m 13)-

W  ten sposób  B ran iccy  i- G ład y szo -  
w ie  ostali się p r z y  sw ybli m a ją tkach ,  ale 
kom isja  zos ta ła  y\ proyyadzona w  błąd , 
gdyż, dokum en t  króleyy.skr naiika dzisiei 
sża uznała  za n :ew ątpliyyy f a łsy ń k a t .  Nie 
mniej w ą tp l iw e j  yyartości-.-jęst drugi d o ­
kum en t.  dan na zam ku  tuja sta Sz.ypnbar 
ku yv sa m ą  wilje B ożego  N arodzen ia  ro ­
ku pańsk iego  1359" przez. Jana  G ła d y s z a  
w  k tó ry m  ze zw a la  on :

„na w y s ta w ie n ie  kosG o ła  w  Szymi- 
ba rk u  i z a ło /e m c  plebanii  -w -obręb ie  
niicdz. osadnikeny naszy 'cb‘'.-,: nadaje  pro* 
bostvs u pole i ogród o raz  określa  d an i­
ny. jakie bedzie  sk ła d a ł  na kościół dyvór 

.i yyłościanie M).

ZABYTKI SZYMBARKU

P am ia tk a  z : czasów'- osta tnich Głady* 
śzów  jest yyspaniały pałac,.-,yzamek"-.-jak 
go m ie jscow a ludność- . n a b y w a ,  p o c h o ­
d zący  z X \  I w. Im ponujące m u r y  w z n ie ­
sione z sza rego  p ia skow ca karpack iego ,  
do dziś w ałcza  z w y c ię sk o  z zebem  c z a ­
su.

W ciągu  w iek ó w  p r z e c h o d z i  budy* 
nck liczne p rzeróbki.  PoczatkoyWo by ł to  
dość  sk ro m n y  d w ó r  p ię tro w y ,  w -XVII 
w ieku dodano  m urow aną-a ,t tykc .  a jv  na ­
stępnym . gdy  w y tr z y m a ło ś ć  s t a ry c h  m u­
rów-' by ła  już niepewma. przyunmowmnp 
ukośne sz k a rp y ,  p o d trzy m u jąc e  ściany.

12) Dziś nfe istnieje '
13) B u ja h  P r .  MulerjlfTv d p  n s f . . m t a .  
Biecza

l i )  M o r a W S k i  Szcz S ą d e C ^ j z t J ®  t .  J

iG la c  na cz te rech  narożnikach  mn 
czw oH iboczue  w \->tające basz ty  z <ma 
łem i pokoikami n i  nej.r>c _\N dbig  po­
dania jeden z dziedziców' r '? z y m b a rk u  
m iał c z te ry  córki, z' k tó r y c h  ‘k ażda  nikY 
sz-kała w  irniym narożniku ,  po  Ą 1 -JtK

Mimo to, że -zamek nic i iy ł  n gdy  ór 
śc isłem  tego s ło w a  znaczeniu  obronny ,  
w idać  w y ra ź n ie  ś lady  m ostku z w o d z o ­
nego w  kam ienne j o p raw ie  b ra m y  Wreij- 
śc iow ei i fosv. nukry tc l  dziś płyaami 
p iaskow ca, by ły  to w idać  urządzem a 
„na w szelki w y p a d e k '

R alac  szy'inha''ski je szcze  za c z a s ó w  
Ks. Bochm ew icza .  b y ł  w całości z a n r e s z  
kały : obecn ie  s trum ienie  w ody. c ieknące  
pi/.ez dziury w  d cii ii. m ro z y  i w ia t ry  
zrobiły już sw oje tak, że jedyn ie  ua 
p a r te rz e  w daw ne j  kuchni mieści sie do 
d / i ś  u ży w a n a  izba czeladna ,  na p ię trach  
zaś  ostały sie tylko resz tk i  m a lo w id e ł  na. 
śc ianach i spękane  o k a p y  ozdob'H'V"ćh ko- 
niini\6w'. a/ ftfc

C iek a w e m  jest.  że  Pzym Jńlrk . '  k tó r y  
jako parafja istnieje już w  XV wviekt’ rtfC 
nosi.ula zaliy tk o w e g o  .kościoła. -Star-,'=, 
z a p e w n e  d re w n ia n y ,  m usiał /wali.ć się 
lub spalić ■/ poc/ .a tk :em X \  T11 w., a ua 
jego miejscu p o w sta ł  dzisiejszy, zbudo­
w a ł ,y  z d rz e w a  w stylu n iem ieckiego r e ­
nesansu.  k o n se k ro w a n y  około r. 1775.

Z aby tk iem  póżnieisz-an , bo z epoki 
trąbki pocz tow ej i dyliżansu, jest sędz i­
wa ka rc zm a ,  stojąca p rzy  d ro d ze  ua po ­
łudn iow ych  k rań c ach  wioski- \

Je szc ze  p rzed  k Ikudziesiecui la ty , 
g d y  by ły  „ l e p s /e  c z asy " ,  a d w o ry  m ia­
ły  ' p r a w o  propinacji,  k a ż d y  z. c z te re ch  
d w o ró w  sz y m b arsk ic h  n r a ł  p i  dw ie  
k a rc z m y ,  czyli, że by ło  ich osiem na 
sześciu k ilom etrach  gościńca. -

D / iś  ze ch o w a lo  sic ich ty lko  dwie, 
p rz . \czem  jedna  z mcii jest cennym  za* 
by tk iem . p rz e d s ta w ia ja c y m  nam  o b ra z  
d a w n y c h  z a ja z d ó w .

Stoi ona bokiem do gościńca, zbudo ­
w a n ą  z p łaskich  kamieni p iaskow ca ,  ze 
-.kosiiemi prz.yczółkam i po  rógacli.
W  środku  p rzedzie lona s z e ro k ą  w iń /  Io­
wą sienią, k tó ra  zamienia się w- d ługą 
w o z o w n ie ,  tak, żę -cn łość  w .planie" p rz y r 
pominą literę  . , ,T “ . ,W  jed n y m  ze.-sk-rz-y" 
deł b u d y n k u  na lew o - o d  wozowni, ies.t 
część  m ieszkalna,  tu znajduje się iżba 
k a rc z e m n a  z o g ro m n y m  piecem, a lk ie­
r ze  dla g o ś J  i s tan cy jk a  a re u d a rz a .  —  
Przec iw  ległe s k rz y d ło  za jm ują  obszc-rne 
stajnie.

SZYMBARK W  PODANI ACH

U rok  s ta ry c h  m u r ó w  d z 'a ła  na w y o '  
b raźn ię  ludu i d la tego  ••by5#S«t (1-e -fi ch 
p r z y w ią z a n e  rozliczne s if is fe fe i ł t tsw .^ w -  
nież sw o je  podan ia  i . p a ł a c  = s-zy-mburski,

W- jednej z k o m n a t  zamkowych" ma 
b y ć  podobno  k r w a w a  p lam a ua m urze, 
k tó re j  ani znflijjL,. afci w y s k r o b a ć  nic 
można.

W  tem miejscu „pani .zabiła - pan a "  
p o w ra c a ją c e g o  z w o jn y  „za. Je rozo lim ę",  
ciało jego z a k o n a ła  w  ogrodzie  i pos ia­
ła  ru tę  na grobie.

Lud śp iew a  o  tem długą p io se n k ę 'z a  
c z y n a jąc ą  się od  s łó w :

„S ta ła  sić r z e c z  n ies łychana .
P an i  zab iła  pana" .

J e s t  to ten sam  w ą te k  ludowcy- k tó r y  
M ickiew icz zuży ł  w' baladz ie  pt. „I iljc".

P o d  zam kiem , w e d łu g  opowieści" -lu­
d o w y ch .  jes t  ca ła  p la tan ina lochów  i 
prze jść  podziem nych ,  k tó re  m ają  w ieść  
d o , pobliskich lasów'. D rug iem  m iejscem  
dzia ła jacetn  podnieca jąco  na fan taz je  lii; 
du, jes t  kap l iczka  z C h ry s tu s e m  ,.f ra so ­
b l iw ym " ,  s to jąca  sam o tn ie  na rozległej 
rów nin ie  zw ane j  Blicb. P ra w d o p o d o b n ie  
kapliczka ta  s ta ła  n iegdyś  p r z y  d rodze  
b iegnącej daw nie j  w z d łu ż  rzeki, ale -dziś 
pa t r ręć  o tem z a ta r ła  się i geneza  b u d o ­
wy* tłum aczy ' sie w  inny  sposób.

Miał n iegdyś  stać  na Bliclm kościół 
pod w ez w a n ie m  Ś w . K rzyża ,  k tó r y  z bli* 
żci n ieznanych  p o w o d ó w  zapad ł  się pód 
ziemie. Na pam ią tkę  tego zb u d o w a n o  na 
miejscu kośc io ła  kapliczkę. N iek tó rzy  
dziś je szcze  tw ie rd z ą ,  że w  c z as ie  rezu- 
rekcii z poblisk iego  w z g ó rz a  s ły c h ać  
dźw ięk  dzw onów ' z zap ad łeg o  kościoła .

ROMAN REINFUSS, Gorlice.

DAJ GROSZ NA L. O. P . P.
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R y Ly » y  ż y j ą c e L e z w O  f t y
O p o g lą d a ją c  na szczupaka, pstrąga, 

e r y  jakąkolw iek inną rybę rzeczną lun 
m orską, ocen iam y catą trafność popu­
larnego p ow ied zen ia: „czuję s ię  jak r y ­
ba w e  w o d z ie11. F ak tyczn ie bow iem  c a ­
la budowa anatom iczna ryb y, w yd łu ­
żon e ciafo, p łetw y , ogon. św iad czą  o 
znakom item  p rzystosow an iu  s ię  do ż y ­
cia w  tym  jej ży w io le .

Ma to jednak i sw oje zfe strony. 
Znaną p ow szechn ie jest rzeczą, iż na. 
śled ź zd ycha praw ie natychm iast po 
w c ią g n ię c iu  go z  w od y . Zdycha z i -  
duszenia. skutkiem  zaschnięcia lub zn- 
sklejenia się skrzcli, zapom ocą których  
oddycha w e  w odzie.

G dyby , w szy stk ie  gatunki ryb b y ły  
Tówme w raż liw e na działanie pow ie­
trza jak śledź. —  nic rnoglyby one ży ć  
w  strum ieniach, rzekach i m niejszych  
zbiornikach w od y , podlegających  ok re­
so w o  w ysch nięciu , —  co  jest z ja w is­
k o m  pow szed niem  w  krajach tropikal­
nych. A p rzecież w e  w szystk ich  podo­
bnych zbiornikach żyją  stale p ew ne  
gatunki ryb.

C zem  to w y tłu m a czy ć?  Oto istnieją 
p ew n e gatunki ryb, zdolne ży ć  nic tylko  
w  sw oim  w ła śc iw y m  ży w io le , —  ale 
przejściow o rów nież i na lądzie.

K lasycznym . najbardziej znanym  
przykładem  w  tym  w zg lęd z ie  są m łod­
sz e  w ęg o rze , które w  cz a s ie  sw ej w ę ­
drów ki w  górę rzek n iejednokrotne  
w yd ostają  się na brzeg i zdążają da 
o d leg łych  jezior lub staw ów . M ogą so ­
bie p ozw olić  na podobne eskapady d z ię ­
ki tem u, ż e  skrzela ich zatrzym ują  
p rzez d łu ższy  cz a s  pew ną ilość w ody. 
a w ię c  utrzym ują się  w  stanie w ilgoci, 
um ożliw iającej im oddychan ie.

Znacznie lepiej pod tym  w zg lęd em  
w yp osażon a  jest p rzez naturę ryba —  
skoczek , zw ana PeriophtaJmus Koe'- 
reuterl, ży jąca  na zachodniem  w y b r ze ­
żu A fryki.

R yba ta, d łu gośc i 5— 8 ctm ., potrafi 
dow olnie zm ieniać barw ę, podobnie jak 
kam eleon, p rzystosow u jąc ją do oto­
czenia. W ygląda dość n iesam ow icie:  
brunatna, srebrno nakrapiana, p łetw y  
błęk itne, duże w y łu p ia ste  o c z y  o  czer- 
w onaw em  zabarw ieniu. Co w ięcej, p łet­
w y  przednie, rozw inięte silnie, p rzypo  
minają raczej nogi i m ogą s łu ży ć  d )  
poruszania się  na lądzie, chodzenia, 
sk oków , a n aw et wspinania się.

P łe tw y  te  p rzystosow an e są też  do 
oddycha ma na ląd zie , tak, że  n ierzad­
k o  ujrzeć m ożna te  osob liw e ryby, w y -  
Jegające się  na w ilgotnym  piasku 'ufc 
niezgrabnie sk aczące  w  pogoni za zd o­
b y czą . .. v & ^ .

Znakom icie p rzystosow an ą  d o  tak ie­
g o  „podw ójnego ż y c ia 1' jest żyjąca w  
staw ach  i rzekach Australii ryba zw ana  
p rzez k rajow ców  „barramunda" ( C e n -  
todu s Forsteri), dochodząca do 2 m i’-. 
'długości. W  ok resie  periodyczn ej p o ­
su ch y  ryb a  ta, zagrzeban a w  mule, 
zd o ła  ż y ć  p rzez  kilka m ies ięc y  naw et 
b ez  w o d y . Funkcje oddychania spełnia  
u niej w ó w c z a s  ó w  „pęcherz11, stano­
w ią c y  norm alnie rodzaj balonu, z  pom o­
cą  k tórego  ryba (kurcząc go lub roz­
szerzając) utrzym uje się w e  w odzie w  
d ow olnej g łębok ości. P ęch erz ten z a s tę . 
puje ryb ie  w  zu p ełn ości płuca.

P otężn ie zaś rozw inięte p łetw y  prze­
dnie i  ty lne um ożliw iają rybie pełzanie  
po sta łym  lądzie.

T o  sam o o b serw o w a ć  m ożem y w r e ­
sz c ie  u żyjącej w  Indjach ryb y  „Ana- 
b as scan d en s11, u której oddychanie  
zapom ocą skrzeK sam ych  absolutnie nie 
w y sta rcza  do utrzym ania się przy ż y ­
ciu. M usi ona c o  p ew ien  cza s podpiy„

nąć na p ow ierzch nię w od y , celem  z \  
czerpnięcia pow ietrza, —  a jeśli jej to 
u niem ożliw im y (zakładając np. w  a- 
kwarjum  siatkę na kilka ctm . pod p o­

zd ycha. Jed yn y , to ch yb a  w ypad ek ,, iż 
ryba .tonie11 w e... w odzie!

R y b y  te, jak udow odniły obserw acje  
c z ę s to  w ych odzą  sam e z w o d y  i odby-

w ierzchn ią  w ody), —  ryba poprostu w ają d ługie, n aw et parodniow e w ę-

S l u l e c i e

R ćw n o sto lat temu zaw artą zosta ła  

jedyna w  sw oim  rodzaju transakcja  
h and low a:

Na poTudniowem w yb rzeżu  Austrai;i 
w yląd ow ał niejaki John Batm an, aw an­
turniczy żeglarz z Tasm anji, i zaw aT  
z dzikimi krajowcam i um ow ę, m ocą  
której w  zamian za parę tuzinów  ko­
c ó w  i k ilkaset n oży  i tom ahaw ków  stal 
się  w łaśc ic ie lem  d ziew iczych  terenów  
o pow ierzchni trzystu  ty s ięc y  akrów.

O peretkow ą tę transakcję uznał 
w krótce rząd angielski za zupełnie le ­
galną i obow iązującą. Przystąpiono do 
w yk arczow an ia  teren ów  położonych po 
obu brzegach rzeki Yarra —  i w  ten 
sposób p ow sta ło  M elbourne. dzisiaj 
m iasto, liczące  ponad miljon m ieszkań­
có w  stolica angielskiej kolonji Victoria. 
w ch odzącej obecnie w  skład potężnego  
dominium „C om m onwealth of Austra­
lia11.

* *+
H istoria pow stania i w zrostu  tej 

m etropolii brzm i w ręcz  n iepraw dopo­
dobnie N ie tak to daw ne cza sy  le szczr , 
g d y  do Australii c ią g n ę ły  grom ady a- 
w anturników , p oszu k iw aczy  złota , by  
w  ciągu paru m iesięcy  zd ob yć olbrzym i 
m ajątek lub zginąć z w yczerpania , g ło ­
du i pragnienia. M elbourne ó w czesn e

b y ło  raczej nędzną osadą, posiadającą 
tylko p rym ityw ne gosp ody c z y  szy n k 1, 
zwane- popularnie „pub'1, w  których no­
w ocześn i Argonauci sprzedaw ali zd o b y ­
te w k rw aw ym  trudzie i w ysiłk u  złoto

P rz y sz ły  na M elbourne cz a sy  „pro 
sp crity“. M iasto rosło  z, każdym  ro­
kiem stając się  ośrodkiem  handlu z ło ­
tem. a w krótce i niem niej lukratyw ne­
go handlu w ełn ą  i skóram i.

Jak grzyb y  po deszczu  w y ra sta ły  
w spaniałe gm achy, pałace, k ościo ły , t e ­
atry, m uzea. B y ł czas, —  z końcem  
ze sz łeg o  w ieku. —  gd y  przyrost lud­
ności w yraża ł się  cy frą  trzech ty s ię c y  
osób t3rgodnio\vo.

B y ł czas, gd y  M elbourne pretendo­
w a ło  do miana sto licy  całej Australjż 
Ambitne te plany i fantazje rozw ia ły  się 
w  zetknięciu  z twardą rzeczyw istośc ią :  
k ry zy s  św ia to w y  w p łyn ą ł ujemnie n i  
d alszy , zb yt szybk i i gorączk ow y  roz­
w ój m iasta, —  n azyw anego „R zym em  
A ustralii11 ze  w zg lęd u  na iego m alow ni 
cze  położenie na siedm iu w zgórzach.

N ow ą sto licę p oczęto  budow ać w  
roku 1927, dnia 9 maja tegoż  roku p o ło ­
żono kamień w ęg ie ln y  pod budow ę s to ­
licy , Canberra, —  co  jednak w krótce  
ok azało  się  p om ysłem  zupełnie niefor­
tunnym.

D ziś M elbourne zrezy g n o w a ło  ze

W
u

i s z ą c e  o g i* o d
tarła s ię  już w  św iec ie  legenda o

ow ym  „cudzie św ia ta 11, jakim m iały  b yć  
w iszą ce  o grod y  Sem iram idy.

M ało komu natom iast w iadom em  jest, 
źe  na zboczach południow o - am erykań­
skich Andów , na w y so k o śc i trzech do  
czterech  ty s ię c y  m etrów  istn iały  od w ie  
ków, a częśc io w o  istnieją jeszcze  do­
tych czas zupełn ie analogiczne tnonu" 
m entalne urządzenia.

Najlepiej stosunkow o dochow ane i 
najłatw iej dostępne są „w iszące ogrod y11 
starej tw ierdzy  Inkasów , Ollantaitambo. 
W y cięte  tarasow ato  w  twardej skale, 
zam knięte b y ły  u dołu potężnym  mu- 
rem z  b loków  skalnych; jedna jedyna 
brama w iod ła  do zaczarow anego  
w nętrza.

P raw d ziw ym  cudem  ów czesn ej tech­
niki b y ło  za łożen ie i urządzenie podob­

n ego  ogrodu. Już sam o zw iezien ie, 
obróbka i zm ontow anie olbrzym ich blo­
k ów  skalnych u żytych  na ogrodzenie, 
w y m a g a ło  olbrzym iego w ysiłk u . N ie ko  
n ieć jednak na tem : jak stw ierd z iły  ba­
dania geologiczne, na tych w y so k o śc ia ch  
niema i nie b y ło  w o g ó le  n igdy ziemi 
nadającej się  pod uprawę. M usiano ją' 
ted y  p rzew ozić  w zględn ie przenosić z 
odległych  dolin (legenda m ówi. że zw o ­
żono ją z Ekwadoru, oddalonego o 700 
mil!). ,

A w arstw a tej ziem i na p o szczeg ó l­
nych tarasach posiada p rzeciętn ie 1 
metr grubości..

N iem niejszy podziw  w yw ołu ją  też  
urządzenia s łu żą ce  do sztu cznego  na­
wadniania tych w iszących  ogrod ów : ca* 
łen ii k ilom etram i ciągną się m niejsze i 
w ięk sze  k anały , z których rozprow a­
dzano w od ę na p oszczególne terasy .

Szczęśliw a mtimja
Z Aleksandrii w y sła n o  niedaw no de  

C hicago na „Targi św ia to w e11 słynną  
„m agiczną m um ie11. W  przeciw ień stw ie  
do mumij i przedm iotów  z grobu Tu- 
tankham ena ma ona przynosić ludziom  

szczęście .
Jest to podobno ciało księżniczki egip­

skiej, zm arłej przed w ielu tysiącam i lat. 
Obec-ny w łaśc iciel, handlarz aleksandryj­
ski, nie kupił mumji, lecz  dostał ją za 
darmo od pew nej Angielki która opusz­
czała Egipt i uw ażała zabieranie zabyt" 
ku na okręt za zbyt k łopotliw e.

W yliczają  c a ły  szereg  cudow nych  
nzdrowień, które ludzie zaw dzięczają  
m agicznej mumji, a w ielu  żo łn ierzy  an­
gielskich przypisuje faktow i, że jej nie*

gd yś dotknęli, szczęś liw e  przebycie  
w ojn y  św iatow ej.

H andlarz nie potraktow ał księżnicz­
ki ze zbyt w ielkim  pietyzm em . U ciął jej 
jedną rękę i sprzedał znanemu pow ieścio- 
pisarzow i Sir Arturowi Conan D oyle  
który pod koniec życia  zajm ow ał się 
sp irytyzm em . W ystaw ion a  w  Muzeum  
P sych iczn em  w  W estm instcrze, ręka 
ściągała tłum y ciekaw ych- D otykać jej 
nic było w olno.

P rzechow uje się ją obecnie w  że laz­
nej szkatułce i zaob serw ow ano dziw ne  
zjaw isko: Szkatułka jest zupełnie zimna, 
ręka nieco od  niej cieplejsza. Żaden u* 
czotiy nie zd ołał w yjaśnić p rzyczyn y.

drówki. 1 ~  tU
Kilka tych  p rzyk ład ów  dowodzi, ji'< 

przedziw nie postarała się natura o  z a ­
opatrzenie p ew n ych  odm ian ryb 3o  
ż y c ia  na lądzie w  zm ietfionych w arun­
kach bytu.' Nie każda zatem  ryba czu*e 
się  w e  w od zie  jak Wi sw oim  żyw io le ...

* -  -  o n "

EL u r n e
sw ych  w y g ó ro w a n y ch  asplracyj, w raca  
jąc do sw ej w łaśc iw ej roli w ielkiej m e­
tropolii w iktoriańskiej. R ozw ija się  ru ­
da?* w  norm alnem  tem pie ,.spoglądając 
z  uspraw iedliw ioną ufnością w  p rzy­
szłość.

Setną rocznię sw eg o  za łożenia , p rzy­
padającą na rok b ieżący , p ostan ow iło  
m iasto uczcić w  sposób w yjątk ow o  
w spaniały . Na u roczystości, organ izo­
w ane pod hasłem  „Sto lat postępu11, ma' 
p rzyb yć jeden z cz łon k ów  angielskiego  
domu panującego. Z apow iedziane te ż  
jest przyb ycie słynnej ork iestry  w oj­
sk ow ej G oldstream  guards, ustrojonej 
w  sw e  ch arak terystyczn e o lbrzym ie  
czapki futrzane.

D zisiejsze M elbourne w ygląd em  sw y m  
przypom ina olbrzym ie m etropolie am e­
rykańskie. Gmach parlam entu, p ałac  
rządow y, im ponujące drapacze chmur, 
u niw ersytet, w span ia łe parki i ogrody, 
szerokie bulw ary, po k tórych  sunie 
długi sznur w y tw o rn y ch  sam ochodów , 
g iełda pieniężna i tow arow a, w re szc ie  
gm ach y licznych  banków  z  ca łą  arm ią 
m zębników , —  w szy stk o  to każe p rzy ­
b y szo w i zapom inać, że  nie dalej jak s io  
lai tomu b y ło  na tem m iejscu jedno  
w ie lU e  n iegościnne p ustkow ie, p rzedsta  
w iające niemal groszow ą w artość...

(k r )

U li a s o w
Na długo przed od kryciem  A m eryki 

uprawiali już Inkasi w tych  ogrodach" 
kartofle, o rzech y  ziem ne, an anasy , po* 
m idory oraz rozm aite gatunki zbóż.

W yk ute opodal w  bitej sk ale o b sze r '  
ne spichrze s łu ży ły  do p rzech ow yw an ia  
zbiorów .

D ziw n em  m ogłob y  sie w y d a w a ć , ze  
Inkasi olbrzym im  w y siłk iem  budowali 
podobne w isz ą c e  ogrod y  na w y so k o śc i 
paru ty s ię c y  m etrów , —  mając do dy” 
spozycji w  równinach dość ziem i żyz*  
nej, dającej s ię  z ła tw o śc ią  uprawiać.

U czeni są  zdania, iż  d ecy d o w a ły  tu 
p rzedew szystk iem  w zg lę d y  strategiczne. 
W ład cy  Inkasów  chcieli w  ten sposób  
zapew nić sob ie  i ludzkości d ostateczn e  
zap asy  ży w n o śc i na w yp ad ek  jakich* 
k olw iek  zatargów  zbrojnych ze  sąsiada* 
mi. O grody te bow iem , do których w io ­
dła jedna tylko brama, b y ły  w o g ó le  
trudno dostępne, a zn ajdow ały  skutecz* 
ną ochronę w  znajdujących s ię  za w sze  
w  są sied ztw ie  tw ierdzach -

Jak w y so k o  zaś stała n Inkasów  
kultura roli. św ia d czy  fakt, że w  ogro­
dach tych na w y so k o śc i 400 m etrów  
uprawiano z pow odzeniem  ży to .

D zisiaj ogrody te znajuują s ię  w  sta* 
nie zupełnego zaniedbania  ̂ —  eksplo* 
atacja icli p rzed staw ia łab y  s ię  zb yt n ie­
k orzystn ie ze w zględu na trudne w a ­
runki dostępu. Tu i ów dzie ty lko zoba­
czy ć  jeszcze można jakiegoś Indianina, 
upraw iającego w  pocie czo ła  k aw ałek  
ziemi, —  tej cierni, którą jego przodko­
w ie przed setkam i lat przenieśli z  dale­
kich rów nin na n iegościnne, ia łow e zbo* 
cza skalne. (kr.)
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P rasa co'dz 'ęnna p o ru sz a  ■ obecnie  

czys to  s p r a w ę  re fo rm y  k a len d a rz a  i 
om aw ia pro jek t  w p ro w a d z e n ia  roku  o 
13 m iesiącach. l iga N aro d ó w  za m ie rz a  
w  1935 roku  o b r a d o w a ć  nad tą s p r a w ą  
i jeśli 60 proc. p a ń s tw  g ło so w a ć  będzie 
za  re fo rm ą  k a len d a rz a ,  zniknie chrzcśc i-  
jański rok  s ło n e c z y  a zapanu je  rok  ks ię­
ży c o w y .

W ięk sz o ść  ludzi, c z y ta ją c y c h  o tern 
w zm iank i  w  prasie ,  sądzi, że  taki n o w y  
L a len d a iz  b y łb y  cz ern i  now em , doR-fh 
ć£as  zupełnie n ieznanem  i n ie p ra k ty k o w a -  
Hem. T y m c z a s e m  tak  nie jest W  b a rd z o  
z a m ie rz ch ły ch  czasach  bow iem  liczono 
c z a s  w e d łu g  zm ian k s ię ży c a  a rów n ież  
w  obecnycl i  czasach  m ie rzą  w  ten spo ­
sób  c z a s  n iek tó re  ludy  i plemiona.

Rok o  13 m ies iącach  jest b o w iem  ro­
k iem  k s ię ż y c o w y m , w  czas ie  k tó rego  
k s ię ży c  o d m ie m a  się 13 razy ,  rozpoczy
nająć  każdy  m ies iąc  z dniem  nowiu.

* •*

Na taki snosób  m ie rzen ia  czasu  w p ły  
flął s t a r o d a w n y  kult k s iężyca .  L iczne 
starożytn e ludy. z w ła sz c z a  az ja tyck ie  
u praw iały  ten kult b a rd z o  długo. P o ja ­
w ien ie  sie n o w eg o  ks iężyca  na leża ło  do 
chw il  b a rd z o  u ro cz y s ty ch .  W  ż y d o w ­
skich, s ta ry c h  p ism ach  c z y ta m y  wicie  
w zm ianek, o  tern, jak to  o zn a c z a n o  i 
og łaszan o  dz ień  I czas  nowm . C h w il#  
pojaw ienia się n o w eg o  k s ię ży c a  ozna j­
m iano ludow i z g ó ry  o liw ne j ogniow ein i 
sygnałam i, a p row inc ję  za w iad a m ia n o
0  te rn  p rz e z  gońców . S pos trzeżen iam i
1 b ad a n ie m  tej chw il i  z a jm o w a ł  sie syn  
fcedrjon, k tó r y  s tw ie rd z a ł  k a ż d o ra z o w o  
p r z e z  spec ja lnych  luazi, w  jakiej pos tac i  
i w  jakich  w a ru n k a c h  k s ię ż y c  o k a z a ł  się 
wr dnm  nowiu U ro c z y s ty  ten dzień  pow  
- tarza ł się co  28 dni.

Z  c z a s e m  te  u ro cz y s to śc i  no w iu  po­
łączo n o  z różnem i ce rem oniam i.  G d y  
b lask  w sc h o d z ą c e g o  k s ię ż y c a  w s k a z y ­
w a ł  chw ile  nowiu, kap łan i  og łasza li  lu­
dow i z  w ie ż y  srebrnemu trąb a m i  i na to  
h a s ło  ży d z i  spieszyli do  św ią ty ń ,  gdzie 
sk ła d a n o  o f ia ry .  D zień ten b y ł  dniem  
w e s e ła j uczt.  W  ty m  dniu nie w olno  
b y ło  pościć, w y g ła s z a ć  m ó w  p o g rz e b o ­
wych, za w o d z ić  pieśni ża łobnych ,  w y ­

k o n y w a ć  p e w n y c h  robót,  obc inać  p a ­
znokci i w ło só w ,  a  k aż d y  żyd  m usiał w e  
selić sie i ucz tow ać .

K r y ty c y  biblijni uznali to św ię to  za 
' b a r d z o  s ta re  i u t rzym ują ,  że p o w s ta ło  
w  c z a s a c h  p as te rsk ich .  P a s t e r z  —  k o ­
c z o w n ik  ż y ł  nocą  i u w a ż a ł  św ia t ło  ks 'ę-  
ży c a  za przy jac ie la ,  p rze w o d n ik a  i opie­
kuna. g d y ż  w y z w a l a ło  go od ża ru  s ło ­
n e c zn e g o  pustyni ,  um ożliw ia ło  p od róż  
i d a w a ło  w y tchn ien ie .  K siężyc  też  po­
w a g *  sw ą  i g ro zą  c iem ności im p o n o w a ł 
luoom  s ta rę ż y t .  W ó w c z a s  bo w iem  k s ię ­
ż y c  i g w ia z d y  b y ły  d ro g o w s k a z e m  dla pa 
s te rz a ,  św ia t ło  k s ię ż y c o w e  u w a ż a n o  za 
b ło g o s ław ie ń s tw o ,  a zaćm ienie  iako nie­
dole i sm utek , w ró ż ą c e  koniec św ia ta .  
Z jaw iska  zaćm ienia  budzi ły  p o w sz e c h n y  
lek, uchodz iły  za do w ó d  n ie łask i  b ożka  
—  k s ię ż y c a  i p rz e p o w ia d a ły  pom ór,  
g łód  i w o jn y .  Zaćm ienie k s ię ży c a  p r z e ­
raz i ło  do  tego  s topnia wojska zb un to ­
w a n e  p rz e c iw k o  T y b e r ju sz o w i ,  że p o d ­
d a ły  s i t  one  b e z  walki.

T en  ku lt  k s ię ży c a  sp raw ił ,  że  ude­
rzono  c z a s  na noce w e d łu g  zmian ks ię ­
życa ,  k tó r y  b y ł  w ó w c z a s  n a i ła tw :ej- 
Szyjn m ie rn ik iem  czasu ,  gdyż  zm iany  
ła tw o  d o s t r z e g a n o  i p o w ta r z a ły  się one 
ze śc is łą  regula rnośc ią .

* * *
W edług k siężyca  m ierzyli też  cza s

R ab ilończycy ,  A sy ry icz y cy .  Egipcjanie, 
G recy ,  Hindusi,  Iuct\ a f ry k ań sk ie  i a z ja ­
tyckie, Indjanie a m e r y k a ń s c y ,1 w  Puro- 
pie Litwini,  J a d źw in g o w ie ,  Skar.dy- 
n a w c z y c y ,  Esk im osi i żydzi W  s ł a w ­
nej P udz ie  sk a n d y n a w sk ie j  ks iężyc  n a ­
z y w a  się „a r ta l i"  t. j. m iernik czasu ,  a 
w  języku  R usków  z.wie się ..argi - izari“ 
t.j. św ia t łom ierz .  W  m ahom ctaus ldm  ko 
ran ie  c z y ta m y  o ks iężycu  A lla ch a :  -,0n 
da ł  b lask  k s iężycow i,  on jego zm iany  
u rządził  i on s łuży  do podziału  czasu  
. do hit rachunku'* N aw e t  ludy  s ło w ia ń ­
skie, z w ła sz c z a  na w schodz ie  zbw ją  
księżyc ,  pod w p ły w e m  Azji, miesiącem.

Rok k s i ę ż y c p ^ y  u t rz y m a ł  się najdłti 
żej u lu d ó w  m a ło  ku ltu ra lnych  i z a b o ­
bonnych .  U B ur ja fów  m ies iąc  o d p o w ia ­
da czasow i biegu k s iężyca ,  n ó w  jest 
u nich dniem św ią te c z n y m  i ro zpoczyna  
n o w y  miesiąc. T o  sam o w idz im y  u Tun- 
gusów , a u E sk im o só w  mies ąc  zw ie  
się „ tak tuk" ,  k tó re  to s łow o  oznacza  
księżyc .  R ó w n ie ż  M ongołow ie ,  Kałmu" 
cy, T y b e ta n ie ,  Indjanie am e ry k a ń sc y ,  
Beduini.  m urzyn i  w  A fryce  i m ie sz k ań ­
c y  w y s p  O ceanu  S pokojnego  liczą o b e c ­
nie czas  w e d łu g  ks iężyca .

-
W  s ta ro ż y tn y m  m ieście Ur czczono  

k s iężyc  pod  h a z w ą  ,,N annar“ , co o z n a ­
cza  „ jedyny , '  k tó r y  tw o r z y  św ia t ło " .  
R ab ilo ń c zy c y  zw ali k s iężyc  „S in" ;  k t ó - , 
ro to s ło w o  p o w ta r z a  się częs to  w  imio­
nach k ró ló w  babilońskich. W  Azji z a ­
chodniej istniał w s ta ro ż y tn o śc i  lud r a ­
sy  T n rańsk ie j  zwany- „A kkado  - S a m k o ­
w ie" ;  k tó r y  u p ra w ia ł  sz cz eg ó ln y  kult 
k s ię ż y c a  i gdy  ponad ł w  n iew olę  C ha l­
de jcz y k ó w  i A s y r y jc z y k ó w  w y w a r ł  
w ielki w p ły w  na ku l tu rę  z w y c ię z c ó w .

W  Z cnda  - W e śc ie  n r z e J s t a w i a  się 
k s ię ży c  ja k o  g łó w n eg o  b o żk a ;  jest to 
bożek  sz c z o d ry  i w ła d c a  chm ur,  ź ród ło  
dobrodz ie js tw ,  w ie d z y  i bo g ac tw ,  dzię­
ki k tó rem u  m nożą  sio t rzod j ',  a c z ło ­
w iek  ma pow o d ze n ie .  Hindusi m ówią, ż t  
bożek  - k s ię ży c  b r a ł  udział w  s tw o ­
rzeniu ś w ia ta  i użycza  ludziom dług iego  
życia  i szczęścia.

M u rzy n i  a f r y k a ń s c y  w i ta ją  z a w sze  
p ie rw s z e  prom ien ie  k s ię ż y c a  radosnem i 
o k rz y k a m i i w ie lk im  g łosem  m odlą  sic 
do niego. M u rzyn i  w Kongo w ie rz ą ,  że 
k s ię ży c  u m ie ra  i z m a r tw y c h w s ta je .  Ho-

fentoci,  h o d o w c y  byd ła ,  św ięcą  n ó w  i 
pełn ię  k s ię ży c a  tańcam i.  ,

Kult ten  k s iężyca  istniał ró w n ie ż  u 
s ta ro ż y tn y c h  G erm a n ó w .  Je szc ze  w  po­
c z ą tk ac h  średn ich  w ie k ó w  sk a rż y  się 
d u c h o w ie ń s tw o ,  że lud germ ańsk i k ła ­
nia się sw em u  H err  Mon, a S z w a jc a ro ­
w ie  z w ą  go H e r r  Man.

Je d y n ie  u n a ro d ó w  s ło w e ń s k ic h  
nad W isłą ,  O d rą  i Ł abą  is tn ia ł od  w ie ­
k ó w  kult s łońca, k ażde  d o m o s tw o  o z d a ­
biano kręgijem s łonecznem  i w ierzono , 
że  bogini 2 'iwa - s łońce s tw a rz a  życie 
na ziemi.

« •4
N ajw ię ce j- jed n a k  ś la d ó w  kultu k s ie  

życa zna jdu jem y  n a w e t  obeem e w  z w y ­
czajach  i w ie rz en ia ch  ż y d ó w ,  Od wie 
k ó w  żydzi m ie rzą  czas  w ed łu g  k.Tężyca 
i w  księgach  ich częs to  sp o ty k a  się z 
u tożsam ian iem  k s iężyca  z miesiącem. 
H eb ra jsk a  n a z w a  k s iężyca  „ je rach"  ozna 
cza ta k że  m ies iąc  w  znaczeniu  podzia łu  
roku. S ło w o  „ je rach"  zn a c z y  , :w ęd ru -  
ją cy "  i jes t  jedną  z n a js ta rsz y ch  n a z w  
księżyca.  Icnsen  w  sw ej „Kosmologie 
der  R ab ilon ie r"  tw ie rdz i ,  że  s ło w o  to 
pochodzi od bab i lońsko  - a sy ry jsk ieg o  
w y r a z u  „a rab" ,  k tó r y  o znacza ł  miesiąc; 
iako m iern ik  czasu ,  co dow odzi,  że ż y ­
dzi posiadali sw ój ża rgon  w  Babilonii. 
Karaici także  w  dz is ie jszych  c / a s a c h  
dzielą rok w e d łu g  biegu K siężyca.

Ż ydzi m ie rzy li  z a w sze  c z a s  w e d łu g  
b iegu k s ię ży c a  i m a ją  też  w ła s n e  zdanie 
o  tej p lanec ie .  T a lm ud  opo w iad a ,  że 
ks iężyc  po s ia d a  w ła s n e  św ia t ło  a mniej­
sz y  jest od  słońca, g d y ż  spo tka ła  go k a ­
ra za g rzechy .  P o te m  p rz y ta c z a  taką  
legendę :

G d y  R ó g  s tw o r z y ł  d w a  w ielk ie  świa - 
t ła :  s łońce i k s iężyc ,  z a z d ro s n y  k s ię ż y c  
z a p y ta ł :  „ P a n i e " w i a t a ,  cz y  m ogą dw aj 
k ró lo w ie  pos ług iw ać  sic Jedną koroną 
R o z g n ie w a n y  B óg  rz e k ł :  „S tań  się m niej 
s z y rn '" .  L eg e n d ę  tc  t łum aczą  w  ten 
sposób . J a k  d ługo  żydzi' p row adz i l i  k o ­
czow nicze  życ ie ,  k s iężyc  b y ł  dl i mch 
b ó s tw e m  dominującemu Z chw ilą  jednak, 
g d y  stali się ludem  o s ia d ły m ,  rola k s ię ­
życa  z m n ie jszy ła  się, a  słońce w yb iło  
się na p ie rw s z y  plan .

Je d n a k  lud ży d o w sk i  w ie r z y  dzisiaj 
n aw e t ,  iż p rzy jd z ie  czas, k iedy  k s ię ż y c ,

ro i i  i o w ia J f ^ L a r s k i ©

Transfuzja krwi ze zwłok p rz e ta c z a n ia  ludz iom  ż y w y m  k rw i  po ­
b rane j  ze  z w ło k  ludzkich. W  t y m  k ie ­
runku  robi się u s taw iczn ie  d o św iadcze-

L e k a rz e  so w ie c c y  za jm ują  się w  
o s ta tn ic h  czasach  b a rdzo  ż y w o  k w e ­
stią  transfuz ji  (p rze taczan ia )  k r w ^ ^ - - | ^ ' A .  k tó ra  d a ły  ^wyniki p o z y ty w n e .   ̂j e  w

w y c h o d z ą c  z za łożenia ,  że zagadnienie
ro .b ę d z ie  miało p ie rw sz o rz ę d n ą  w ąge -w  
p rz y s z ły c h  w ojnach.

Je s t  z re sz tą  c a ły  sz e re g  Wv p a a k ó w  
(silne k rw o to k i  żo łądkow e,  p rzec ięc ie  
tę tn icy  itp.), w  k tó ry c h  z a ap l ik o w an e  
w po rę  p r z e ta c z a n ie  k rw i decydu je  
w rę c z  o życiu  pacjenta.

Dla u ła tw ien ia  p roponują  l e k a r z  
w p ro w a d z e n ie  pew n e g o  rodza ju  „ p a s z ­
portów '" ,  w  k tó ry ch  zazna cz o n em  b y ­
łoby, do k tórej g r u p y  krew dan e g o  o- 
sobnika  należy . P a s z p o r ty  takie p o w in ­
ni p os iadać  p rz e d e w s z y s tk ie m  ludzm, 
na leż ąc y  do a r m ;i sta łe i i do r e z e rw y .

T rz e b a  się jednak  l ic zy ć  z tern, że 
w  razie w y b u c h u  w o jn y  nie ła tw o  b ę ­
dzie u z y s k a ć  p o t r z e b n e  ilości k rw i  od 
jej d a w c ó w  P r z y  dużem , m a so w e m  po- 
p ro s tu  z a p o trze b o w a n iu  p rędko  jej m o ­
że  z a b rak n ąć .

Dlatego  m e d y c y n a  w  S o w ie ta c h  za ­
in te re so w a ła  s ię  p o w aż n ie  k w es t ią

ze z w ło k  udało  się p rz e c h o w y w a ć  w  
n iezm ien ionym  s tan ie  p rz e z  tydzień- 
Z an o to w a n o  n a w e t  w y p a d e k ,  iż k re w  
pob rano  dop ie ro  w  14 godzin po śm ie r ­
ci, i u ż y to  jej z  pow o d ze n iem  do t r a n s ­
fuzji. <r ' *  Z ■* "  *  »

Samoloty w służbie leczniczej
W  S o w ie ta ch  pod ję tą  zo s ta ła  na 

w ielką  ska lę  akc ja  w  k ie runku  z w a l ­
czan ia  z im r icy ,  k tó re j  z a s a d t r e z e m  z a ­
łożeniem je s t  ene rg iczne  t ę p ^ n i e  k o ­
marową jako roznosie ie li z a r a z k ó w  te j 
c h o ro b y .

W  ty m  ceiu  e s k a d r y  sam o lo tów  roz­
py la ją  „zie leń  p a ry s k ą  w  okolicach 
bagnistych , n iszcząc  za pom ocą  tego 
ś ro d k a  za ro d k i  k o m a ró w .

W  roku  b ie żą cy m  akcję tę p r z e p ro ­
w a d z o n o  na o b s z a r z e  ogólnym  20 ty 
s iecy  ha. z w yn ik iem  d o sk o n a ły m  i i- 
lo ść  za ch o ro w ań  na zimnicę w  okoli­
ca c h  tych  zm n ie jsza  s ię  b a r d z o  z n a c z ­
nie (r.)

c z c z o n y  p rz e z  ich o jców, od zy sk a  s w e  
* wielk ie  św ia t ło  i p a n o w a n ie  i modli się: 

„ in rzy jdzie  cz as  k ie d y  W iek u is ty  o p a t rz y  
uszkodzen ia  ludu". D latego to  żydz i  wie 
rzą  w  sam odzie lne  ś w ia t ło  k s ię ży c a  i 
tw ie rd z ą ,  że p rom ien ie  jego w p ły w a ją  na 
ż y c ie  ż y d ó w ,  a na jdobroczynn ie j  dzia ła ją  
w  Jerozolim ie, nad k tó rą  k s iężyc  o b ra ł  
sw e  s iedbsko . Z abobonny  ten lud uczy, 
że k s iężyc  o b raż a  się, g d y  się  nań 
w sk a z u je  palcem  „bo ci go obetną ,  albo 
sam  odpadn ie" .

Kult k s iężyca  s ta ł  się p o a s ta w ą  ż y  
dow skie j  mitologii. A sta rte ,  bogini nie­
ba, by ła  p r z e d e w sz y s tk ie m  boginią k się ­
życa ,  k tóre j kult p rzeszed ł  do  Aten, 
gdzie na  cześć  A rtem idy  w y p ie k a n o  
placki w  k sz ta łc ie  ks iężyca.  T en  kult  
dał począ tek  am uletom  w  ksz ta łc ie  p ó ł­
k s iężyca ,  k tó re  noszą n iew ias ty  ż y d o w ­
sk ie  i zw ią  je „ęaharonim ". S ta ra  te ż  
n az w a  Boga u ż y d ó w  „Jahv, e‘f oznacza  
ks ężyc,  a góra Sinai, n a z w a n a  z babi 
lońska. oznacza  górę  K s iężycow ą

Ż>dzi dzisiejsi św ie c ą  n a w e t  obecn ie  
p ie rw s z y  dz eń nowiu i o d m a w ia ją  w  
ty m  dniu różric m o d li tw y  w  fo rm ie  bfcr 
go s ła w ień s tw n .  W  tym  dniu  p roszą B o ­
ga p rze d ew szy s tk iem .  by  w róc ił  d a w ­
ną w ielkość  św ia t łu  k s ię ży c o w em u .  
T a  m odli tw a p rz e d s ta w ia  ks iężyc ,  iako  
sym bol nadziei Izraela, k tó ra  sp o c z y w a  
w  ciągiem  o d n aw ia n iu  sie k s ię ży c a .  Ki-' 
le n d a rz  ż y d o w sk i  podaje  te ż  z a w sz e  
dzień, godzinę i m inu tę  pojaw ian ia  się 
odm łodzonego  k s ię ż y c a  wad Je rozolim a, 
a w  sobo tę  k a n to r  podaje dzień, na k tó ­
ry  p rzy p a d a  p o cz ą tek  nowiu-

Żydzi w ierzą ,  że k to  p rz y w i ta ł  god-1 
nie n o w y  m iesiąc, będ z ie  rmał szczęśc ie ,  
i będzie  mu d a r o w a n y  jeszcze  ledefl 
m iesiąc  życ ia  n a w e t  g d y b y  m ia ł  wcze* 
śniej um rzeć.  C zes  ten b ow -em  p rzy n o s i  
szczęście. Jeśli k s ię ż y c  z a c z y n a  
św ie c ić  w  p ie rw sz y m  dnm tnie- 
s ą c a ,  to  ś w ia t ło  jego dosięga  szczy tu  
15-tego dnia, tak  jak 15 pokoleń Izrae la ,  
od  A oraham a p o c z ą w sz y ,  dos tąp iło  
sz cz y tu  c h w a ły  za k ró la  S a lom ona. W  
drugiej  zaś  p o ło v Me  miesiąca k s ię ży c  
g aśn ie  i tak  sam o  Izrael pochylił  się ku 
upadkow i.  N o w y  n o w  zas  p rzynos i  n o w e  
nadzieje.

D zis ia j  ta k  jak  daw n ie j  ży je  w ia ra ,  że  
p o w ró t  m łodej t a r c z y  k s iężyca  sp rz y ja  
w ie lk im  p rzed s ięw z ięc io m  ludzkim ii 
jest  c z a s e m  pom yślnośc i  i sz cz ęśc ia  T a ­
ki n o w y  k s ię ż y c  g ładz i n a w e t  g rz e c h y  
ludzkie, czyn i k a ż d y  c z y n  sku te cz n y m , i  
k a ż d ą  w a lk ę  z w y c ię s k ą .  K to w ie ,  cz y  
nie tk w i  w  tej w ierze ,  siła i w y t r w a ło ś ć  
Izrae la .

* * *
Jeś l iby  n a p ra w d ę  usunię to  ch: zescl-  

jańsk i roh s ło n eczn y  i w p ro w a d z o n o  rok  
k s ię ży c o w y ,  m ie rząc  c z a s  na noce, a  
dz ie ląc  ro k  na 13 m ies ięcy ,  —  ku ltu ra  
n ow o cz esn a  m u s ia ła b y  ulec w p ły w o m  

takim  sa m y m , jakie s tw ie r d z a m y  w  
Azji. T o  p ew n e ,  że taki z r e fo r m o w a n y  
k a len d a rz  p rz y n ió s łb y  pew ne j  s t r o m e  
k o r z y ś ć  a  p ew n e j  szkodę  ta k  m o ra ln ą  
jak  m ater ja lną .  N a leża łoby  p o w a ż n ie  
za s ta n o w ić  s ię  nad  tern, c z y  d o b rz e b y  
by ło ,  g d y b y  noc z a p a n o w a ła  nad 
dniem a k s iężyc  nad s łońcem . ,

In ic ja to rzy  p o w y ż sz e j  r e fo rm y  nza^ 
sadn ia ją  sw ój p ro jek t  w z g lę d a n r  gospr. 
da rc zem i,  p ragną  s tab il izac ji  św ią t ,  d ą ­
żą do  ró w n o m ie rn e g o  podzia łu  roku  a 
p rzec ież  D ooraw y  b y tu  nie p rz y n ie s ie  
żaden  n o w y  te o re ty c z n y  po d z ia ł  czasu ,  
k tó r y  n iczego  k o rz y s tn e g o  n ie  s tw o rz y ,  
tak  jak  w e s e la  nie p rz y n io s ły  E uropie  
ani m u rzy ń sk ie  k o m pozyc je  m u zy czn e ,  
ani ta n g a  brazy li jsk ie ,  an g i ta ry  h a w a j ­
s k i^

. / Dr, Juljan Skulski.
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, K lasyczn y okaz despotyzmu eurazyjsktego
; '.amo w o m r
i i ’. 'jvży<

( w  3 5 0 -1 ecie smkerci iw anaI Groźnego

L s c h o d n i o  * europe jska ,  —  w  szczc 

wolności polska . —  nauka  h is to ryczna ,  
ró w n ie  jak opinia pub liczna ,  w  m o n a r  
chach  ro sy jsk ic h  —  i to w  tych. k tó rz y  
żyli już w  c z a s a c h  n o w o ży tn y c h ,  a n a ­
w e t  w  epoce no w o cz esn e j  —  widzi t y  
p o w e  o k a z y  orien ta lnego , az ja ty ck ieg o ,  
b a rb a rz y ń s k ie g o  niemal s a m o w ła d z tw a  
i desp o ty zm u ,  ro b ip ce  na tle dziejów  
E u ro p y  i jej k u l tu ry  p sy ch iczne j  i poi i- 
ty c zn e j  w ra ż e n ie  niemal egzo tyczne .  A 
rr-zecif i i - i ' .A leksander  T ze s w y m  libera* 
lizm em  ,i m is ty c y z m e m ,  i Mikołai ^ n a j ­
ba rd z ie j  mnisk? z c e s a r z y  rosyjskich).  a 
n a w e t  d e s p o ty c z n y  i lubu jący  się w 
o k ru c ie ń s tw a c h  w ielki re fo rm a to r  —  
P io t r  P i e r w s z y  ^ą bądź  co b ądź  W r  
rope jczykam i.  pod tym  czy innym w?.glę 
d em  podobna mi do m onarchów  zachód" 
n ich :  B urbonów . Hohenzollernów ' cz y
H a b sb u rg ó w .

K lasycznym  na tom ias t  ty?pcm tego. 
c o  n a z y w a m y  az ja ty ck im  a u t o k r i t y  
zraem. wschodnio .śc ią  ro sy jsk ie j  ku l tu ry  
p sych icznej  i po litycznej —  k la sy cz n y m
—  jednem  s ło w e m  — ok az em  ca ryz jm i 
ro sy jsk ieg o  b y ł  Twan IV, z n a m  pod 
p r z y d o m k ie m  G roźnego , p ie rw szy  z 
w ła d c ó w  m oskiew skich ',  k tó r y  oficjalnie 
ty tu ło w a ł  się w ła d c ą  W sze ch  Rosji, 
ściślej m ó w ią c  — W sze ch  Rusi (..Wsie*
ja Rusi").  ,

* *•*

W  Iw anie  G ro ź n y m  i juko w  cz ło  
w ieku, i jako  w ła d c y  —  w  stopniu naj- 
s d r i e i s z y m  w y s tę p u je  sum a cech. s tw a -  
r z a ja c y c h  ty.p desp o ty zm u  eurazv.i.skiego 
W ła śn ie  eu ra zy jsk ieg o .  —  bo au to k ra  
ty z m u  m o sk iew sk iego  mc należy , a na 
w e t  m e  w o ln o  id en ty f ik o w ać  z d esp o ­
ty z m e m  c z y s to  orjen ta l. :  d e s p o ty z m e m  
sz a c h ó w  perskich , su ł tanów  tureckich , 
c e s a r z y  chińskich, a p rz e d e w sz y s tk ie m
—  -władców m ongolsk ich .  M o d n y  w? 
os ta tn ic h  czasach  te rm in  . .eu razy jsk i“ . 
p o d k re ś la ją c y  o d rę b n o ść  Rosji z a ró w n o  
od  ś w ia ta  europejsk iego , jak  i o r ie n ta l ­
nego  —  a z ja ty ck ieg o  —  naj lepszem  jest 
te z  ok res ie n ie ą i  is to ty  s ta ro  - ro sy jsk ieg o  
(m o sk ie w sk ieg o )  sy s tem u  poli tycznego  
i typu  p sy c h ic z n e g o  jego w ła d c ó w .

T a  e u ra zy jsk o ść  —  w  odniesieniu do 
is to ty  a u to k ra ty z m u  c a ró w ,  p rze d ew "  
sz y s tk ie m  c a r a  m a n a  G roźnego ,  —  nie 
iest n iczem  innem . jak sy n te z a  psych icz  
nych  i po li tyczno  -  u s t ro jo w y c h  m er  
w ia s tk ó w  m ongolskich  z bizantyńskiemu. 
W  c a r z e  Iw a n ie  IV  w  stopniu  najsilniej­
s z y m  i w  proporc ji  najdoskonalsze j  ł ą ­
c z a  s ię  ze so b ą .  l)  nie uzna jący  ża d n y ch  

/h a m u lc ó w  d esp o ty zm ,  ch y tro sć ,  o k r u ­
c ieńs tw o ,  pods tępne  i b a r b a rz y ń s k ie  za ­
razem , — ale  te ż  i  niew-ątpliwc zdo lno­
ści w o d z a  i o rg a n iz a to ra  —  a w ięc  to  
w sz y s tk o ,  c o  c e c n o w a ło  W ielk ich  C h a­
n ó w  m ongolsk ich ,  —  i 2) ty p o w y  ccza-  
ropap izm  i h ie ra ty cz n o ść  b izan tyńska ,  
ta k  c h a r a k te r y s ty c z n a  dla c e s a rz y  k o i r  
s ta n ty n o p o lsk ich  w ia ra  w  religijne po­
s ła n n ic tw o  sw e j  w ła d z y ,  po d e jrz l iw o ść  
J n iepospo li te  ta le n ty  ak to rsk ie  i i n t r y ­
ganckie ,  ró w n ież  ty p o w e  dla atmosfery, 
m ro cz n y ch  p a ła c ó w  Bizancjum...  p a ł a ­
có w ,  k tó ry c h  w n ę t r z a  z ło tem  oc ieka jące  
i mozaiki p rze p y szn e ,  g d y b y  u m ia ły  m ó ­
w ić  —  o p o w ie d z ia ły b y  o tak ich  in t ry ­
gach. ta jem nicach  i zb rodn iach ,  k to rcm i 
p r z e s y c o n e  są d z ie je  w szy s tk ich  dy- 
n as ty j  —  m a cedońsk ie j  i i z a u r j  jskiej, 
D n k a s ó w  i K om nenów , A ngelów  i Pule- 
o logów , —  a p r z y  nich  dziecinnie n ie ­
mal n idw m nem i i r y c e r s k o  - sz lac h e tn e ­
mu w y d a ją  się krw a w e  dzie je  k ró lów  
gockich, M c ro w in g ó w  f rankońsk ich  c z y  j

niezliczonych  B org iów . Orsinich. Colom 
nóv M edyceuszów  c z y  S fo rzów  w ło  
sk.ego późnego  ś redn iow iecza  i O drodzę  
nia.

Chan mongolski i autokr-ata b iz an ty ń ­
ski w c ie l i ły  się w pochodzącego  od wi 
kingów no rm andzk ich  w ład c ę  najliczniej 
szego Indu słow iańskiego . Co więcej,  na 
długie w iek i w pam ięc i  tego ludu w hiJ  
ca ów  pozosta ł uosobieniem  . .rusk iego"  
m ajes ta tu  mmuo&zego. —  h is to r ia '’ h )i 
wifeflł dob rze  wie o tern. jaką czcią ,  s/.a- 
Cuuftje.ni i uznaniem  (czytaj. ,  . . trw oga i 
podziw em  dla jego  s a m o w ła d z tw a  i 
okrucieństwa; '.) ,  a n a w e t  n r ło śc ią  o h r  
czftły imię Iw ana  G roźnego  niezliczone 
m a sy  rosy jsk ie  i za jego życja, i d ługo 
po śm ierci.  T w ie rd z e n ie  o niewolniczo- 
ści,  k tó ra  ja koby  ma tkw ić  w  psychice 
rosy jsk ie j .{-ściślej mów iąc w  ps.\ c ip ­
ce  ludu rosy jsk iego) n igdy i n igdz ie  w 
h istorji i w  tragedji nie znajduje lepsze­
go i b a r d z ie 1 p rzekonyw  u.iącego u z a sa d ­
n ienia. niż ta apo teoza  imiemą i pam ięci 
ca ra  Iw ana  IV.

• *  •

Twan G ro ź n y  wstąpił  na tron wpraw;- 
dzie- w  okolicznościach,  dla s iebie mało 
sprzyjafocycli .  —  w  dziejach Rosji jed­
nak by ła  tó  epoka, w  k tóre j p a ń s tw o  
m o sk iew sk ie  —  Rosja p rze d p io fro w a

i znajdow ała  s ic  na szczyc ie  potęgi. Licz-I
ni pop rze d n icy  na tron ie  w ładców  m o­
sk ie w sk ich  i ca łe  pokolenia p o d danych  
p r z y g o to w y w a ły  po lityczna i psychicz  
ną  a tm osferę ,  w- k tó re j  G ro ź n y  mógł 
s tać  się tern, cz.em był.

Ju ż  w  końcu XIII w. Iw an  Kaleta- 
k s ia że  m oskiew ski,  rozpoczą ł  ..zbieranjej 
ziem ro sy jsk ich" ,  —  n a s tęp c y  jego k o n ­
tynuow ali  ro zp o c zę te  przezeń  dzieło, a 
jednocześn ie  uniezależnili s ię  od w ła d z ­
tw a  T a ta ró w ,  to w  drodze  sp ry tn e j  po-j 
Iityki. —  to  z n ó w  d rogą  zwycięstw? 
(D ym itra  D o ńsk iego  —  na Kulikowem  
Polu. 1380), aż dziad G roźnego  Iwan III 
p rz y  końcu XV w ieku  o s ta teczn ie  uw o l­
nił p a ń s tw o  m osk iew sk ie  z pod ja rzm a 
m ongolskiego.

T e n ż e  Iw an  111 najsilniejszy zadał 
cios s e p a ra ty z m o w i dzieln icowem u, 
p o z b a w ia jąc  w olnośc i  i niepodległości 
po tę żn ą  kupiecką  rzeczpospo li tą  n o w o ­
g rodzką ,  sy n  z a ,  jego W a sy l  111 p r z y ł ą ­
c z y ł  do p a ń s tw a  m osk iew sk iego  osta tn io  
państeyyka dzielnicową1 (z tych. k tó re  
nie z n a la z ły  się  pod p an o w a n ie m  litew ­
sko  - po lsk iem ): Psków? i R iazań .

P o n ad to  Iw an  III i W a sy l  d ą ż y ł’ do 
nad a n ia  few emu p ań s tw u  cech m ocar- 
s tw o w o śc i ,  J a k o  je d y n y  niepodległy, 
s u w e re n n y  w ła d c a  p raw o sła w n y  i mąż 
b ra ta n ic y  o s ta tn iego  ce sa rz a  konstan ty-  
nopolskiego. K o n s ta n ty n a  XI Paleologa. 
(po upadku  Bizancjum pod ciosami Tur­
ków ). a sw e  p a ń s tw o  —  za ..Trzeci 

j R z y m "  (Pierwszy- s ta ro ż y tn e ,  drugi — 
I Bizancjum, trzeci  —  M oskw a.  ..a czot- 

ywioriomu uż nie b y w a t"  —  a c z w a r te g o  
ju l nigdy- nie ma być!) ,  sp r o w a d z a ł  też 
uczonych  — g iów nie  duch o w n y c h .  — i 
a r ty s tó w  greckich, a n a w e t  włoskich , 
—  wielki nacisk k ład ł na życ ie  CerAwi 
i un o rm o w an ia  jej s tosunku  do w ła d z y  
p a ń s tw o w e j  w?, duchu pełnej zaufania 
za leżnośc i ( ty p o w y  w ezaropapum !) .

W a sy l  III w s z c z ą ł  w alki z W ieikiem 
K sięs tw em  L itew sk iem , zd o b y ł  S m o ­
leńsk i —  mimo klęski pod O rszą  — z a ­
t r z y m a ł  go p r z y  Moskyy?ie.

« •*
Z tych  w szy s tk ich  e lem e n tó w  psy* 

i c h ic z n y c h .  ku ltu ra lno  - religijnych i po­
l i tycznych  yyyp row adza  się k la sy cz n a  
eu ra zy jsk o ść  Iw a n a  G roźnego  i jego  
i zadów . Je s t  on najpełniejszem . nnjdo- 
skona iszem  uosobieniem  tego. 'c z em  był 
i miał być  . .T rzec i  R z y m " .  Nie m ożna 
Iw anow i IV o d m ó w ić  sze regu  w y b i t ­
n ych  cech ind y w id u a ln y ch  —  są jednak 
o n e  ty lk o  sp o tę g o w an ie m  1 ro z w ią z a ­
niem tego, co  widzieliśmy- już w? jego 
poprzedn ikach ,  lub co  tkw?iło w  nich. 
n ieuśw iadam iane  sobie i n ieyvvzyskane.

K oronacja  na  c a r a  by ła  ze w n ę trz n y m  
ak tem , podkreślającymi d ążność  R uryko-  
yy-iczów m osk iew sk ich  do objęcia  sp a d ­
ku po Bizancjum. W y d a n ie  kodeksu  
prayy? na\viązyw ra ło  do tradyc ji  rzy?msko- 
b izan tyńsk ie j  ( Ju s tyn ian )  i s ta ro rusk ie j  
(Jarosłayy? M ądry).

W a lk a  z m ożnoyvładztw em . p r o w a ­
dzona  z n ie s łychanern  okruc ieńs tw  era 
(oua to w łaśn ie  z y s k a ła  hymnowi cześć  
i m iłość  m a s  p ro s teg o  ludu), a z a k o ń cz o ­
na zn iszczeniem , ruiną lub n a w e t  z a g ła ­
dą zupe łną  na jpo tężn ie jszych ,  n a js ta r ­
s z y ch  ro d ó w  bojarsk ich  —  c z e ro  e sw e  
ź ród ło  7  t r a d y e y j  z a ró w n o  m ongolskich , 
jak b izan tyńsk ich ,  —  b y ła  bow iem  ś r o d ­
kiem jedyn ie  do  w zm ocnien ia  w ła d z y  
au to k ra ty .  R ozpus ta  zaś  Iw ana ,  jego 
p rzesadna  c z y s to  z e w n ę trz n a  ntiboż- 
ność, ciągłe  kom edje  z po rzucan iem  
tronu, p rzy jm o w a n iem  ślubów? za k o n ­
nych. — c z y ż  me tchnie to  w s z y s tk o

M ajsłarszy jarm ark a n g ie lk i

J a r m a r k i  nic są już tern, czem  by ły  
za d a w n y c h  czasów . O b ro ty  handlów t  
szukają  noyvoezesnych dróg. a rozkw it  
środków? komunikacyjny cli pozw ala  na 
t r a n sp o r t  towarów?, k tó ry  czyni zbytccz" 
nerm zw ożen ie  icli raz  czy? dw a  razy do 
roku na jedno miejsce. Jednem  s łow em  
ja rm ark i chroni w łaśc iw ie  ty lko t r a d y ­
cja. P rz y p o m in a ia  one ludziom, że b y ły  
czasy ,  yv k tó ry ch  one jedne  stanow?iły 
sposobność  do zaopatrzeni;! sic na czic  
d łu ż szy  w  p o trze b n e  przedmioty?, w i tr  
yyentarz, cz ęs to  \v  s łużbę,  i s ta n o w iły  
u rozm aicen ie  w? sza rem  życiu wiejski cip 
S tąd  ich s to su n k o w o  znaczna  ieszczc po ­
p u la rność  yv Anglji, kraju najbardzie j  za 
p e w n e  w- Europie  p rz y w ią z a n y m  do t iu r  
dy?cji.

W  średnich  w iekach  p ra w o  u rz ą d z a ­
nia jarmarków? by ło  cen n y m  p rz y w ile ­
jem. k tó re g o  m o n a rc h o w ie  udzielali ty l­
ko za p e w n e  zasługi. T o  też m ias teczka  
angielskie dum ne  są ze s ta ro śc i  sw ych  
jarmarków? sp iera ją  się o nią między, 
sobą. Z a z w y c z a j  u w a ż a  się za n a js ia rszy

ja rm ark  w B a rn e t  w  pobliżu L ondynu ,  po 
nim idzie ;a r m a rk  w? Mitcham. T y m c z a ­
sem p ie rw s z e ń s tw o  n a leż y  do  t. z. L e e  
G a p  F a i r ,  o d b y w a n e g o  co roczn ie  yy? 
Ardsloy. O pół yyieku s ta rs z y  od ia rm ar  
ku w B a r n e t  op iera  się on na p rzyw ile ju  
H en ry k a  1 ( t rzec iego  z k ró lów  n o rm a n d z ­
kich, z m a r łe g o  w  r. 1135) i o d b y w a  się 
co roczn ie  od 800 lat.

G łó w n y m  przedm io tem  handlu za da 
i nych c z a s ó w  były? konie, ale ja wili się
i klipsy- z w ięk szy c h  miast,  ą nayyct 
stałego^ lądu E uropy  z zapadam i sukna, 
w y robó w sk ó rza n y ch ,  k le jno tów . win i 
uroni, Zdążali też  do  A-rflśJey? szukający? 
zajęcia, k tó re  n Lłatw i ej by ło  znaleźć 
podczas  icznego zjazdu. S z lach ta  ja w i­
ła się 7, l ie zn e n r  pocz tam i,  s trojnie i buń 
czucznie. u rz ą d z a n o  tańce i pijatyki, k lei­
ły  się p rz y s z łe  m ałżeństw  a.

W s z y s tk o  to  na leży  do przeszłości.  
Me ja rm a rk  o d t ły w a  się nadal,  b y w a  na 
nim jeszcze  i te ra z  dość ludzi. J e d y n y m  
praw ie  p rzedm io tem  handlu są konie.

typoyyą a tm osfe ra  b izan tyn izm u, n*e 
n rzy p o m in aż  to różny?ch L eonów , Mi­
ch a łów , A leksych  i l / a u k ó w ,  k tó rz y  za  

siadali na tron ie  w K ons tan tynopo lu? . . .
Rodobieństw-o zas  to  p o tę g u je  je szcze  

uk ry ta  w alka z tern, co w  C e rk w i  b y ło  
najlepszego  —  yvalka. k tó ra  . .pobożny  
ca r  mnich" prow?adził z d u c h o w ie ń ­
s tw e m , p ię tnu jace in  yv imię ducha re- 
ligji chrześc ijańsk ie j  jego o k ru c ie ń s tw a  
i rozpustę .  Ofiarą .tej w alk i pad ł rosy jsk i  
T o m a sz  B ccke t .  Stanisław? S z c z e p a n o w  
ski c z y  ksiądz B a ry c z k a  —  m etropo li ta  
Filip, z rozkazu  Iw a n a  uduszony? p rz e z  
Malutę S k u ra to w a ,  g łó w n eg o  ,,,opricz 

—  t. j. d o w ó d cę  sywoistej s t r a ż y  
p rc to r jańsk ie j ,  k tó rą  IV an I \  się o to ­
czył.  .

W łaśn ie  ta  s t r a ż  p re io r ja r iska  —* 
„onriczniki",  ich o k ru c ie ń s tw o  i w ’’e r  
neść .  podejrz l iw ość ,  h ipok ryz ja  i m izan­
tropia Iw a n a  G roźnego ,  ca ra  . .T rzec iego  
Rzy m u“ zbliżają  go do c e s a rz a  P i e r w ­
szego  R z y m u  —  Tyberję tsza . Analogii 
miedzy? nimi m ożna zna leźć  b a rd z o  dużo  
n a w e t  cz y s to  fo rm a lnych  i bnąćy?ch w  
oczy?: za b ó js tw o  c a re w ic z a  Iw ana ,  a 
śm ierć  D ruzusa  M łodszego  i G crm a n ik a .  
M alu ta  S k u ra to w  a  Sejan, s a m o tn o ść  
im p e ra to ra  na C apri  i r ządzen ie  s ta m tą d  
cesarstyy?em, a p e r io d y c z n e  ch ro n ie ń ’* 
się Iw a n a  do  k la sz to ru  i t. p.

B y ł  je d n ak  Iw a n  G ro ź n y  w ła d c ą  
szczęś liw ym , a  n a w e t  p o tę ż n y m  i z g o d ­
nie z t r a d y c ją  sw y c h  p o n rzedn ików  
n iszczy ł resz tk i  potęgi ta ta rsk ie j :  podb ił  
c h a n a ty  K arańsk i i A strachańsk i  ( ten  
osta tn i by ł  s tanow ił  r e sz tk ę  p o zo s ta łeg o  
je szc ze  d z iedz ic tw a  s traszn e j  n iegdyś  
Złotej O rdy ) .  —  k o z a c y  zas pod w o d z ą  
J e rm a k a  zdobyli dla M o sk w y  bez k resn e
o b sz a ry  Sybiru .

* **
K ontynuu jąc  po litykę Iw a n a  HI i W a ­

syla ,  d ą ż y ł  G ro ź n y  do os łab ien ia  L i tw y ,  
a ywięc i Polski. D o tego  d o łą c z y ła  się 
am bicja „w ybic ia  o k n a “ na M orze  B a ł­
tyck ie .  —  b ra ł  w iec lw?an w ra z  z P o l ­
ską, D an ją  i S zw ec ją  ż y w y  udzia ł w  
s p ra w a c h  Zakonu  K a w a le r ó w  M ieczo­
w ych ,  — czego  n a s tę p s tw e m  b y ły  kil­
k ak ro tn ie  v  z n a w ia n e  w alk i z P o ls k a  o 
Inflanty.

W alk i  te. to c zo n e  za  p a n o w a n ia  w  
P o lsce  Z y g m u n ta  A ugusta  ze zmiennetn 
szczęśc iem , za  B a to r e g o  s k o ń c z y ły  się 
k lęska  M o s k w y  i w y co fan iem  się Iw a n a  
7. Inflant. W  ro k o w a n ia ch  o  pokój z P o l ­
ską  w  najs iln ie jszym  stopniu p rze jaw m y 
się s p r y t  i b iz a n ty ń s k o  - t a t a r s k a  c h y  
t ro ść  d y p lo m a ty c z n a  Iw a n a  — z n a n y  
po w sze ch n ie  jes t  m a n e w r  jego w  s to ­
sunku  do  R z y m u  i p o ś re d n ic tw a  Passe-' 
w ina.

Typowy? re p re z e n ta n t  stare j,  e u r a '  
zyjskiei.  chińskmi nn irem  oddzielonej od 
zachodu —  Rusi.  jes t  p rzecież  Iw a n  w  
p e w n y m  sensie poprzednik iem  wielkiego 

en ja lncgo  re fo rm ato ra  i p ie rw szeg i w 
Rosji E urope jczyka  —  P io tra .  Ś w ia d c z ą  
o tern i jego am bicja w  k ierunku  zdoby­
cia dostępu  do B ałtyku , i s tosunki w  ja ­
kie w chodził  z k ra jam i i na rodam i da le ­
kiego europejsk iego  zachodu, p r z e d e w  
szys tk icm  z Elżbietą angielska.  P o z a te m  
IcUnak nic nie łą cz y  ca ra .  k tó r y  sz tukę  
budow ania  o k r ę tó w  w ięcej cenft.  niż 
ca ły  swój m ajes ta t  h ie ra ty cz n y ,  i k tó r y  
całą .Ruś św ię tą "  do g ó ry  nogam i w y ­
wrócił.  by uczynić  z niej E uropę .  —  a z 
nam aszczony m, p e łm  m w ia r y  w? 6o* 
skość sw ej w ła d z y  i w i e t o ś ć  t radvc jf  
—  eurazy jH om . p r a w o s ła w n y m  T y b e r -  
juszem  ..T rzec iego  R z y m u " .  t. p

\
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w y a JzienniLarsłw if japońskie
P,rasa  japońska  pow cfała  sfes j ihkow o

bardzo n iedrw no: p ie rw sz y  dziennik
fcMaitiiszii S /im hun,"  zaczą ł  w y cb o d z ic  
w  Jokoham ie  w roku 1870.

Ż arów  no ten, jak i p o jaw ia jące  się 
w k ió ic e  po tem  inne dzienniki m ia ły  cha­
ra k te r  w yb itn ie  p o s tę p o w y ,  pod has łem  
cyw ilizacji  Z achodu Nie podobało  się to 
s ta n o w isk o  p r a s y  ó w cz esn e m u  rządow i,  
k tó r y  s ta ra ł  się z a h a m o w a ć  jej rozw ó j 
d ro g ą  rep resy j .  Z abroniono  te d y  z a t ru d ­
niania w  d z ien n ik a rs tw ie  cu d zoz iem ców  
(A m erykanów  i Anglików), rozm a iemi 
sz y k an a m i starano, się po d k o p ać  by t nie­
miły cli rz ą d o w i  dzienników , a od lipca 
W!7 poczę ły  sypać  się konfiskaty .

Dopiero rok 1.887 p rzyniósł  za sa d n i­
czą  zniknie: u s ta w ą  z d n a  28 grudn ia  
z a g w a r a n to w a n ą  zos ta ła  w olność  p rasy ,  
co nas tępn ie  zna laz ło  je szcze  w zm o c n ie ­
nie w konstytucji .

• **r
Od tei chv  iii p ra s a  japońska  poczyna  

Się rozw ijać  w gw ałtów  nem tempie, 
j d z i e n r k i  zd e cy d o w a n ie  po lityczne,  po­
c z ą tk o w o  b a rd z o  rozpow szechn ione ,  t r ą ­
cą jednak  ry c h ło  na w p ły w ie  i z n a c z e n u .  
us tępu jąc  miejsca pism om apo li tycznym , 
ty pu czy sto h iform acyjncgo . P ie rw s z y m  
'tego rodzaju  dziennikiem b y ł  „Kokurn n 
Szim bun" ,  za ło ż o n y  w  roku  1890. który 
w k ró tc e  osiągnął nak ład  50 tys ięcy  
egzem pla rzy .

Dziennik  ten ;ednak  strac ił  w k ró tc e  
s w ą  popularność ,  k iedy  p rze sze d ł  na 
s łużbę  rządoyyą. P o  wojnie japońsko-ro" 
Syjśkiej wzburzony" tłum zdem olow a ł  zu ­
pełnie lokal tego dziennika , k tó ry  w b re w  
opinii publicznei s taną ł  zdecydow anie po 
s t ron ie  rządu.

,W rezu ltac ie  rzad  zmuszony" b y ł  og ło ­
sić s tan  oblcżenia i zaw ies ić  w y d a w n d "  
tw ó  kilku dzienników .

Dzienniki pro-rządoyy e s t rac i ły  w s z e l ­
k ie  znaczenie- W y t w o r z y ł  się now y typ  
wielkich dzienników, za jm u jących  poli­
tyczn ie  zupełnie neu tra lne  stanoyy isfco. a 
w z o r o w a n y c n  na prasie  am erykańsk ie j .  
D izenniki zam ien iły  się yv p ra w d z iw e  
„ m a g a z y n y " ,  o treści b irdzo u ro zm a ico ­
nej.' Sport ,  tea tr ,  życ ie  ku ltu ra lne  i iirti}r 
sm fye.  now inki z dnia i sensacjo, iak naj­
w ięcej  sensacy j.  to treść  dzis ie jszego
dziennika japońsk iego  ** *
‘ S ensac je  te  fab ry k u je  się b ez  sk ru p u ­

łów , „byle hande l s z e d ł- . P o d a je  sic 
w r id o m o śc i  w rę c z  fan ta s ty c zn e  n ieraz, 
ale p o trze b n e  w danej chw iii dla u rob ie ­
nia opinii publicznej, z w ła s z c z a  o ile 
idzie o s p r a w y  zag ran iczne j  polityki J a ­
ponii.

A in to rm acy j  tych nigdy, się nie p r o ­
stuje. Ludzie zna jący  tam te jsze  s to su n k ’ 
utrzy mują. że p ra s a  japońska ma dw a 
ob licza :  jedno dla zag ran icy ,  d rug ie  dla 
,,wew n ę t rz n eg o  uży

P r a s a  soc ja l is tyczna  w  Japonii fak ­
ty c zn ie  nie istnieje, dzięki z d e c y d o w a n e ­
mu stanoyy isku rządu, k tó ry  w sze lk ie  
próby jej p o w s ta n ia  dusi z n ieubłaganą 
energią.

* *
J a k  p rz e d s ta w ia  się p ra sa  japońska 

w obecnej cbw il i?  L a ły  ry n ek  o p a n o w a ­
ły  w ła ś c iw ie  d w a  potęż.ne k o n c e rn y  p r a ­
sow e. w za jem nie  się zw alczające-

Je d en  to konce rn  „A sabi" .  pos iada ją­
c y  d w a  w ielk ie dzienniki „O saka-A suh t“ 
ó  n a k ła a / i e  1 miljon 50)  tys ięcy  e g z e m ­
p la rz y ,  o ra z  ,,'ł okio-A sahi '- o nak ładz ie  
650 ty s ię c y  egz.

Koncern  ten  zajm uje stanow isko zu­
pełno? n iezależne, me k o rz y s ta  z żadych  
'ayynych czyr ta jnych  subw ency j,  a po- 
s ia aa  k ap i ta ł  z a k ła d o w y  6 m ilionów y e ­
nów"- W iększość  ak c y j  znajduje się w r ę ­
kach rodz iny  M u ray a m a  i U yeno.

S i ln ic sz y m  finansow o jest drugi k o n ­
ce rn  .,Mai.niszi‘‘, po p ie ran y  silnie p rzez  
wielki p rz e m y s ł  i kap i ta l is tów . D y sp o n u ­
je on  rów n ież  dw oma dziennikam i „ O s a - 
ka-Maitniszi" i „Tok 0'M  timiszj". o n a ­
k ładach  1.200.00n j 750.000 egzem pla rzy .

Obok tego  w ym ien ićby  jeszcze nale­
żało w s c h o d z ą c e  w ' l o k o :  „Yomiura 
(nakład  f(lO tyś. egz.). „H oszi"  (nakład 
cpo ty s. egz.), w reszcie „Sż&l * ANzi" i 
i^irftuBka-Niszk isz --‘. oba o nak ładz ie  p o ­
nad 200 tysięcy egzem pla rzy .

*
A teraz parę slow o sam ych dzienni­

karzach . D z ie n n ik a rz  japoński cieszy,  się 
w  kraju  zupełnie w y ją tk o w e m  s ta n o w is ­
kiem, pcw nego  rodza ju  n ietykalnością- 
S toją p rzed  nim o tw G rem  w szys tk ie !  
d rzw i,  w oczach  z w y k łe g o  śm ier te ln ika  
uchodzi za coś w y ższ eg o ,  uernai -niedo 
s tępnego .

G orzej w y g lą d a  s p ra w a  z punktu  w i­
dzenia f inansow ego . P o c z ą tk o w a  placir 
— 50 y e n ó w  miesięcznie, leśli tna n a ­
p ra w d ę  ta lent i „nerw - dziennikarski.

| inozc dojść . .naw e t"  do J50 yenów . P e n ­
sja nacze lnego  r e d a k to ra  rzadko  p r z e ­
k ra c z a  250 y e n ó w  miesięcznic! D o p r a w  
da. życie  w Japonii jest tanie, a m iesz­
k ań c y  mają sk rom ne  w ym agan ia ,  nic da 
jąee się p o rów nać  ze s to sunkam i w  Duro 
pic-.

P la c e  te uważ.ać można jeszcze za 
„k ró lew sk ie" ,  jeśli p o ró w n a m y  ie z p e i r  
s.tami u rzędn ików  w  Japonji.

N atom ias t  praw dziw ą g ra tk ą  dla

dziennikarza, jest  pod róż  s łu ż b o w a "  z a ­
granicę.  cz y to  na reren  o p - ra c y j  w o ien  
nych, jak np. niedaw'no tem u w  Chinach 
i Mandżurii,  c z y  na Zachód . Na k o sz ty  no 
d r ó ż y  i diety- o t rzy m u je  w ó w cz as  ty le. 
że conaim m ej po łow ę  m oże spokojnie' 
odłożyUć.

T o te ż  najlepszą „sy nek u rą "  jest s ta ­
now isko  s ta łe g o  ko resp o n d en ta  w  P a r y ­
żu Londynie, c z y  Now ym Jorku ,  a od 
w o łan ie  go do o jczyzny ,  choćby  z duży tu 
aw a n sem ,  u w ażane  jest za do tk liw ą karę

(k. r j

A mory
V / z y i a i ą c  ,ak  c z ę s te  obecnie „karg-

i procesy o n iedoszłe  m a łże ń s tw a ,  z e r ­
w an ie  s tó w a  p rze z  jedna  lub d ru g ą  s t r o ­
nę i w y n ik łe  z tego z a w o d y  i s t r a ty  m a ­
terialne , —  ntimowoli s jęgam v rnyśhi 
w Mecz. w  m roki s ie d m n a s teg o  w ieku, 
p rzy p o m in a ją c  sobie n ie śm ie r te lne  ,.n l 
tiovi sub so le-1...

T a k  j t s t .  — w s z y t k o  to już. było . a  
akta  radz ieck ie  m iasta  L w o w a  s ta n o ­
w ią  pod tym w zg lę d em  p ra w d z iw ą  .k o ­
palnię >praw podobnych , rzuca jących  
c ie k a w e  św ia tło  na- ó w c z e sn e  obymtza c 
m ieszczan  lwów skich.

J e d n ą  z takich s p r a w -  jest proct i., 
w y to c z o n y  p rzez  b o g a te g o  p a t r y c j m / a  
lw ow skiego .  B a l ta za ra  G rabow sk iego , . ’ 
młodej,  u rodziw ej R us  nce, Nasluni H re-  
horowicz.

Imci pan  B a l ta z a r  b y ł  w dow cem , w 
p o d esz ły m  już w ieku .  C hoc iaż  ,pocln\ a - 
lic się już m ógł wów!czas  w nukam i,  — 
to  jednak  posiada ł  se rce  go rące ,  a co 
w ażn ie jsze ,  ładny m a ja te c /e k .  „ T r z y ­
m ając  naimein K ra m '- w dom u, n a l e ż ą ­
cym  do W asy la .  H reho row icza .  po zn a ł  
się z c ó rk ą  tegoż, figlarną, „a , so ry tn  
Nast usią.

S iedm  lat w z d y c h a ł  podtatu.si'a!y 
ądonis, zno->ząc różr.c p r e / n m y  w y b r a n ­
ce  sw ego  se rca .  S iedm  la t łudził się n a ­
dzieją. że w re sz c ie  s tan ie  'z 'hrą na ś lub­
nym  kobiercu-..

A m ia ł  s łuszne pods taw y  tak sądzić :  
nad o b n a  NjjŚtusia w dzięcznem  se rce  n 
p rz y jm o w a ła  d a r y ,  schodziła  'się z nim 
nie iednokro tn ie ,  a w liścikacii sw y ch  
m e d w u z n a c /n .e  d a w a ła  mu do z ro z u ­

m ienia, że w y jdz ie  z a  niego, n aw e t  
w b re w  oli rodziny.

Co więcei. w o b ec  p rzy jac ió ł  G ra ­
bow sk iego . dała s łowo, iz chce mu być 
„p rzy jac ie lem  d o ż y w o tn im --, a w  liści­
kach >wyc h  poucza go. w  jaki spo.Cn 
ma mótV.Ć przed  jetj „panią  m a tk ą" ,  b r a ­
tem  i s ios trą ,  k tó rz y  m a łż e ń s tw u  temu 
byli p rzeciw ni.

.W dow od  sw eg o  iiie /m ieim cgo a fe k ­
tu., p r z e s y ła  mu n a we t  obrazek  Matki 

,-Boskiej, do łącza jąc  do niego k ró tk i  w ie r ­
s z y k  :
„ T f u  m u l i m i *  p r e z e n c i k  niecil i  n i j  b ę d z i e

małym,
W  o c z a c h  [ ' w o i c h ,  a l b o w i e m  s w m  m o -

j e m  s t a ł e m
J u c c d m i e i n n  \ ż y c z l i w o ś ć  w  n i m  r j p r e z e n -

luje.
g d y  K r ó l ó w  e j  n a d  k  d m ą  k o n t e r f e k t .

daru ję ,"
Nic dziwnego , żc imći pnn B a l ta za r  

b \  l w  sicklmem niebie i czeka ł n iecie r­
pliwie na m om ent,  gdy Nastttsię będzie 
mógł w p ro w a d z ić  do sw eg o  domu.

Aż o to  spada  grom  z jasnego  n ieba :
„ l i rm icus  homo", niejaki C y r ia k  P a -  

para . p o r y w a  —  rzekom o  bez w ie d z y  
i zg o d y  jc.i rodziców —  pinkną N a s t a n ę  
/ j e j  domu. u w ozi ze sobą b ie rz e  z o 'ą  
ślub zupełnie tor ina lny , jakko lw iek  z a ­
w a r ty  nie w' kościele, lecz w domu p r y ­
w atnym .

/ a k ip m lo  w sz y s tk o  w  z d ra d z o n y m  
i' wy w iedzonym  niegodnie w  pole B a l­
ta z a rz e .  S zu k a  ze m sty  i sa tysfakc ji ,  
g rom adz i m a te r ia ł  do w o d y .  o w e  k o m ­
prom itu jące  liściki, cy tu je  św ia d k ó w  — 
i wnosi sk a rg ę  za ró w n o  do sądów du­
c h o w n y c h ,  jak i do świeckich, na  r a ­

tuszu.
\A rezu ltac ie  dnia 14 paźdżienuk-T, 

J668 reku  p raw o sła w m y  episkop lw o w ­
ski, Józef Szum lańsk i,  rzuca u ro cz y s tą  
k lą tw ę  kościelna na Nastusię  i jej m ęża ,  
C y t  jaka P ap a rę .  Klątw a ta  z o s ta l i  
w k ró tce  po tem  cofnię ta .  a  ca la  sp ra w a  
p rze sz ła  do U rzędu  r a d z i c k i e g o .

N ieu tu lony  w  żalu p a p  B a l ta z a -  
p rz e d k ła d a  w  sądzie  rachunek  sw y ch  
w y d a tk ó w  i s t ra t ,  na iakie n a r a ż o n y  zo- 
s la t z w inw  Nastusi. w licza jąc  w  to n a ­
w e t  „szk o d y  m ora lne" ,  j a k b y ś m y  to 
dziś n az w a li :

..Przeto, iż. do znaczny! h szkód mnie 
przywiodła i K ontem ptu  nabawiła i sławy 
mni ? pozbawiła, na m m  gotow przysiad? 
żc więcej m a m  szkód bez nie wiola na. 
:-5 000 zł."

Ale i N astnsia  nie w ciemię b y ła  b i­
ta :  z a rz e k a  się k a teg o ry cz n ie ,  jakob '"  
k ie d y k o lw ie k  d a w a ła  G ra b o w sk ie m u  
s łow o , lub b r a t a  od n iego podarki.

C y tu je  św iadka ,  k tó r y  zeznaje ,  że 
k ie d y  b y ła  m o w a  0 ew e n tu a ln em  m a ł­
ż e ń s tw ie  z G rab o w sk im , o św ia d c z a ła  
s ta n o w c z o :  „Nic m oja rzecz  za  P o lak a  
Pójść h ~k ,

Co więcej,  m łodzi p a ń s tw o  P a p a ro -  
wie podno-szą ze sw ej s t ro n y  roszczen ia ,  
d o m a g a ją c  się od  G ra b o w sk ie g o  odszko ­
d o w a n ia  15 000 z ło tych  za  „ n a p aść  
p raw n ą  - .

J a k  się ten c a ły  p ro ce s  zak o ń cz y ł ,  
o  tera ak ta  radz ieckie  milczą. —  p r z y ­
puszczać  z a te m  n a leży ,  że „ s t ro n y "  po­
g o d z i ły  się pozasadow nie ,  a —  jak  Zwy­
kle —  najlepiej n a  tem w e sz l i  . .proloku- 
to r z y "  czy li  adw okaci. . .  ( R )

) elewtixja sv»łemu Z woryKinalei
K w e s t i a  p rz e sy ła n ia  o b r a z ó w  na o d ­

ległość  znajduje się ciągle je szcze F  
s tad ium  prób, bad a ń  i ulepszeń. —  J ’k 
k o lw iek  z a sa d n C z o  z o s ta ła  już o s t a t e c z ­
nie i w  spo.-ób /H dow alm ający  ro z w ią ­
zana.

Naipow sjżeołutiei zn a n y m  iest sy s tem  
p rz e sy ła ń  a o b ra z ó w  zapo m o c ą  tzwr. 
„ t a r c z y  N ipkow a" ,  o k tó rem  to u r z ą ­
dzen iu  p isa liśm y j.iż, o b szerm et  w' s w o ­
im czas ie .  W k ró tk o śc i  te d y  p r z y p o ­
m n im y  ty lko , że sy s te m  ten za>adza 
się na w łaśc iw o śc iac h  kom órk i fot >- 
e lek trycznej ,  k tó ra  o t r z y m y w a n ą  e n e r ­
gię św ie t lną  p r z e tw a r z a  na  energ ię  e- 
le k tryczną .

W y tw o r z o n y  w  te n  sposób  pr..d 
z m ie n n \5 .po przejściu p rzez  am p lif ika to r  
p r z e s y ła n y  b y w a  do lam py  neonow-ei, 
ośw oętlajace i ta rc z ę  odbiorczą,  we fo r ­
mie d y sk u ,  o b rac a ją ce g o  się z o g ro m  tą 
szybkośc ią ,  a z a o p a t rz o n e g o  w sz e reg  
o iw o ro w .  T ak i sam  dysk , k tó reg o  o b ­
ro ty  są dok ładn ie  sy iichropn izow anę^  z 
d y sk ie m  o d b io rc z y m , znaktuie się i-5 w 
stacji nadaw czej.

S y s te m  len m a jedną  wielka w a d ę :  
sz y b k o ść  o b r o tó w .f a r c z e  me może p rz e ­
kraczać. pew nej o k re ś lo n e 1 g ran icy ,  
g d y ż  pociąga to za  sobą zm niej^zem e 
się in te n z y w n o ic i  św ia tłu ,  —  w  ślad 
za czem  ob raz  sta je  się n ie w y ra ź n y m ,  
za m a z a n y m  i c iem nym .

fslnie ie jednak i drugi sposób  p r z e ­
sy ła n ia  o b ra z ó w  na od leg łość ,  a to z 1- 
potuoca promieni k a to d o w y c h .  O piera  
się ori za sadn iczo  na w łaśc iw o śc iach  
tzw  o^cilogratu ka to d o w eg o ,  z r e a l i z o ­
w an e g o  po raz  p ie rw sz j '  w  r<ykt< ’ sc7 
p r z e z r k e r d .  B rauna ,  p ro feso ra  na L t  - 
w ę-rsyt^oie w S tra sbu rgu .

M a m y  tu do cz y n ie n ia  ze znaną  
p o w sze ch n ie  tzw. „ ru rk ą  B ra u n a " ,  s t a ­
nów ląca p o d s ta w ę  tak popu la rnego  
dziś o św ie t le n ia  n eo n o w e g o  okien  w y ­
s ta w o w y c h ,  rek lam  jtp.

O w e  p rom ienie  k a to d o w e  powysia i 
w  ten sposób , iż w  h e rm e ty c z n ie  z a m ­
kn ię te j  ru rce  szk lane j  u m ieszczone  są, 
w  próżni,  dw ie  e lek trody  m G aio w e  

k t ó r e  łączym y z d w o m a  b iegunam i 
erądu  o  w y so k ie m  napięciu. W ó w c z a s  
na śc ianach  rurk i  p o jaw ia  się zielon­
k aw e  św ia tło ,  w yw m lane p rz e z  p ro ­
m ienie  katodowm, czyli e lek tro n y  u- 
jemne.

R z u ca jąc  snop tyąth prom ieni na 
dno lanm ki p o w leczone j  św ie cą cą  p<'. 
w terze f ln ią  i p o d d a jąc  je naprzc-num  
dzuafaniu pola e le k t ry c z n e g o  lub m a g ­
ne ty cz n eg o ,  o t r z y m a m y  w ie rn a  t r a n s ­
misję ob razu ,  n aśw ie t lanego  p rze z  te 
p rom ien ie  k a todow e .

P ro m ien ie  te n a d a ją  się za te m  id e a 1- 
nie clo telew izji  —  i sz e re g  b a d a c z y  
pode jm ow ał już o d d a w n a  p ró b y  w ty m  
k ie ru n k u :  Rosm g, C am pbell Swiint^n
(1911), Dauvil lie i  (192,3) i o s ta tn io  
M anfred  von  A rdenne .

N ajlepsze jednak  r e z u L a ty  p r a k ty c z ­
ne o s ią g n ą ł  o s ta tn io  uczony  a m e ty -  
kansk i d o k to r  Z w o ry k in  pracujący" 
w  lab o ra to r iach  f irm y  R.C.A. Y ic to r  
Co. w  Newr - J e rse y .

A p ara t  jego sk łada  się z dw óch  
C zęśc i:  „ ikonoskopu1' n ad a jąceg o  o b ra  
zy. —  oraz  „kiiie.>koru“ s łużącego  do 

'odbioru.
N ajw iększą  t ru d n o ść  s tanow iło  z n a ­

lezienie dość minie św ie c ą c e g o  ekranu  
n ad a w cz eg o  i odb io rczego ,  na k tó rych  
w y s tę p u ją  t r a n sm ito w a ć  Gę m ające o- 
b razy .  T ru d n o ś ć  te pokonał / w  o r e k - i 
w o ryg iua lny  sposnb  mianow icie ua

ściśJe płyt-ia.

m iejsce to g o  e k ra n u  daje rodza j m oza i­
ki fo to e lek try cz n e j ,  na  k tó rą  rz u c a  się 
o b ra z y  zapo m o c ą  o b ie k ty w u .  M o z a ik i  
ta o  w y n r ia ia c h  10X 12.5  c tm  sk ła d a  
się z t r z e c h  miljonów rrraleńskich k o ­
m ó rek  iotoelektryczny"ch, ro z ło ż o n y ch  
rów nom iern ie ,  lecz izolowomych jertłra 
od drugiej.  U m ieszczone  są one na 
cieniutkiej p ły tc e  z Pliki, do k tó re j  z 
drug iej  ly rrony  przy lega 
m eta low a .

Każda k o m ó rk a  z a te m  s ta n o w i ro ­
dzaj m a leńsk iego  k o n d e n s a to ra ,  odb ie­
ra ją c ą  ła d u n e k  e lek t ry cz n y ,  p r z e s y ła  u 
jej z ’ rurki B rauna ,  z s z y b k o śc ią  i 25 
s e k u n a y

Nie w c h o d z ą c  w techn iczne  s z c z e ­
góły z a z n a c z a m y ,  że  zapo m o c ą  tego  n- 
rzą d zen ia  o t r z y m a ć  m ożna o b r a z y  
znaczn ie  w y ra ź n ie js z e  niż z pom ocą  
t a r c z y  N m kow a, —  a .̂o najw ażniejszn. 
nie cierpi na tem  zupe łn ie  intenzy w n o sć  
o św ie t le n ia

T ra n sm is ja  o d b y w a  sie na falach 
króckich.

N ajw ię k sz a  t ru d n o ś .  polega na Nf t -  
b ry k a c j i  kom órek  to to e le k try c z n y c h ,  
k tó re  zarówmo w  ap a rac ie  n a d a w c z y m  
jak i w  o d b io r c z y m  mu.->zą mieć z u p e ł­
nie id en tyczne  w"j"rr.ary.

J e s t  to  juz  jednak  zagadniente^czcir- 
B o  techn iczne  i leżące zupełnie w  g r a ­
nicach możliwości'. z w ła s z c z a  p rz y
z o rgan izow an iu  m a so w e i  p rodukcji  tymh 
a p a ra fó w .

Ja k  dziś sprawp" stoią, m o ż n a  p r z e ­
w id y w a ć  „e sy s tem  Z w o ry n ik a  zna idz  e 
n iezad ługo  p o w sz e c h n e  zastosowań '" : ,  
—  a w ó w c z a s  i cent" tych  ap a ra tó w ,  
d o ty c h cz as  b a rdzo  w ysok ie ,  s ta n a  się
dostępne cHr s z e ro k ;ch m as radmamn • 
t o  r  n  w  czeka -ących  mecierpliwhe na
praiytyczno- zt&alisow a ire "eletcizji.


